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z oma • ze 
a zaprzysiętenie aktu w KraKowie lub ·Poznaniu 

Marszałek. Piłsudski vvinien zostać prezydentem 
Dubadecja nie przyjedzie Q.' Kandydatury na wypadek odmowy Marszałka 

(Telefonem od sprawozdaV\t-cy parlamentarnego "Głosu Polskiego") 
Partie będą radziC D III . · 1'11 R t · 

nad zgromadzeniem narodOWBm en aracla marsza Ila a ala 
Nas~ wa:r'Sl2l. k.on!lSlJ? te'lled.: 
W n·a j1blm%')'1cll naoradacll kliulbów iI 

part~i .z.anotlOwać naIiWy1, ile dlfrś., w me. 
dzielę ,zlbiera się rta.Jda nalOzeJna "WYZlWo­
lenia", we czwa!I'lt.elk 27 b. m. 'Zlbite:ra się 
k.oło żydowlS,kie dl1a de'Cy~'1i w ~/PIrawi.ę 
pncpozycji 1.ew:lcy, 'We' śroc!Ien< 26 .()1br,a.do­
wać będJz1e .ra.da na.czel:na .D~nizaofi .sjo­
ni~.tY'cznei, TÓWniez Iwe środę z1bietr.~e ~ię 

p1en:um kffubu "Pias~a" ~ stT'Dool'dtlwa 
chbD'P'slldegD. W!SlZ)'5tk-1e te ooxadly są 1V 

z/Wiązku ze *,omadzeniem n.alr,odowe'm. 
wyz.nelC'2JOnem na 31 b, m, 

Dubadecja nie zgadza się na 
Warszawę 

Już po przesłapśu ~ l1/1li Z'fSrO­
~ _!rOdOwe w w~, 1duh 
ch~~~1Wy ~łał na' ręce 
mat5Z. sejmu p. Rataja, depeszę, w któ­
rej wypo!włdta się pI'Z~ tllW'OłIanilu. 

~ do ~. Ponieważ 
protest ~ jest .11' bJ$e h.rdrm SItia­
I10WCEym ,pr<zeto w kulualrla.ch sejm.owycll 
ptq'p~c:tzaią, że Idub ~sko-iDra. 
rodowy w ~a na~ u­
chIiIału me weźm&e. 

Warunki związku Jad.-nar. 
~ kłab ~ luclotwo-smro­

cbw~o oŚWlisdozył, WCZOf1"a; że po'apon:ąd 
kuje slię decyzji mai'SZlatka ~ ale do­
malg!ać się będ'rde Wf daltzym ciągu: l) za. 
pa-zesf!altt&L zmiaIt w ~ i 2) przerwa.­
.ola tr~loikalcJi wojak.. 

Kandydatury kompromisowe 
Gdtyib')" jedlnlaJ'k Mamzallek ollie ka,ooyo­

dDwał, prery1delnttlUlra przyjpladlnJioe Ikallldy­
~a1u/f'Ze Ikl()mlPot"omi'Sowej. Jajko taOOie wy_ 
mEten11ane sa, fila; WfC00If'la1IPrrex. nM poda­
Wlaif1a gen. SosnlklOlWiSlkilelgJQ, a dJaJe.j jeS'7JC'2:e 
był~~ regelIllta ks. Zdlzi;sława Lubo mir­
ekie.go, Of'az 'P<>s1'a ks.. Setweryna. Cze~lW1e(\o 
tyń'Ski~o, k,tóry cho'ć n!a,J~ do fZ'W1iWl­
dm ludoWtO-I1la'I',o!dOWte~o, a~e lO'i.e je'S!t w 
"gDtdJz:ie ze IS'w'Y'Jlli lk~leogailIl'i Jd'Uho,wymi 

CZY Marszałek będzie kan-

00 się t'Y(:LZ '~!~~t~!. to pO' W'c1Xl-1 
rajszem półDficjallnl(lm <>świadIcZlenn1u "POIł­
·ski Zbmjn'ej", n1e p'ot'W'l'er1d.zocn·em ZJ'Iesz:tą, 
Ale i nie o'd'Wołan~m pr:rez Malrnz:ałka Pilił. 
6I1.ld·E:·kie.g D, że gDt6w on j.es1 kaif1d'ydować 
ha stan'cw: sko p'I'e'zydenta, ZJgadzano s.ię I 
pDw~z.ec'hr ie w sejmJOCi, i,ż gdyby Mall"s/za 
łear naprawdę lkan.dyf:J.cwał, uZY'sIk,al'by 
w ·('·k~2JC" Ść zlgr/oI!TI2od.Leni.a n,a .rod.o'we~c, pny 
wdtcytr::1:'iu s i ę ,Dd ,g·łDJSll związku lUdh'-l 
w,o·tla·r odo'W,ei!40. 

/W<:zoraj o godz. 2 po południu p. mar­
szałek s.ejmu zaprosił do slebie przedsta­
wideli prasy i Dświadczył wDbec nich, co 
następuje: 

Za chwilę kancelarja sejmowa przy­
stąpi dO' rozsyłania zaproszeń na zgro­
madzenie narDdowe. Termin Z~Dma­
dzenia 31 maja, miejs-<e - Warcz- y,j,. 

Zdecydowałem się na stolicę, maj ... c: na 
Dku wz,gląd, iż Ddbycie zgrDmadz nla 
w Warszawie będzie u·derzają~ym do­
wDdem dl.a zagranicy i okraju, i'ż wr) l; 
liśmy do stDsunków nDrmalnych, Zeilaję 
sDbie sprawę z odpDw·i€dzialności, bka I 
dąży na mnie, jako przewDdniczącym 
zgromadzenia narodowe.gD. Uzyske.łem 
od lI'Ządu, stojącegO' ściśle na gruncie 
prawDrządności, WlSzystkie gwarancje, 
zapewniają.ce wolnDść zgrDmadzenia 
narodDw~go, w s1lCze·gólnDści otrzyma­
ł~m w tej mierze zapewn~en1a ze stro­
ny ministra Slpraw wDjskDwych i mini-

wa spraw wewnętrznych, 
Gwarancja też leiy w moich ręka'ch. 

GdY'bym w Dstatniej chDćby chwi~i spo­
strzegł, iż zgromadzenie narodowe nie 
jest wolne i jest pDd przymus'€m z czy­
jejkolwielk strDny, Ddroczyłbym zg'ro­
madzenie i wyznaczyłlbym inne miejsce. 

Oświadczam jednak jeszcze raz, iż 
mam wszelką ludz...~ą, że się tak wyra­
żę pewność, iż zgromadzenie narodDwe 
odbędz.ie się w pDrządku w Warszawte, 
Chcę panom zrukomun4kować jeszcze, 
ilż rozważam, czy nie byłoby wskazane 
'zarządzić odebranie przysięgi Dd elek­
ta. winnem mieśde Krakowie lUJb Po­
zn.aniu dla zaznaczenia na zewnątrz 
spojstości raństwa. Decyzji w tej mie­
rze nie powziąłem. 

Tekst zaproszeń 
Niebawem pO' Dświadczeniu p, marszał-

ka pojawiło s.ię zapros1ieni,e marszałka sej-

SRA 
u1ywający również przybranego imienia ł nazwiska ,Czesław Oltaszew­
skl-, były dzIelny współpracownik- pisma Cleinowa, szefa biura praso· 
wego generał gubernatora 'eselera; unieszkodliwiony przez "Glos Pol­
ski- były pub! icystyczny pogromca Marszałka Pllsuds :: ie~o, 

PROWOROWAŁ 
tak długo w redagowanych przez siebie obecnie dziennikach .I~epubllka· 

"Express Wieczornv" nieprzyjemne sobie i niewygodne osoby; 

OSZUKIWAŁ 
opinję publiczną sweml haniebnemi kłamstwami, oszczerstwami, napa!!. 
ciarnI, które rze!wmo popełniał w imię .interesu spDłecznego·, gd;y 
tymczasem ten rodzaj .prąQY" stanowił met.odę reklamy i system hand· 
lowy przedsiębiorstw wydawniczvch z pod znaku pana M I. PoznańskiegO'; 

F Ał:,SZOW Al:, . 
z bezczelnościa urodzonego recydywisty Wszystkie fakty, które zarzu 
cal swym prze~iwnikom osobIstym, społecznym i politycznym, bądź .kon 
kurentom", a wreszcie, zdemaskowany w czwartek ubiegłego tygodnia 

dO',,"ętnZAMt;RO'O\V AŁ 
sam siebie, jalw czloWlek honoru I jako dziennikarza, dla którego je. 
dynq bronią była nikczem~a p')twarz, ł który, strojąc się w pyszne piórka 
swoistej dumy i zasług, zaklnmał się na ~mieró i nie umiejąc już Ddróż­
niać tego, co może być tolerowanem i co jest dopuszczalnem, a co 
wkracza w dziedzinę kryminalIstyld etycznej, ollmie8zył się wobec 
wszystkich na dziś, na jutro i na wsze czasy. 

O tym niestawnym końcu, okaleczonegO' ~ród kolczastego drutu 
prawdy, indyka prasDwego zamieszczamy, ku ?adDwolenitt ludzi uczci­
wych, artykuł na stronicy B-ej i g-tej naszego pisma. 

• 

mu z dnia 22 maja 1926 rDku na zgrpma­
d~enie narodowe dla wy.boru prezydenu 
RzeczYPospDHtej. 

Brzmi ono jak następUlje: 
Na mocy art. 41 konstytucji Rzeczy .. 

pospolitej polskiej .z dnia 17 marca 1921 
r. ("Dziennik UlStaw Rzeczypospolitej 
polskiej" ust. 44, po.z. 267) oraz ustępu 
2-go art. l-go regulaminu z1!romadzeni6 
narodowego dla wyboru prezydenta 
Rzeczypospolitej polskiej: dn. 27 lipca 
1292 rol..-u zwołuję z~romadzenie naro­
dowe na dzień 31 maja 1926 roku D1' 
godzinę 10 rano do sali obrad sejmu i 
senatu Rze.czypc.spnIitej polskiej. 

(-) Maciej Rataj, marszałek sejmu. 
przewodniczący zgrDmadz'enia narOdDWe~c. 
i$$Mi4 

.. łłajlepszy człowiek \V na­
rodzie" 

Opinja niemiecka o Mal.'sz. PiłsudskIm 
BERLIN, 22 maja. (PAT). "TaegJi.che 

Rundsohma" omMWia w a~e wstęp' 
ntym przyoz)T.JY oSftatroch W'yp8JdJków" 
Pdlsce i chz.lialde.ryzuje M.a)r<-Jzałka Piłsud­
skiego jako ,pa,j!epsze~o w nm!Odzie ~ło .. 
wieka, kt1Ótt"y się podjął truau,€:go udania' 
OClZ)~czentJa MmoC1!de.ry polli:'Y~ i ~ 
spclduczej ~aju". Adc(r :lrlykułu wska. 
mje n'8t s.rudno,śoi tego ,zaa~_~, leżące za· 
równo w psy<:hdL~ii RMOdu, jak też I w 
sytuacji ek()mk)miClZl1lej. 

PosłowIe prawicowi 
bronią gSD. Rozwadowskiego 

N a's'z WlaXSZ, ko'resiP. t·eJ.ef: 
p.os~o'W:e iPrawicowi ze Lwolwa '!1W'i(;). 

dll's1ę 'W'C'z,D'ra,j d,O' marszałlka SIeij·IllIU p. &1,j 
taja z IPrtelŚlbą 'o ilnilett"W'en.c'ję w spr,awite u­
woij,ndenia ~n, ~<> ZJW1adI0lW1S'ldelgo. 

Olbrzymi pożar Ul Baku 
zooo osdh na bruku 

BUKARESZT, 22 maja (pat). Wedłu~ 
urzędowych danych, pożar w Bac.au zni­
szczył ogółem 400 budynków, będąqcb 
właSD!OŚcią 275 właścicieli. Zgórą 2.000 

osób zostało na bruku. Straty wynoszą 
około mil;arda lei. 

WęgierSka afera fałszerska 
dobiega do epilogu 

BUDAPESZT, 22 maja (pat), W pro" 
cesie o fałszerstwO' banknDt6w skończyły 
się dzisiaj wieczorem mDWy obrońców, 
Dalszy ciąg rDzprawy DdroczDny zoslał do 
wtorku przed pDłudniem. 

Komunikacia lotnicza Berlin 
• .. Pa'ryż 

BERLIN, 22 maja (pat). PDCZąWSZY Dd 
26 maja zostanie Dtwarta linja pDwietrzna 
Berlin - Essen - KDlonja - Paryż, 

KDmuniikację przeprDwadza Luft-Han­
sa i francuskie towarzystwo "Farmana". 

Z BerJ.ina aparaty Ddla1:ywać będą o 
godzinie 8.40 ranO', a do Paryża przyby-
wać o .l!odzinie 17-e1 -
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• 
o rodzenie moralne i rządy zyslych rąk-- to ceł Marsz. Piłsudskiego 

Przy likwida-cji strejku powszechneg'O 
w Anglji obie strony (rząd angielski i zw. 
robotnicze), wytrwale stojąc w obronie 
swych zasadniczych poglądów i nie dą.otąc 
do "zwydężania" jednej grupy narodu 
przez drugą, doszły wk>ońcu do kompromi­
su , opartego na zdrowym roz.sądku narodu, 
jalwcalości złożonej, a j'ednak niepodz.iel­
nei. 

Tak się też stało w Ang1ii. ,P. Stanley 
Baldwin musiał -cofnąć swe ultim a'tum, wy­
dane w pi~rwszym dniu strejku, a zarząd 
związków robotniczych jednocześni.e od­
wołał strejk powszechny i droga do poro­
zumienia z,ostała otwarta. P.remjer angiel­
ski określił ten fakt doniosły jako zwycię­
stwo społeczeństwa. 

Rzeczą ważną i na si'm-e poc&reślenie 
zasługującą jest w tym zatargu stanowcrsko 
kościoła anglikańskiego, który w os-obie 
ar-cybiskupa - prymasa z Canterbury za­
brał głos i w imię zasad Chrystusa, w imię 
moralno-śd społecznej, nawoływał obie 
strony do zapnestania wallci domowej, 
pl"owacLz,onej wprawdzie bez ulŻ'Ylcia broni, 
ale bardzo .groźnej dla przys:d:ośd kraju. 
Także i inni najwyrżsi dostojni.cy ang1~kań­
skieg-o kościoła jurż w pierwszym dniu strej­
ku zamanifestowali 6wój stosunek do wy­
padków, UlJjmu:jąoc, w imię najwyższy-ch ide 
ałów chrześcijańskich, stan'Owisko prak­
tyczne. W odez-wie swojej zażądali od ()Ihu 
~tron wyrz;e.czenia się gróŹlb wzajemlllo-y'Ch i 
wzajemnej nieustępliwości. Jeoooc-:z;eśnie 
zaproponowaH wznowienie za-siłlku pań­
siwoowego dla górnictwa i podjęci.e da[· 
szyc-h rokowań w sp.rawie godZlin pra,cy i 
wysokości zarobków. 

Społeczeństwo angielskie W)'lpOwiedzia­
lo się wobec stron spierających się: rządu 
i robotników - przez usta swego kleru. 

Ostrzeżenie to, oparte na podstawach 
słuszności, prawdy d moralności, 7JOStało 
przez naród angi-eI.ski wysłuchane i przyję­
te. Zatarg między rządem i robotnikami 
zosta.ł zawies:oony, przerwany, a więc -
społeocz,eńsfwo ZJwyciężyło. 

• • • 
Odezwa noweg'O rządu polskiego tTe­

!cią swoją przypom.ina bardzo to wszystko 
co w swojem wezwaniu do społoeczeństwa 
angie1skie~0 ar.cyhiskUlp z Canterbttry z:a­
mieśdt 

Od,r-odzenie moralne życia pUlblicznego, 
a więc tycia całe g-o społeczeństwa, może 
zapewnić wewnętrzny rozkwit sił ducho­
wych narodu polskiego i wzmocnić stano­
wisko Rzeczyp'osp()llite~ - czytamy w tej 
odezwi-e. 

Odrodzenie mora'lne, twierdzi dzisiej­
I6zy rzą.d Polski, oprze rozwój Rzeczypo­
spolitej na poszanowaniu prawa i słusZDJO­
tei społecznej, wykorzeni wszeIlkie 8Obko­
stwo partyjne i jednostkowe. 

W przeipięknem piśmie, prof. W. Ma­
-k'Owski, jako mirusteor sprawiedliw.ośd, 
przypomina sądom polskim, iż .są one sym­
bolem najw)'lższej powagi, beznamiętnego 
skupienia rozumu i że w chwili obecne; 
muszą one byt ogniskiem, z którego ma 
promieniować na wstrząśnięte społecz.eń­

stwo pokój, rozw~ga, po-czucie o.oow,ią1lku, 
poszanowanie prawa, słu.szn,ośd. 

Od obywateli polskich zalety teraz wy­
konanie programu "Rządu rąJk ~zystyC'h". 
Te masy ludu polskiego, które były co­
dziennie deprawowane przez pa~bje i jed. 

całego narodu w najbliższ.ej przyszłości u­
zyska, 

• • • 
Sir William Ioynson Hick'S, minister 

sipraw wewnętrznych w gabinecie angiel­
skim, oskarŻ'ony został p.rz-ez niektórych 
członków parlamentu o nadu,żywanie przez 
wojsko i policję siły a nawet broni prze­
ciwko strejkującym. 

Odpowiadając na te zarzuty w dniu 10 
maja r. b. sir William przytoczył przysło­
wie an<gielskie, iż jeSlt zupełnie ni e m'ożli­

wem przygotowanie omletu bez rozbida 
ja1ek. 

Niestety, przy wszelkich zatargach we­
wnętrznych bez zastosowania siły i prze­
mocy nic wSKórać nie można. Nawet wy­
rok sądowy, w imieniu państwa wy.dany, 
wymag;a przy jego wykonaniu asystencjń i 
pomocy ze strony władzy policyjnej, a na­
wet i wojskowej. Idzie tylko o rOZUlll11le i 
celowe UlŻycie tej władzy, tej siły, aby o­
siągnąć zamierzenie bez naruszen:a żyda. 
2Jdrowia, wolności i praw nawet oddziel­
nY'C'h jednostek. 

• • • 
Tele,graf bez drutu, z rozkaz,u lud71i, nie 

orjentu~ą-cych się w sytuacji, niósł poza 
granice Polski wieśd o wybuchu rewolu-cji, 
o zamachu stanu, o groźnym pożarze, kt6-
~y jakoby -cały kraj JUIŻ objął. 

Dzięk~ Bogu i dzięki sile wewnęirznej 
naszego narodu, ,który tęsknił do UlCz.ciwej, 
prawej, moralny szacunek wzbudzaj'l\!cej i 
Ij.edn.o-czetŚni-e mocnej władzy, oczyszczenie 
śmietn~k-ów poszło dO'ść p.rędko. :Załować 
nde.ży ofiar, które spowodowało przeciw­
stawianie się partyjnego i stronmczego ga­
binetu - woli większości narodu, stojącej 
za MaTlszałkiem Piłsudskim. Nie przewrót, 
nie rewolu'Cja nastąpiła w Polsce, a tylko 
powrót do ty,cth zasad, które opromien1a{y 
stU'pięćdziesięcioletn4ą walkę o idealną, 
przez Mickiewicza wyprorokowaną, Pol­
skę. Nie wolno budować PolsIki brudnem( 

et. 
Komisja ligi, któr,a zajmowała się zre­

formowaniem jej !l'ady, nalSz!kicowała od­
nośny projek,t; będzie on }elSzcze przed­
miQltem rozważań na -czerwcowych po­
siedzeniach komis#, nim pójdzie do mia­
rodajnyClh instancji, aby tam znaleźć roz­
strz)'lgają-cą decyzję. 

Komis.ja, o której mowa, proponuje u­
stanowienie 9 miejsc niestałych w radzie; 
w)'lbrani przedBtawiciele danych państw 
otrzymywaHby mandathy na trzY Ia.ta, 
a coroczni-e iC'h trzeda część miałaby u­
stępować n<lwym wylbrańcom. Pozosta­
wiono naraz,ie w zavvieszeniu drażliwą 
kwestję ponownego wylboru oraz maksy­
malnego czasu ruestałe_go czł-onka w r,a­
d7Ji-e. Przedstawicie'! Polski okazał wiel­
kie umiarkowanie w akcentowa-niu żą­
dań swego państwa, za co dbrzymał od 
Roberta CecHa wyrazy uznania czy po­
dziękowania. 

Zasługuje na uwagę widocznie Ikokie­
towani.e pańJS,tw połu,dn!iow'o-amerykań­
skich. Wyznaczono dla nich aż trzy miej­
sca, a przecież do/bijają się o", nie i pań­
stwa a.zjatyckie, a Chiny .; ra.cji sw-ej 0-

gromnej ludności ~głaszają nawet PTelten­
s,je do stałego mie;sca. 

Nie ooało się atoH zaspo'koić amJbic~ 
amerykańskich. Brazylja po dawnemu żą­
da stałe-go mdejsca w radzie i grozi wy-

rękami - było hasłem wszystkich uczci- sk.jemu zasłużył i naród polski uzna jegc 
wych polaków i polek od długiego -czasu, zasługi. 
.a1e rozbudził to hasło na nowo i do wybu- Rząd polski, gabinet Bartla, powołany 
chu entuzjazmu narodowego zachęcił le- do pełnienia obow-iązków sWY'ch przez za­
,gendarny "Dziadek", żywiołowo zmuszony stępcę prezydenta po jego rezygnacji -
do swej historycznej "demonstracji". m'arszałka sejmu Ra taia, obejmujący wła-

Wypadki tygodnia Ulbiegłego nie stano- clzę w kraju po uuędowej dymisji dawne­
wHy ani rewoJu,cji, ani zamachu. To, co o- go gabinetu Witosa, ma za sobą nietylb 
kreślonem zostało jako "demonstracja sympatję i poparcie moralne znacznej wię­
zbrojna" w rzeczywis10ści było przeglą- kszości narodu polskieg-o. ale ma ?oa sobą 
dem układu sił i stosunków, panujących podstawy prawne, konstytucyjne. Jest on 
w spoJeczeńst wie poJskiem, było swego nie wypadikowym lu,b narzuconym rządem 
rodzaju odruchowem "referendum" całeJgo - ma on pełnię uprawnień le~alnych do 
narodu, który zmuszono w imię odrodze- wykonywania ~wy~h obowiązków i do na­
nia moralnego, w imię przyszłości wielkiej, kazania wsz)'\'!tknn obywatelom polskim 
wY'Powiedzieć się wyratnie, ł;Zy chce być posłuszeńlS1wa i poddania się prawowitym 
terenem walk apetytów za'Chłannyah i rozkazom i rozporządzeniom swym. Musi­
walk pasożytów, wzajemnie się gryzą<:ych !IDy bez wszelkich prowincjonalnych lub 
na zatruwanym zgnilizną organiźmie pań-l klasowyoh separatyzmów dać posłttooh te· 
.stwowym, czy też pragnie ten naród, z tak , mu rządowi, który zapowiada nam .,taki 
piękną tradycją historyczną, -p:rzodujący poziom moralny żyda puMkznego, jald 
całej Europie zasadami konstytucji 3-go dałoby pewność wewnętrz.ne-go odrodzenia 
maja jeszcze w XVIII stuleciu, o "naszą i wywy12ls'Z,enia Polski", 
waszą" wolność wal-czący, .czy to z !prze- • • • 
mocą krzYoŻac'ką, czy to z zachłannośdą Głosy prasy angielskiej, na dł'ug.j czas 
moskiews'ką _ podni-eść się z chwilowego przed utworzeniem nowego rządu,. widzia­
,letargu, otrząsną.ć się z naleciałości choro- ły w mat'sza~u Piłsudskim przyszłego od­
bliwych i zająć należne mu stanow'lsko, ja- nowiciela P.olS'ki, zabagnionej przez pano­
ko przodownik du<:iha i moralności, jako wanie rozwydrzonych partji i stronn~ctw . 
czynni'k wolności i demokratyzmu w 5z,c- To też udział MarszaJika w rządzie polskim 
re.gu wielkich narodów świata. jest przy-chylnie widziany przez życzliwe 

Naród wYiPowiedział się p.rędko i szcze-
.rze. Rząd odrcdzenia Polski, z ud2'Jiałem 
.Marszałka Piłsudskiego, jako krzewidela l 

koniecznoki rąk -czystych, z;g'romadził do- I 
koła siebie najlepszy<:h ludzi i uzyskał za­
ufanie znacznej większośd narodu pol­
skieg-o. ZrozuID-iał znaczenie tego głosowa­
nia były prezydent Rzplitej Wojciec-how­
slJ(i i zadokumentował to zrozumienie ak­
tp \rze-czenja!>i pre ydeuŁury, Marsza­
łek plłsudski przez odwagę otwartego wy­
.stąp enia z demonstra~ją na rzecz "Rządu 
_qk)('zystych" - wielce .się narodowi !pol-

1 -

nam obce społeczeństwa. 
Dla nas jest je-dnak nadzwyczajtlit 

ważnem i lepszą przyszłość elwnomi-czl1ą 
Poliski -zapowiadającem to, że po utworze­
nlu nowego rządu kioJika barozo poważnych 
firm ang-ielskich zaofiarowało dl'a łódzkie­
go przemysłu ~.redyt towarowy na bardzo 
ul,gowYCth waTUinkach. Kredyt polega na 
zauIaniu. Mamy więc rząd, który zaufanie 
Wzbl1dza i -któremtl ufać należy. $połeczell 
stwo, ną poszanowaniu zasad moralnyc1-
opierające s~ę, zwyc i ~żylo. 

~. Zienkiewi~ 

a a y igi 
stąpieniem z ligi, o ile to żądanie nle bę­
dz,ie s'Pełnione. Solidaryzują się w pewnej 
mierze z jej postawą niektó-re pańsrtwa 
południowo-amerykańskie oraz Hiszpa­
nja, która, jak wiadomo, już prr.zed cZtere­
ma laty domagała się stał.ego miejsca w 
radzie i uzyskała w tym 'kierunku popM'- I 
cie Anglji. 

Wszystko to stwarza dla ligi niezmier­
nie trudną sytuację. Jest w jej łome cała 
grup_a państw, o.dgrywających rolę mal­
lwnŁentów. którzy przy s'posobności mo­
gą sko.rzyS'Łać ze swego prawa głosu, u­
daremnić postanowienia Hgi i odebrać jej 
de fado moc instancji wyrokującej, 

Ma być utrzymana w radzie zasada 
jednomyślności, lecz posŁulat ten po je.j 
obecnem rozszerzeniu stanie się o wiele 
trudniejszym, niż był dotąd, właściwie 
zaś zmieni się w pewnego rodzaju kwa­
draturę koła w każde; drażliwe,j sprawie. 
A przecież od pamiętnego W)'IStąpienia 
Brruzylji już nie można wątpić , że olprocz 
naturalny-ch rozbieżnoś<:i politycznych 
działać tu jeszcze będz.ie czynnik roz­
myślnego sabotażu w -chęci wymuszenia 
na lidze 1ego czy inne-go UiStępstwa, Je­
reli nawet państwa europejskie powstrzy· 
mają się od używania podobnej metody, 
to amerykańs!lde mogą się w niej posu­
wać bardz,o daleko; wszak nie potrzebują 

się oba wia-ć gnie.wu dotycnc zuowych 
kierowników ligi, a wiedzą, że jej kłQfPo­
ty nie znajdą w Waszyn~onie żadn~l!(' 
Ws.p6ł-cz'1lcia. 

nostki, mające na wid.oku tylko swe inte- ., 

resy materjalne, swą kiesz.eń, lub umilowa- Duz· a p·oz· Yczk~ \angiels Ira 

Niemcy nie odegrały w komi~ji ~ię­
kszej roli, zachowały się naog6ł blernIe 
nie wysuwały własnych żą-dań. Są one, 
jak się zdaje, zadowolone z dotych~za: 
sowego rezti'ltatu, tudzież .z o~ro~u.' JakI 
przY'bie,ra sprawa reor.gan!za~Jt hgl. Ic? 
polity-cy nie są tak na~wm, IZby oczekl­
w ,ali od ligi pozyttywneJ pomocy w sp!~­
wie rewizji granic z Polską; Ich własc:­
wem pra,gnieniem jest raczej skrępowa­
nie ligi, doprowadzenie jej do bezsilno­
ści i przymusowej biernoś-ci. Z. lisiu Sh'e­
semanna do Krestińskiego można było 
wyczytać, jak Niemcy pojmują swój st~­
sunek do ligi i jej pokojowych zadań. 1Vh­
nister niemiecki z.góry obiecuje w tym 
!iście. że jego przedstawiciel w radzie ligi 
udaremni wszelkie postanowienia czy 0-

rzeczen-ia, wymierzone prze ci ~ R<lS11, 
Wiele mówiono i pisano w SWOlm czaste 
'O tym liśde i ~racano uwagę, że Niem­
cy utrudniły 50bie wejście do Hgi, bo gdy­
by nawet głów,ne mocarstwa poprzestały 
na ich urzędowych wyjaśnieniach. obu­
dzona skutkiem traktatu z sowietami nie­
ufność mote niekorzystnie wpłynąć n:ł 
postawę mniejs.zych państw i pozbawić J(; 
potrzebnej ilości głosów, jeżeli nie w ~a­
dzie, to w zgromadzeniu HilL 

Otóż nasuwa się przYPuszczeDle, 'że 
Niemcy nie obawiają się pod(')bn~j. eW'~::­
tualności, a kto wie, czy nawet Jej sobIe 
nie ży.czą. Wszak nie one same zapragnę­
ły w-stąpić do ligi. leoz zostały niejako 
zmuszone do tego kroku skutkiem posta­
nowień, zapadłych w Lo-carno. Niemcy 
poddały s:ę tym postanowieniom, lecz o­
~:azal0 ~:ę . że kierownicy konferencji P')­
mvlili się ~. ~wv<-h racł:.tlbach i nie umi.e,j 
s\~ych proje\ t t') w doprowadzić do skut­
ku. I~h obcciie kłopoty z li~ą mogą b, ć 
nawet n3 r~k~ Niemcom, gdyż utrudnia­
ją d-,;ieło pacyfibcji cllroJejskiej, o kt~ 
rą arn w ł3erlinie, ani w MO'lkwie byna.,. 

nic władzy w celu jej codziennetgo nadu- fi 
żywania na korzyść własną i na niekorzyść dla przemysłu plskiego 
~połeczeństwa, wezwane są ohecnie do 
udziału w odrodzeniu Polski, w oczyszoeze- Ufnoś~ zagranicy do naszej władzy 
niu jej z brudów i szumowin. Bank angieIsko..pOi1ski otrzymał przed świadczy to dobitnie, że wypadki war~ 

Lud Polski, chociaż jeszcze głosowania dwoma dniami telegraficzną wiadomość z S'laIWskie w najm.ni.e:)szym stopniu n;e po­
formalnego nie było , opowiedział się jurż • Londynu, że dla CUJkrownict.wa poJskiego derwały wiary finansowych kół angielskich 
więk:szoś'cią trzech -czwartych za "Rządem zatwierdlzOłnO na rok bieżący znaczne kre- w żJ1Wotność r-asze.go życia gospodarczego. 
rąk -czystyclI". Głos swój za tym rządem dyty. a przeciwnie, jak to już "Głos PoIskiu do­
'poG!ała armja polska, 'W k,tórej GolZwiercia-l KOII1sorcjum angielskie poza cukrownie- niósł, olSoba Marszał,ka Piłsudskiego znacz­
dla się -cały naród. Miejmy nadzieję, Żlł i lwem przy.znało również poważne kredyty nie wzmogła zaufanie sfer finansowych za­
forrrtalnc i na przepisach prawnych oparte &vu wieMm p-zedsiębiotrstwom przemy- granicą do Polski. 
,votum zaufania d.z:isiejs.-ty rząd l>OI1ski od .t0W}'lll.0 

• 

mniei ;się nie troszczą.. 
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Po przesileniu 
w Niemczech 

nowy rząd dr. Marxa 
~ąd dr. Luthera, którego główną pod­

porą był minister spraw zagranicznych 
Stresemann, popełnił mimowolne samo­
bó,jstwo. Rozszerzył mianowicie upraw­
nienia sztandaru czamo-<biało-czerwcme­
go, sztandaru cesarstwa HohenzoUernów, 
na niekorzyść czarno-czerwoo.o-ż6łtych 
barw republikańskich. 

Ro:r;porządzenie prezydenta Hinden­
bw-ga, wydane w tym duchu, wypłynęło z 
dwóch źródeł: oto Ikancler~ Luther sym­
patjami związany jest z prawicą i przy­
Lem nie orjentuje się dostatecznie w na­
strojach społeczeństwa. 

Mocne wystąpierue stronnictw repu­
blikańskich w obronie barw republiki za­
kończyło się upadkiem rządu Luthera. 
gdy z drugiej strony nacjonaliści ni,e mo­
gą mu jeszcze wybaczyć jego polityki 10-
carneńskirej i przy decydującem głosowa­
niu w parlamencie po'wstrzymali się od 
głosowarua. 

Po wybuchu przesilenia Hinden-burg 
misję utworzenia rządu powierzył mini­
strowi Reichswehry, dr. Gesslerowi, no­
mi,nalnemu demokracie i republikaninowi, 
który jednak n,ie ma sympatji na lewicy, 
gdyż ja,ko długoletni kierownik spraw 
wojskowych nie 1,tIlliał się przeciwstawić 
reakcyjnemu duchowi, który panuje w 
Reichswehrze, przeciwnie, sam mu uległ 
i uchodzi za pozbawione woli narzędzte 
generała von Seeckta, komendanta 
Reichswehry i organizatora wojska nie­
miedcie,go. 

Misja Gesslera wobec tego nie powio­
dła się miarą jednak sympatji prezyden­
ta dla niego jest lakt, że nada~ powierzył 
mu ki,ero.wanie akcją utworzenia nowego 
rządu. 

Po Gesslerze misję utworzenia rządu 
otrzymał dr. Adenauer, centrowiec ucho­
dzący za zdecydowanego republikanina, 
który stanął na platformie gabinetu wiel­
kiej koalicji, złożonej z ludowców Strese­
manna, <=entroWlC6w, demokratów i socja. 
listów. Opór ludQWCÓW przeciw wyraźne­
mu i natychmiastowemu związaniu się z 
socjalistami i przeciw mocnej indywidu­
llności bunnistrza Kolonji przyprawił 
Aden 'łuera o klęskę. 

Wyłottiło się obecnie nazwisko dr. 
Marxa, przywódcy centrum, dotychcza­
sQwegQ ministra sprawiedli.wości, który 
już dwa razy był kandel"lem, w os.tatnich 
czasach jednak okazał się dość ustępH­
wym w stosunku do prawicy. Nie należy 
jednak zapominać, że dr. Marx był kan­
dydatem lewicy przy wyborach na prezy­
denta przeciw Hindenburgowi i że dzię­
ki swoim osobistym zaletom posiada sym­
pat je po lewej strome parlamentu. 

Dr. Marx s,toi na stanowis.ku 'kontynu­
owania polityki locarneńskiej, sprawa od­
szkodowania dla b. panujących z tere~l1 
parlamentarnego przechO<izi na grunt gło­
sowania ludowego, sp1"awa zaś barw pań­
stwowych ma być rozsL _ -P.'nięta na dro­
dze parlamen,ta.rnej. Za rządem dr. Mar­
xa w parlamencie oświadczyły s&ę wszyst­
Kie stronnictwa dawnej wi,elkiej koalicji. 
A więc i socjaliści, którzy nie biorą udzia­
łu w rządzie. 

Gabinet Marxa przedstawia w stosun­
ku do rządu Luthera mały krok na lewo. 

Dr. tnecl. Dr. Med. 

M. GLAIER R.Stupel 
!Idola .. 12 ul. ZIelona B. cborobv skórne, 

Chor. .kórne 
ł ~enerTCZDe 
Przym. od S-JO 

12-2 i od 1-S VI. 

Dr. med. 

włosów. wenerycz­
ne I moczopłełowe 
leczenie lwIatłem (Rent­
,en. lampa kwarcowa). 

ElektroterapIa. 
PrzyjmUje od S-10, 

12-21 od 6-S. 
62-5 

J~o~~!ą~!W ZtB y 
KODstantynow- nawet połamane 
.ka37a, te1.39-75 kupuje 
Przyjmuje od godz. L FlJALKO 

5-6.30 po poł. Piotrkowska 7. 

M1CHELIN DUNLOP 

OPONY 
samochodowe 
i rOWerowe. 

GUMY 
peJne do cięża­
rowych aut 

AD8LF BOKSLEITNER i S-ka 
Sp. z ogr. odp. 
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"Jeśli nie wszyscy kochać mnie potraficie -- wszyscy 
mnie szanować" 

• • 
mUSICie 

Rozkaz Marszałka Piłsudskiego do armii 
Nasz warszawski korespondent tele­

fonuje: 
Dzi.śodczytany będzie we wszystkich 

oddziałach wojska następujący rozkaz: 
Żołnierze! Nie po raz p1erwszy sły­

szycie mój głos. Ongiś na pol'a,ch bitew, 
gdy młode państwo jeszcze ząbkowato, 
jak chore dziecko, prowad:ciłem was w 
b01e, które w zwycięstwach pod mojem 
dowództwem wywalczonych, na dług'ie 
wieki okryły sławą i blaskiem bohater­
skie wasze sztandary. 

ją współobywatelom silną i pemą ży­
cia. Lecz widzimy ją niestety w wiecz­
nych swarac1h i kłótnvach jakiejś rozkoszy 
panoszenia się jednych nad drugimi. Gdy 
dookoła nas wre wszędzie kłótnia i zCll­
wiJść partyjna, gdy dygoce nienawiść i roz­
pala się ni1echęć dzielnicowa, trudno, bv 
żołnierz był spokojny. 

A jedna,k chcę być pewien, że nie kto 
inny, jak żołnierz polski pierwszy się 
ocknie, pierwszy do zgody i braterstwa 
sta,nie. Niech przeto nie myśli wróg żaden, 
czy nieprzyjaciel, że ziemię naszą znaleźć 
może bezbronną. Stoimy, jak zawsze je­
den obok drugiego, by dać za ojczyznę ży-

j cie, :l wspomnienie o bojach majowych 
w Warszawie, owalkatch, któreśmy ze 
sobą stoczyli, nie dzielić, lecz łączyć nas 
wtedy ze sobą będzie, jak wspomnienie 
)!wałtownej sprzeczki między kochający­
mi się wzajemnie i kochającymi swą ro-
222!! __ 

dzinę braćmi. 
Żołnierze! Stanąłem znów na waszem 

czeJ.e, jako wasz wódz, znacie mnie. Bez­
względny dla siebie, stał'em zawsze po­
śród was w najdęższych waszych bólach, 
trudach, klęskach i niepokoja'ch. Znacie 
mnie i jeśli nie wszyscy kochać mnie po­
tr3Jficie, wszyscy winniście mn~e szano­
Wlać, tako tego, . który was do wieHkch 
zwycięstw prowadzić potrafił, a przy 
ogólnem zepsuciu i demoralizacji nie 
chciał i nie umiał korzyści własnej pilno­
wać, jako tego, ldtóry was do wtielkich 

Niech Bóg nad grzechami li:tości'Wy, 
nam odpuści i rękę karzącą odwróci, a 
my stańmy do naszej pracy, która zi,emię 
naszą wzmocni i odrodzi. 

Podpisał: 
Minister Spraw Wojskowych 

JóZEF PILSUDSKI 
Malfszałek Polski. 

Po innych bojach przemawiam do was 
dziś. Gdy bracia żywią miłość ku sobie 
zacieśnia się węzeł między nimi mocniej­
szy nad inne węzły ludzkie. Gdy bracia 
się wa'śnią i węzeł pęka, waśń ich również 
silniejszą jest nad inne. T o prawo życia 
ludzkiego. Datliśmy im wyraz przed paru 
dniami, ki.edy w stolicy stoczyliśmy mię­
dzy sobą kilkudni'owe walki. W jedną zi~­
mię wsiąkła krew nasza, w ziemię jednym 
i drugim jednakowe drogą, przez obie 
strony jednakowo umiłowaną. 

Niechaj krew ta gorąca, najcenniejsza 
w Polsce, bo krew żołnierzy, pod stopami 
naszemi będzie nowymm posiewem 0.11-
terstwa, niech wspólną dla hraci praw­
dę głosi. 

Za władz" w rękach Marsz .. Piłsudskiego 
wypowiadają się nawet ziemianie-monarthisci 

Jest prawda twarda i harda o żołnie­
rzu. Wszyscy znamy j'e<łrtą wspólną sio­
strzycę władającą nad pracą naszą, żoł­
nierze. Jest nią śmierć, ścinająca kosą te­
go, na kogo palec Boży wskaże. ~łużb ta­
kich nie sprawuje nikt inny. prócz nas 
żołnierzy. Takimi byliśmy, gdyśmy on,g,iś 
wzięli Po,lskę słatbiutką i drżącą na swoje 
bary, aby po znojach zwycięstwa oddać 

"Słowo" wileńskie, organ monarchi­
stów, ogł,osiło ankietę w sprawie sytuacji 
politycznej, jaka wytworzyła się w Pol­
sce przez czynne wystąpienie na arenę 
Marszałka Piłsudskiego. W ankiecie tej 
zabrał głos cały szereg wybitnych działa­
czy monarclIistyczno - konserwatywnych, 
których oświadczenia, jako wielce cha­
rakterystyczne dla nastroju panującego w 
obecnej chwiH poniżej przytaczamy. 

Dzięki zawartości wyborowego mydła, które zu~ełnie usuwa brud Jed~o­
cześnie przez działanie tlinu, wydo~ywające.go Się podczas go.towama, bIe­
lizna staje się śnieżno biała i nie llIszczy S1ę. Pod gwarancją wolne od 

chlorku i innych szkodliwych domieszek_ 

1. 2. 

"SATURnlA" Sp. Akc. 
Proszę o nadesłanie bezpłat­

nej próbki "RADION-. 
Wydział "Radion" 

WARSZAWA 
Skrzynlla pocztowa 149. 

Nazwisko .••••••••••••••••. 
Miejscowość •••••••••••••••• 

Bliższy adres: ••••••••••••• 

Kupon Nr. 2 należy wypełnić i nalepić na stronie tekstu karty poczto-
wej, zaś kupon Nr. 1 na stronie adresu. 2652-1 

Tową.rzystwo Akcyjne 

o w odzi 
BUDUJE JAKO SPECJALNOŚĆ: 

KALANDRY JEDWABISTO·FINI. 
SZOWE, Rolkowe, Fryk­

cyjne, Wodne i inne dla przemysłu włókienniczego i 
papierniczego 

PĘDNIE (TRANSMISJE). Sprzęgła cierne. Na­
prc:żacze pasów.-Koła zębate czołowe 

i stożkowe z zębami obrabianymi. 

TOKARKI szybkotnące. Wiertarki kolumnowe 

KOTŁY Sfrebel'a dla ogrzew. centr., WALCE MŁ YIISKIE 
i inne PRZEDMIOTY ~eliwne utwardzone. 

RUSZTY. ODLEWY. 

2685-1 

I tak hr. Jerzy C~apski, prezes związ­
ku polaków zakordonowych pisze: 

" ... pr,owadzenie wojny domowej by­
łoby klęską i nieszczęściem dla kraiu i ~ 
czyzny. Uważam dziś za koni~czne jaknaj. 
prędsze zebranie Zlgromadzenia narodo 
wego, przytem jak rzeczy obecnie stoją­
nie widzę inneg,o kandydata' na prez,ydeDf. 
ta prócz Marszałka Piłsudskiego". 

Dr. Tadeusz Demlbowski, prezes WIi. 
tleńskiego oddziału zjednoczenia monar­
chistów polskich powiada, że: 

,)epiej jest czasami uznać do'kona­
ne rzeczy, aniżeli dążyć do wojny domo­
wej, która może być zgubą państwa. Kon­
sekwentnem wy:jściem z obecnej Sytuacj' 
jest to., a'by Marszałek Piłsudski prz-riął 
wysokie stanowisko prezydenta Rzeczy. 
pospolitej, sejm rozwiązał i w drodze de­
kretu przeprowadził nową ordynację WY" 

, borczą". 

l Pan Władysł.a'W Dowgiałło stwier-
dza, że: 

J 

"konieczna jest pacyfika'cja umysłów, 
którą można osiągnąć, panując nad uczu.­
ciami, a kierując się rozsądkiem. Co do 

J kwestji prezydenta, t,o nie mając mandatu 

l
, do wypowiadania się imieniem ziemiań­

stwa - sądzę, że dziś odpowiedniejszym 
I byłby dyktator, aniżeli prezydent i że je­
. dynym, kto może stworzyć silny rząd i 
do!<,onać pacyfikacji kraju, jest tyl'ko Mar. 
szałek Piłsudski". 

P. Hipolit Gieczewicz, prezes wile11-
skiego związku ziemian pisze: 

"Mojem zdaniem można się zgodzić 7 
Marszałkiem Piłsudskim, z jego życzeniem 
rządu o czystych rękach, konsekwentne­
~o w swoich działaniach, silnego i wolne­
~o od demagogji. Jeżeli więc Marszałek 
Piłsudski nam to da, 10 stanowczo sądzę. 
że znajdzie poparcie ziemian najzupeł­
niejsze, bo nieprzychyln-e.go usposobienia 
dla Marszałka pomiędzy ziemiaństwem 
nie było, pamięta ono bowiem, że w grun­
cie rzeczy jeżeli Wileńszczyzna została 
wcielona do P,olski, to w dużej mlerze je­
mu osobiście to zawdzięcza. 

Myśl wojny domowej potępxam na;­
gwahow:nie:j. Jedynem wyjściem z sytuacji 
uwaŻ!am dziś wybór Marszałka P1iłsud. 
skiego na prezydenta". 

Hr. Wacław Mohl wolałtby dziś nie m<S. 
wić o prezydencie, lecz o dyktatorze, któ­
rym dzisiaj mó,głby być tylko Marszałek 
Józef Piłsudski. 

Hr. Marian Broel Plater, b. prezes kc. 
m1teiu polskiego w Wilnie, wypowiada 
się również za jedynym możliwym kandy-

I datem na prezydenta: Marszałkiem Flił­
sudskim. 

Władys-haw Zawadzki, prołesor pra­
wa, uważa: 

"że wobec wytworzonej sytuacji, wY­
bór Marszałka Piłsudskiego na prezyden­
ta ma tę dobrą stronę, że nosicielem wła­
dzy zwierzchniej stanie się człowiek, któ. 
ry w dniu 12 maja wziął na siebie odpo­
wiedzialność za dalsze losy państwa". 

P. Marian Zdziechowski, rektor uni­
wersytetu Stefana Batorego, nie widzi in·' 
nego wy.jtścia 

"jak objęcie władzy przez Marszałka 
Piłsudskiego w jakiejkolwiek bądź formie 
dl.a walki z małością i nikczemnością. Tra· 
giczne jest tylko osamotnienie Marszałka 
jako człowieka wyższej miary pomiędzy 
zacie'kłą nienawiścią a zdr,adzieckim ell­
tuziazmem". 
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UCZY strej w glji 
Nr. 140 

WIfl.KA NIESPODZIANKA DLA MŁODZIEżY 
I RODZICów. 

hPOCOŚmy jedli te paskudne żaby"--Wszystko w ramach !egal­
nych--Baldwin premier i Baldwin obywatel--Dura lex·N sed lex 

l>yrek~ motea<tru ,.LUlla" uzyskaJ/a do d$_ 
moos'tr()W'll,!1ia na prtZeds'ta'wlen:iaCJh <fla dIz~eci i 
,tnllooZlietiy,po r.a.z (pierwszy w ŁWzi (.po warszaw­
skim elrra'llie w Jci'ooŁcaŁrze "SŁy!QlWym") wielkie 
a'I'cydzielo fihnowe "Peter Pan", ()pow~eść filmo­
wa w lQ-ciu aktach, podług powieśCi J. M. Bar-
11ie. CodiZJennie odbywa sif: )00'110 ,p~ledstawienic: 
w OOi Ś'wf~lteczne o godzAn!e 2-e,J I>OfI01., a w dnie 
powszednie o goO<i2i,nie 4-ej popoI. Ceny miejsc 
mj,nimrune: od 30 g,rOrSzy. Obraz, ten jest nadzwy­
czaa ciekawym również i dla doroslych. D~:ś, gdy 
kaidetml z nas kłopoty i 1.martwienioa zatruwaja 
,życie, J)l'IZell'i~y się rnyŚla. dl() Otwyd1 rozko'SzY 
dz,iecińsŁwa. - Za~omtloi!imy o rzeczywlisŁojc,i. 

odd.a:jmy Sti.ę marz.efliom. Niech się nam zdaje, że 
ICiąc w dzieci,rmem tMe<:zku marzym}' a krair.ie 
szczęścia, gd.z(e panul3. ooore wrÓŻki, gd'Zlie pJlI­
sa·ją Dimh, tabczą chochl,jki. Bądźmy przez gn_ 
d1Jinę dziećmi. 

(Korespondencja własna "Głosu Polskiego") 
LondYllf w maju 1926 r. 

PDnieważ st,rejk powszechny zlikwi~ 
dowany został w sposób pDkojDWY, prze~ 
to mo'żna, jako wstęp do kor,espondencii z 
Londynu, przybczyć anegdotkę waI"szaw~ 
ską. Dwóch żydków przechadza się 
wzdłuż stawu. "MDjsie, nie potrafisz zjeść 
surowej żaby, założę się z tobą o pięć 
złotych". Mojsie amhitny, czasy -ciężkie, 
więc ż(lJbę zjadł i pięć złotych zarobit 
Icka kDrci ta przegrana i pragnie się Dd~ 
bić. "Ważne rzeczy, ja też za pięć złotych 
mogę taką sztukę pokazać". Wyzwanie 
przyjęte - drugą żabę połyka już Icek, 
a pięć złotych płaci tym razem MDjsie. 
Mdłości mają obaj i space,rują w kwaś­
nych humorach. Nagły przebłysk świa­
domośc1: "Pocośmy za darmo jedli takie 
paskudne żaby?" 

Rząd prDponDwał komprO'misDwe za­
latwienie zatargu w myśl wniosków, po­
stawiDnych przez sira Samuela, l,ecz spDt­
kał się z Ddmową, której konsekwencją 
byłO' wzajemne wyzwanie na walkę. Z 
jednej strony zdecydDwano Dgłosić lO'ck­
out, z dru~iej strejk PO'wszechny. Po o~ 
,iem dni trwającym zastDju w życiu gos­
podarczem postanowiono wznowić pracę 
na zasadach prowizorycznych status quo 
ante bellum, by umDżliwić prowadzenie 
polubownych pertraktacji. 

PaństwO', kraj, pr2Jemysłowcy i rDbot­
nicy ponieśli Dlbrzymie miljardowe stra­
ty, ahsolutnie bez najmniejszej korzyŚCI 
materialnej dla kO'gokDlwiekbądź. Zagad­
nienie kryzysu węgl'owegO' nie zostałO', jak 
zresztą było do przewidzenia, rozwiąza­
ne. Rząd zmuszony jest przedłużyć czaso­
wo udzielani.e subsydjów, właściciele ko­
palń nie dDłają utrzymać się na pDprzed­
niem nieprzejednanem stanowisku, gór­
nicy nolens volens poczynią pewne u­
stępstwa na rzecz bądź stawek płacy, 
bądź ~odzin pracy. Gabinet naraził się na 
~wałtownę ataki sfer zachowawczych., 
Trades-UnionDm zarzuca skrajny, komu­
nistyczny odłam zdradę sprawy robO'tn i -
czej. Strejk nie cieszył się sympatją sze­
roldch warstw ludności, a wyczerpał nie-

produkcyjnie fundusz:e związków zawO'· 
dowych. JednO'cześnie stronnictwo kon~ 
serwatywne obawia się, i nie bez słuszno­
ści, że przy następnych wyborach do izby 
,gmin pO'niesie dotkliwe straty. Po cóż 
więc jedli wszyscy te "paskudne żaby"? 

ogólny natomiast sens moralny teg,) 
potężnego konfHktu socjalnegO' jest bar­
dzo doniO'sły, posiadając wielką wartDść 
pedagO',giczną i tO' nietylko dla narodu an­
gielskiego. Przedewszystkiem przekona­
no się w spDsób poglądDwy, że w do brze 
zO'rganizO'wanych społeczeństwach, ko­
rzystających z wyjątkowo szerokich i li­
beralnych praw konstytucyjnych, nawet 
tak O'stry zatarg klasowy przebieg,a spo. 
kojnie i bezkrwawo. Bezstron!1ość miaro­
dajnych czynników rządowych, ktÓl ei nie 
należy utożsamiać z neutralnością, okazu­
jąc poszanowanie swobód obywatelskicb., 
zapo'biegła częstym w takich okoliczno­
ściach ekscesO'm. Znaczna mniejszość na­
rodu - strejkowało maximum 4 mHionv 
ludzi - narzuciła chwilowo, w rama-::h 
przysługujących im praw, swoją wolę C3-
łemu krajowi. Niezadowolona z te~o sta­
nu rzeczy część ludności zorganizowała 
równi·ei: na PO'dstawach legalnych, Dcho~­
niczą samoobrDnę, podtrzymując osłabio­
ny puls życia gospodarczego. Rząd zaś 
przestrzegał bacznie, by obie strDny mia­
ły możność działania w zakresie obowią~ 
zujących w państwie przepisów ustawO'­
dawczych i roztaczał apiekę zaTówno nad 
jednym, jak i nad drugim obDzem. Warto 
przytoczyć kilka charakterystycznych 
pod tym względem faktów. Oficjalna ra­
d;ostacja nadawcza p.rzyjmowała i wysy­
łała wszelkie komunikaty robotniczego 
k()mit~tu strejkowego, bez wz$!lędu na 
ich treść wrDgą nieraz rządowi. W ~órni .. 
czej miejscowości Ashby wbotnik ukradł 
pięć kur, tłomacząc się przed s,!dem, 7.C 
uczynił to, by nakarmić glodną rodzinę. 
Skazany za to został na grzywnę, którą 
pokryły dobrowolne składki... sędziego 
ora~ obecnych na procesie.> strażników 
pilnujących O'skarżonego. Stosunki wza­
jemne były tego rodzaju, żc w PlymO'uth 

odbył się wielki mecz piłki nDznej pomię­
dzy strejkującymi robotnikami, a sporto­
wym klubem policji miejskiej. 

Znamienną była również odmO'wa 
przyjęcia subsydjum, pr.LysłanCJgo telegra­
ficznie przez Moskwę. Miało to na celu 
zaz.naczyć wyraźnie, ze istniejący kO'n~ 
flik t sDcjalny jest czysto wewnętrzną 
sprawą angielską, pozbawloną wszelkie­
gO' charakteru PO'litycznego. Przez cały 
czas prowadzone były półurzędDwe per­
trakta-cje pokojowe, nie bacząc na oH­
cjalne mot d'ordre Baldwina: ,,:2:adnych 
rozmów, dopóki nakaz stre~ku powszech- KONCERTY NAMYSŁOWSKIEGO 
negD nie zostanie cofnięty bez warunków W HELENOWIE. 
i zastrzezeń!" Tak musiał przemawiać Dziś i jutro o godz. H-ej rano odbędą się 
głośnO' premjer, lecz inaczej działał POC1- pierwsze poranki muzycz.n~ znanej orkiestry pod 
chu mądry obywate i gorący paŁrjota. dyrekcją zasłuwnego dyr. Namysłowskiego. Ze­
Baldwin. szłego lata poranki cie"!zyły się ogromnem powo­

Najdotkliwszy cios zadał strejkują- d.zeniem, bezwątpienia i tego lała wytworna Łódż 
cym sir John SimDn, były ministe:r spraw wyznaczać sobie będzie rendez-vous · w swym 
wewnętrznych, znakDm:ity prawnik ije- "letnim salonic" na porankach muzycznych. 
den z czołowych członków stronnidwa Dziś i jutro o godzinie 6-ej koncerty popołu 
liberalnego. Wykazał on mianDwicie z dniowe. 
trybuny parlamentarnej, że w danym wy-
padku PO'stąpiono antiustawowD, organi-
zując bezrobocie bez upr~dnie~O' wypo- GRAND - HOTEL OGRóD. 
wiedzenia. Strona poszkodowana, którą Odświeżony; jut od kilku dni otwarty. ogr6. 
tym razem byli fabrykanci i przemysłow- dek pny Grand - Hotelu, dzięki różnym, pneróż. 
cy, ma prawo dO'magać się odszkodowa- nym zaletom, ściąga codziennie najwytworniejsze 
nia za wynikłe stąd straty. Wrażenie te!!o sfery naszego miasta. Zaangażowany z01ltał znanJ 
przemówienia było niesłychane, gdyż ro~ z zeszłego lata zespół muzyczny pod dyr. Arkad­
botnik angielski ma wrodzone, tradycyjne l jnsza Flaxo, który od diziś rozpoczyna cykl kon· 
poszanowanie dla istniejących przepisów, certów w ulubiouym naszym <>ogródku. 
a przytern wie dobrze, źe z sądami krajo- , -
wymi nie można bezkarnie żartować. l 

Dura lex - sed lex. Robotnik - oby- PIł.SUDSKI CONTRA WITOS. 
wat'e'! zna i uznaje tę PO'dstawę U!Stroju I W czwartek, dnia 27 maja r. b., o godzinie 
konstytucyjnego. Sprawa strejku po- S-ej wieczorem w sali Filharmonji (Narutowicza 
wsz·echnegO' zosŁała przesądzona. Nr. 20) wygłosi odczyt na powyższy temat znan) 
- publicysla Tadeusz Wieniawa.Długosz.QwskL 

WALKA Z OGNISTYM żYWIOŁEM. Wybitny ten mówca mówić będzAe o akcji 
WYSTAWA PRZECIWPOŻAROWA ZOSTAJE Piłsudskiego w Warszawie, o PlłeudslWn jako in· 

PRZEDł..UŻONA. dywidualiście, protestującym przeciw metodom 

! umaili w;lenj.a z,\1lojoozenil<i teiże. średnim 2akladom I "Promień" w cenie od 30 gr. do 1.50 
~ 'ym. 

\V lPoro7.0ll'Tllieniu się z kuratorium olcrę~u polityczno-społecznym, reprezentowanym przez 
szkolnego, tcrmil1 W YIS ta wy llrzeoh",pożarowei Witosa, dlaczego Piłsudski Dbam nąd Wdtosa itd. 
prudłuż~ny zosŁal do d'nia 24 wtącznie, w celu 'I Bil.ety już sprzedaje kasa Filharmonji i biurr 

e~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~A~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

o ostatniej • reIn erze re dziś, po dniach wielkiej wO'jny i męczą­
cej grozy znów zaczynają się budzić -
zawsze wywołać muszą głębokie echa w 

był akcenty szczeregO' uczucia. Z reszŁy 
wykona wców wymienić należy p. Duna­
jewską, Horecką, RodowicZO'wą, r:atar_ 
kiewiczównę, WołO'szynowską, Bielicza, 
Fabisiaka, GrO'HckiegO', KO'tkego, Kliszew· 
skiego i Wrońskiego. 

duszach ludzkich. o \I Damie Kameljowej" i o Marii Przybyłko-Potockiei Uczyciowy patos, subtelny wdzięk i 
bna dl'oń ne!TWCWO ścl~ka hatys~ową chu- szczer·ość - przewija poprzez cały utwór 
sieczkę - oto portret damy z kameljami, o smutnych dziejach tej wzniosłej miłO'ści. 
kobieŁy, za którą ludzie szaleli, a której MałgO'rzata Gautier jest uosobieniem 
nie chcieli, czy może nie potrafili -dać kobiecego idealizmu, który na piedestał 

... W starO'świeckim, antycznym sekre­
tarzyku, pamiętającym jeszcze romtlns 
prababki, w przedziwnym biureczku, zao­
patrzonem w tysiąc przeróżnych skrytek i 
szufladek, VI jednej z nich, ukryta staran­
nie i przewiązana wyblakłą, zwiotczałą 
wsiążką - leży paczka zżółkłYch już 1i­
Iltów. 

Pomiędzy papierami - gruby kprŁon: 
fotograf ja pięknej kobiety. 

Patrzą jej O'czy ze słodyczą i dziwnym 
n,ieuchwyłnym wdzikęiem; słodkie, a 
przecie smutne spojrzenie .... 

Pomiędzy listami - rozrzucone kwia­
... y zwiędłe mówią o hołdach składanych 
tej kobiecie, która, przez cale życie u­
wielbiana - nie była przecie szczęśliwa: 
miłość jej prawdziwą świat, ludzie podli 
wydarli. T o była tragedja zwykła kocha­
jącej duszy. Od listów zżółkłych, od 'kwia­
tów zwiędłych idzie dziwny smutek, snu­
ją się wspomnienia dni minionych, zapach 
unoszący się z kryształowegO' flakO'nu, 
któregO' piórem nie opisać, ani cyrklem 
wymierzyć. 

Nad staroświeckim meblem, pradzia­
dowskiem biurkiem wisi portret te,; kO'bie­
tv, która ukoienie znala~ła dopiero po 
śmierci, 

Z ram portretu wyłania się smukła po­
stać, w przepysznej atłasowej sukni z kry­
noliny. 

Brabanckie koronki okalają białą szy­
ję i tO'czone ramiona. 

Żałosny półuśmiech kryje się w kąci­
kach ust. Smutek okolił białe czoło. Dr,o-

z oa 

swe~O' uczucia. stawia ukochanego człO'wieka. 
Ona kochała raz tylko jeden. Dla Ten idealizm ną tle życiowej prO'zy i 

swego chłopaka zrezygnowała ze wszYs'r~ bezwzględności doprowadzić musi do ka­
kiego, ofiarowała mu wszystko. Sprzeda- I tastrofy. 
ła swe klejnoty, willę, zaprzęgi - byle I ~atastrofa ta jest tragicznem rO'zwi~ 
tylkO' móc żyć z nim zdah od ludzi, od I kłamem węzła, splątanegO' przez miłO'ść i 
gwaru wielkiego świata, który jest pełen nienawiść ludzką. 
pustki wewnętrznei i śmiechu nieszcze- Poprzez labirynt tych uczuciO'wych po-
rego: wikłal1, które niejedną łzę wywO'łać mu-

Ofiary re na nic się nie zdadzą. Życie szą, prowadzi nas p. Przybyłko-Pof.ocka. 
nielitO'śnie, brutalnie deptało jej uczucia i Dama kameJi'owa w j,e~ i nterpr,erta'cri 
pn;eszłoo nad tem poświęceniem do po- jest pięknym poematem kobiecej duszy, 
rządku. pieśnią rzewną, a przy tern pełną słodyczy, 

Dziś zdarzenie notuje się zaledwie, 
gdzieś na boku wielkiej płachty codzien­
ne,go pisma, gdzieś w kronice, petitem. 

Ale zapominać nie wolno, że czasy 1 
MałgO'rzaty Gauticr były okresem, w któ­
rym płomienie romantycznego buntu pło- I 
nęły w sercach ludzkkh, gdy uczuciowy 
romantyzm panował jeszcze nietylkO' w li­
teraturze, ale i w życiu. 

DZI$, fPIO ",ieUrt.l lata<:h <lILa. n,as, l'Udzi j'azz­
b an,dlu , llliO'fIO.rÓW Dies~la i 'T.ad;osrlacji" 
tragedja damy kameljowej jest pięknem 
wspomnieniem rzeczy minionych, wznio­
słych, czystych. 

• 
TO' uczucie było prawdziwie mocne, 

bowiem trwałO' przez całe życie i poza 
grO'bem. 

Nastroje romantycznO'-uczudowe, któ-

prostoty, wdzięku i szlachetności. 
Momenty uczuciowe podkreślone sil­

nie: otwiera się głębia miłujące.go kobie­
ce,go serca, któremu obcy jest każdy fałsz 
i podłostki. 

Liryzm płynie tu szerokim strumie­
niem. 

Patos uczuciowY drga mocno. Niektóre 
sceny - jak np. na balu, traktO'wane są z 
n~rd'zlW')łCz.ajną IPlasly'k,ą gestu i 'UIIllianko~ 
wanego realizmu. 

Scena śmierci jest momentem przepię­
knym, wzruszającym, w którym ujawnił 
się wielki talent wielkiej artystki. I 

P. Szymański jako Armand miał może 
z,bYt wiele miękości i liryzmu, który nie 
lezy właśnie w linji tego charakteru mę­
skiego. 

P. Tatarkiewicz jako jego ojciec wydo-

, 

Dyrekcji i reżyserowi, BO'I. Kudewi. 
czowi za dekoracje, a prof. Fryczowi za 
kostjumy - WYrazić 1!zeba najwyższe u-
znanie za wielki trud. M. K. 

Szczę§iiwe matki­
zdrowe dzieci- 2586 l 

czystą krew i swobodny umysł za­
pewnia stałe u~ywanje 

Halhnfnera kawy słodowej Hnulppa! 

adze CO m. 
Narutowicza Nr. 68~ 

Podaje do wiadomo' i SzanownYDl Rodzicom, iż egzaDliny wstępne odbędą się w I terDlinie w 
dniach 28, 29 i 31 mała o godz. 4 po poł. . 

Otwarta zostanie kl. A. dla nieuDliejących czytać i pisać. 
zł. Dliesięcznie. Podania do klasy A. podwstępnej, wstępnej i 
dnia dzisiejszego. 

Czesne w tej kła ie wynosić będzie 25 
Wyższych przYlUtuje Kancelarja Szkoły od 

DYREKTOR 

Antoni Idikowski. 
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JAKIE BĘDZIE Y NOSIĆ STROJE SPORTOWE? 
Spódniczki z kolorowemi plisami QII '- iakieciKR haftowane wełn~- -- Jasne sukienki 
rypsowe -- Paita sportowe -. Białe obuwie i pończochy są zupełnie nientodne~ 

Ten-llis jest obecnie na;jbardziej roz.. ' 
powszechnionym sportem. s,troje tenniso­
we straciłyby zbytnio na charakterze, 
gdyby je przysto.sowano we wszystkich 

detalach do mody obecne,j. Nie należy za­
pominać, że tennis wymaga wielkiej swo­
body ruchów, którą możemy o'Sięgnąć 
tylko przez odpowiednio wygodny stró1. 

Dlatego też spódnicz.ka plisowana z 
bluzką lub dżemprem jest już od bardzo 
wielu lat ul u-b i onym strojem do gry w 
l.ennisa. Naturalnie, że ten strój zmienia I 
się nieco każdego laŁa odpowiednio do 
mody, lecz w zasadniczym kroju pozosta­
je ten sam. Spódniczka plisowana jest w 
obecnym sezonie s.pecjalnie faworyzowa­
na przez modę, więc i do gry w tennisa 

będzie bardzo chętnie noszona. Spódnicz­
ka taka wygląda bardzo ładnie, jeśli jest 
zakończona plisą w odmiennym kolorze 
lub odcieniu, a nawet dwiema plisami, 
które są odpowiednio wycieniowane, 
Przybranie takie wygląda bardzo efek­
townie podczas gry uwydatnia się przy 
ruchach. 

Pierwszy model na naszej rycip;e to 
~ukienka crepe-de-chinowa, której gór­
na. część jest zupełnie gładka, spódniczka 
zaś plisowana i przewiązana wąziutkim 
paseczkiem. Sukienka ta nadaje się bar­
elze do sportu, gdyż jest bardzo lekka i I 
uszyta z materjału o dyskretnym kolorze, I 
nie opatrzy się szybko. Ładnie będzie II 
wygiądał ten model w odcieniach paste-

Połączenie futra z krepą 
gazow~ 

wydaje się w pierwszej chwili kombina­
cją wprost niemożliwą, a je-dnak połącze­
nia tego rodzaju odegrają ważną rolę w 

tegorocznej modzie letniej. Wogóle futr3 
są bardzo chętnie noszone tego lata i fi!!. 

bardzo wielu eleganckich okryciach let­
nic'h, na palta'Ch i na pelerynach widzimy 

fl.oł.nierze łutrzane. Najmodniejs1Je są jed­
nak kołnierzyki z drogich futer , osadzone 
na dUŻYm szalu gazowym, co wygląda 
bardzo elegancko i jest o tyle praktyczne, 
że kołuierz taki można nosić na różnych 
strojach. Szale takie ładne są w kolorach 
delikatnych, jak cielisto-różowy, błękitny 

lub beil!e. 

lowych lub w kolorze bcige i piaslwwy'11. 
Do sukienki tennisowej wygląda ory­

ginalnie jaskr'awy żakiecik w kolorze 

w. UJ 

cze,rw anym lub zielonym, wyhaftowany I 
odpowiednią ,.~ł6czką_ Haft taki nie jest 
trudny i każda z pań potrafi go zrobić 

Artystka na scenie i w życiu 
Ze wspomnień o Sarze Bernhard 

Wkrótce Francja uczci godnie pamięć 
Sa-ry Bernhardt: posąg genjalnej artystki 
dramatycznej stan~e w Paryżu na pla'cu 
MiO.ll>ełsihc'rh eslCi, olbdk Ip-ci1I1nI-ków Unzech 
Dumasów. 

pięciu każde.go nerwu, po . królewsk~ roz­
rzucała wokół bezcenne skarby swej peł­
nej indywi,dualnofci: ,,,Życie .. rodzi ży~ie. 
Energ}a j.est źródłem energJl. Trwomąc 
siebie _ wtbo1tacamy siehie!" - ma, 
wiaŁa. 

V/ybór pomysłu rzeźbiarskiego wywo- Trwającym -cudem człow,ieka pozosta-
łać musiał poważne zastrzeżenia: odrzu- ła Sara Bemhardt i we wspomnieniach. 
cony został wysmukły biust Carpe-aux, l .. . 
wyohraŻlający Sarę Bernhardt w zagadko- Oto, co pisze o ~ie! - z o ~az'J'1 maJą:cego 
wytm, U1'o-cznym blasku je.j wcz.esnej mło- nastąpić C'dsłomęcla pomntka - Mlchał 
do>ści _ ma ona być uwieczniona w ma- Georges - Michel. 
je.sfa.c.ie głębokiej zadumy, spoczywająca "Gdy się widzriało Sarę Be:nh~r~t ~~l~­
w oLbrzymim fotelu. Ten fotel zwłaszcza , ska rozumiało się ją jeszcze leplej, U1Z z 
może draźn.~ć i niepoko,ić... Pewier. hu- wid'owni: dość było patneć na pęk jej 
Il1lOryl'>lta Pil'tC1P'o'!lrOw,al urr,i eś,::::rrć w n:1tn {1ol~ 0- włosów elektrycznych, n;t których swoi­
graf z odpowiednimi płytami - rozmiary styrm l1Ud,:enn j<ei krMki dł~~ :z:w~ła .S1ę i 
fotelu byłyby wówczas niei'ako uzasad- była llaclSkać, lub n,p. ~1 wargl wpoł-- ' 

. otwarte nakazujące wyczeki ać słowa, nt-one. '. h które ma z nich wytrys-nąf, U-śmlec u, 
Lronpa godzi trafnie, lecz sama kierun- który ro.zokoli si,ę w czeMeni sz.minlci, 

ku nie wskazuje. Istotn-ie, jak uchwycić w lub w jej oczy, oczy trójkątne , stale ciem­
pooągu t.o, co j,est n~eustanny.m d1"eszczem, no podkrążone, pTzepa~ciste -II sWYC1h 
najcłoskonalszą siłą, nieśmiertelnym sen- , podkow,ach 
SClill ż'ylCi'a? Jak o,dlckl.ć~.v klamr.eltllMU ttw:ańą- ' 
cy w n,iekończonem dokonywaniu się cud : Mówiąc _ wyśpiewywała ona, wvbiialJa 
człowieka? Takim bowiem cudem był'a I i pusz,cz;ała wreszcie ~adencję jakimś ~~­
Sara Bernhardt zarówno na s<:enie. iak w 1· lopem, coraz osbrzeJszym, Zlawrotrue}-
• _ł szym wspanialsZVl111, dopóki nie po-zyG.U. '. 

. Ił' wstrzymała ~ wład-czo w C1SZY rozrywa-
K.a.żda chwlla prze otoo stawa a SIlę \ ne; miarowvm szlochem albo słowem ied­

dla niej twórczą realizac'ją: w prze'l'Wa-ch nem. _ n'2fF.lsJhdbnioel~S'z,eun: tl!'leŚ-Ć ~'o SlbolW1a 
mię.<llry je,d1nynn alkrt,em fZ{:u1kr -, a drUi&,iim, u- I zdawała się ścil!ać oczyma, IDlby ptak, 
rządz.ała ona pr6by innej sztuki, uczył,a który wymknął się z iej ust i ulatywał 
kolegów, omaw~,ała kilka spraw, szyła, i kr p' wolny w O'1'z,estwól' 
jak Dla}wp~aw>niejsZia .aw~owa., rZ~Jęta l Poczem r;bos jei znów się tlodrros,ił i 

własnoręcznie. Żakiedk taki jest prak .. 
tycznem okryciem i ożywia bardzo mato· 
we suknie tennisowe. Na chłodniejsze dni 
<1dpowiedni jest model środkowy. uszyt-y 
z jasnego rypsu. Sp6dnic~ka układana 
jest w drobne f Cl.l dy_ gó,rna część )est zu­
pełnie gładka, przybrana naszywanemi 
pliskami z kolorowego sukna (zielone, lila 

lub czerwone), Sukienka ta jest bez rę­
kawów, które się brudzą zbytnio podczas 
gry. Szeroki pasek zamszowy lub sukien­
ny uwydatnia sportowy charakter mode­
lu. Sukienka ta zarówno jak i pierwsz) 
model nadają się również na stroje spa­
cerowe nad morzem luh w miejscowo­
ści kuracyjnej. 

Paniom, które nie są :r:wolen'niczkami 
krótkich żakiecików kolorowych, ~< dzle 
się ba,rdziej podobało proste, jasne pal .. 
to z miękkie'go materjału wełnianego. Pal­
ta te,go rodzaju mają fason palt męskich, 

jak to widzimy na trzeciej rycinie. Two­
rzy ono gustowną całość zarówno z pier­
wszą jak i z drugą powyżej opisaną su· 
kienką. Do palta t.akie.go ładnie wygląda 
szalik jedwabny lub wełniany, harmonl. 
zujący w kolor-ze z przybraniem sukni. 

Do wszystkich wyżej opisanych stro­
jów nosi się kapelusze filcowe zupełnie 
bez przybrania i obuwie w modnych kolo­
rach, głównie beige i cieliste. Białe obu­
wie i białe pończochy są zupełnie Ule .. 
modne 

Gabr. 

Pióra są modne 
Na ostatnich modelach ka.peluszy let. 

nkh widzimy przybranie z piór w tym ro­
dzaju, jak kiedyś "Chantedair". Bez 
wątpienia, że będzie to tylko moda przej. 
ściowa i nie będzie miała powodzenia, 
gdyż prawdziwie elegancka kobieta, któ. 
ra przez tak długi czas nosiła wyłącznie 

skromne kapelusze, nle zamieni ich na 
pretensjonalny kapelusz z plorami. 

o!p'!'CUClow.alI11oem s:W'Ych :roll, mIW'encnaml re- i /ó. 

ż~ersJdemj, myślClic o kostjumach, deko- : dźwięczał monobonnie pl'lawie" by tlIa)!le 
l'laJCjach i drobnych nawet sz<:zegółach zadziwić nieopowiedzianvm wstrząsem, 
przedstawiema, miała jeszcze nadmiar akcentem buntu lub męki. kt6.ry - do- , 
swobo-dnego C.lJasu, by czytać wszystkie słyszeć to musiało kaixl~ uch()! - wy­
nlOIWlOlŚd ,1HeralClkń'e, pal%lć a.rŁylkruł'Y clio re- darłszy się z nai,~łębszych tainików ie,j 
vue.s amerykańskich, bywać na rozmai- je:stestw'a, brzmiJał w recytowanvm olkre-­
tych l]XOczystolŚc<iach i w różnych Łowa- sie do same~o koń,oa, w SWe1 s<i1e nie­
rzystw'ach, podejmować Drzyjadół u sie- zmienny, o ile niespo,t~owany. 
bie' nigdy ci ewycze.rp,a:na , czuina w na- M. P .... 

Jednak mo-da ta chociaJŻ przejściowa 

godna jest uwagi i dlatego na rycinie na­
szej podajemy model takiego kapelusza l 

filcu, przybranego kogudemi piórami. 



Jest tylko jeden zastępca 

Ul komisariacie rządu 
Jak się dowiadujemy ze źródeł urzę­

dowych, jedynym za8tępCą komisarza rzą­
du na m. Łód't jest W dalszym ciągu p. 
Kazimierz Janiszewski, tak, że wszelkie 
notatki odnośnie utworzenia stanowiska 
1.rugiego zastępcy komis'arza rzą:du na m. 
t.ódź w zupełności nie odpowiadają praw-
-hie fPat) 

48 69a rąk bez pracy 
StaR bBzrobocia w bodzl 

w państwowym urzędzie pośrednict.:va 
pracy w Łodzi w dniu 22 mara b. r. było 
zarejestrowanych 

48.698 bezrobotnych. 
Z zasiłków korzystało() w ubiegłym ty­

~odniu 40.056 bezrobotnych. W tym bra­
ło 8.295 bezrobotnych zasiłki ust~wowe 
wypłacane z funduszu bezrobocia, or,az 
31.761 bezrobotnych zasiłki doraźne wY­
płacane Ze s·katibu państwa. 

W ubiegłym tygodniu straciło ptacę 
429 robotników, otrzymało zaś pracę 457 
robotników, do pracy zostało wysłanych 
140 robotników. 

Urząd rozporządza 49 wolnemi miej­
scami dla robotników róimych zawodów. 

Zaświadczeń ulgowych na przeja 7,d ko­
.Lef,a.mli dla he!z!rłolb o rn)"dh w'Cly a n'o {J!cl d11i ~ 
15. 5. do 21. 5. 1926 r. włącznie - 21 oso-
bom. . 

Klo mi .,szerokie plecy" 
z łatwością znajdzie pOSadQ 

Związek pracowników instytucji uZY­
{ecznośc1 publiczMj pbstatiOwił zwrócić 
się do odnośnych czynników w sprawie 
przeprowadzanych redukcii wśród pra­
cowników starych w elektrowni a przyj­
mowania na ich miejsce nowych prótegb­
wanych. 

Również zw:iązek stwierdził, iż wyda­
lono niektóryoh pracowników, którzy po­
siadali większe rodziny i obecnie znajdują 
się w skrajnej nędzy, a na miejsce starych 
pracowników zostali przyjęci nawet t,acy, 
którzy porzucili pracę w innej instytucji, 
by tylko dostać się do elektrowni, gdyż 
uważaH, że tam dostaną lepsze wynagro­
dzenie. 

Również powyższy związek zwrócił 
się db odnośnych czynników w sprawie 
zamierzonej redukcji w telefonach miej­
skich. 

Jak się dowiadujemy! dyrekcja telefo­
n6w ma już przygotowany plan w sprawie 
przeprowadzertia reorganizacji w telefo-
nach. (lD 

W obronie pracowników 
umysłowych 
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Strejk w kasie przewleka SIę -- oże w przysz y 
będ8, podjęte pertraktacje 

tygodniu 

Ciężkie zarzuty związku lekarzy-·Platforma porozumienia jednak może się znaleźć 
Od zwnązku lekarzy kasy ci10rych 

ot.rzyma1iśmy IM, omawiający obecnY 7-a­
targ: 

Stan obecny, na którym cieTpi w pier­
w.stym rzędzie ogół ubezpieczonych a 
w drugim rzędzie większość lekarzy ka­
sowych, przybrał teraz przewlekły cha­
rakter z powodu świadomej chęci zaTZądu 
kasy th.orych przewlekania zatar.gu. 

Już podczas jednej z ostatnic1h konfe­
r~ncji zarzStdu zw. lekarzy z zarządem 
kasy chor. czynny przedstawiciel tego 
Ostatni~o w zupełnie niedwuznaczny spo­
sób zaznaczył, że przerwanie przez leka­
rzy pracy w instytucjach kasy chor. jest 
dla zarządu k. ch. wygodne, że stan finan­
sów kasy w ten sposób się poprawi. 

Liczby przytoczone w tych dniach w 
prasie przez 7iarząd k. ch., jakoby wydat­
ki kasy chorYch przez stan obecny jesz­
cze wzrosły, obliczone są chyba na łatwo­
wierność mało lub wcale niewtajemniczo­
nych w sprawy kasy czytelników. 

Utrudnienia. czynione ubezpieczonym 
przy wzywaniu l ek'a'r za , wypłacanie za 
wizytę łącznie z zabiegami 2 zł. 75 gr., 
·gdy przedtem wizyta wraz z zabiel~iem 
kosztowała ka'sę od 3 i pół do 4 złotych, 
zastępowanie lekarzy przez felczerów 
przy udzielaniu pomocy obłożnie chorym 
. i w nagłych wypadkach, zmniejszenie 
frekwencji chorych, a co za tem idzie i 
leków - wszystko to wpływa na znacz­
ne zmniejszenie wydatków kasy. 

Dla przykładu: honorarja lekarskie za 
pierwsze 18 dni obecnego stanu WYnosiły 
według danych kasy chorych 27 tysięcy 
złotych, gdy natomiast normalnie wydatki 
w przeciągu takiego ókresu czasu wynosi­
ły około 90 tysięcy złotych. 

Tylko tern, że zarząd kasY chor. zy­
skuje materjalnie, tłumaczy się upór kasy 
chorych w obecnym zatargu. 

Odrzucenie przez zarząd kasy chorych 
konferencji, proponowanej przez związek 
lekarzy kilka dni przed rozpoczęciem bez­
robocia, nieprzyjęcie przez zarząd kasy 
chorych medjatorstwa okr. zw. kasy chor. 
który podjął si ętej roli nasku tek zwró­
cenia się doń okr. zarządu zw. lekarzy, 
WYraźnie świadczy o tern, że zarządowi 
ka'sy chor. zale;;;;Jo na wybuchu bezrobo­
cia i zależy na jego prz~wlzkal lu. 

będą wszelkim atakom zarządu kaoSy ch. 
na związek ja'ko taki. 

Zarząd kaSi chorych w swym tak zw. 
pr,ojekcie reorganizacji lecznictwa dąży 
do tego, by stworzyć kadrę lekany cał­
kowicie zależnych od kasy chorych. 

Pomijając to, iż nie leży w interesie 
ubezpieczonych tw.orzenie typu lekarza­
urzędnika, zarząd kasy chor. już dlatego 
nie ma pnwa wysŁawiania takich żądań, 
aJlbowiem nie jest w sŁanie z,apewnić 
swym pracownikom systematycznej wy­
płaty należnych im poborów. Wystarczy 
powied:óeć, że mlimo oncj'aoJnego wym6-
wienia wszystkim lekarzom z dniem l-go 
maja pracy zarząd kasy ch. dotychczas 

I 
nic wypłacił lekarzom poborów za ma­
rzec i kwiedeń. Nieotrzymanie w ciągu 
dwóch miesięcy należności dla większej 
części lekarzy wytwarza sytuację ciężką 
i zarząd kasy chor. łudzi się może, iż tą 
drogą rozbije jednolity front lekarzy. 
W obec tego zarząd związku lekarzy zde­
cydowany jest w ciągu najbliższych dni 
skierować sprawę na drogę sądową, jeżeli 
zarząd kasy chor. nie przystąpi do wypła­
ty poborów wszystkim bez wyjątku leka-
rzom 

Zanąd związku lekarzy jest przeko­
nany. że w razie ujawnienia przez zarząd 
k'asy chorych szczerej chęci zlikwi.dowa­
nia zatargu. porozumienie może być z ła­
twością osiągnięte, albowiem co do ilo­
ści godzin redukcj'i niema ża,dnej sprzecz­
ności, co zaś do spraw personalnych to 
istniejące sprzec:zności mogą być łatwo 
wyrównane, tembardziej, iż zarząd związ­
ku lek .. , jak to już nieraz oświadczał, nie 
będzie się opierał redukcti tYch l ekJa'I' z y, 
względem których zarząd kasy chorych 
przedstawi poparte dowodami Z'arzuty. 

Kasa chwilowo nie \Vid~i 
JJodst~\Vy dla p~rfrakfacji 

W dniu wczorajszym obradowała ko­
misja ' redukcyjna zarządu kasy C'horych 
w składzie: przewodniczący zarządu p. 
Kałużyński , Rapalski, Kazimierczak, Gut­
ke, Librach. 

Na wstępie komisja stwierdziła, że w 
ostatnim tygodniu wypłata zasiłków dla 
niezdolnych do pracy wzrosła o 100 proc., 
w tym samym stosunku wzrosły wydatki 
na leki. 

Zarząd kasy chorych w akcji tej prócz 
zysków materjalnych ma na wzg1edzie 
rozbicie związku lekarskiego. Jeżeli zw. Następnie komisja stwierd'ziła, że ze 
lekarski nie jest w ston ;e przec iwdziałać strony ubezpieczonych nie miały miejsca 
temu, by kasa chorych nie z:!. rabiała na żadne wyst ąpien i a, któreby osłabiły po­
obecnej sy ~ uacji bo jest to r;r,eczą ubez- 'I łożenie zarządu w obecnej sytuacH strei­
pieczonych nie pozwalać kosztem swego kowej. 
zdrowIa ratowa1ć budżet zarządu kasy 
chorych - to jednak, gdy chodzi o god- l We wszystkich dzielnicach panuje zu-
ność i istnllenic zw ;ązku, lekarze lódzcY pełny spokój. 
jak zawsze tak i teraz tworzyć będą je- Komisja rozważała naslępnie szeroko 
dnolity front i energicznie przecidziałać sytua,cję przewlekającego się bezrobocia 

lekarzy. Wobec tego. iż związek lekarzy 
stoi nadal na stanowisku, by do pracy zo­
sŁali zaangażowani lekarze uz,n!Mli przez 
'komisję weryfikacyjną za całkowicie nic­
zdolnych (ka1tegorja III-cia). wobec tego 
zarząd kasy nie może chwilowo przystą­
pić do likwi.dacji bezrobocia, aCl'kolwiek 
gotów jest zawsze zakończyć zaf-aTg na 
warunkach uznania za zdolnych i odpo­
wiednich do dalszej pracy w kasie tych le­
karzy, przeciwko którym nioema za'strze' 
żeń. 

łładzieia porozumienia 
Jak się dowiadujemy, związek lekarz., 

kasy chorych wystosował do okr. zw. 
kas. chor. list z propozycją podjęcia med­
jacji w obecnym przewlekłym zatargu. 
Ponieważ okręgowy urząd ubezpieczeń 

(władza nadzorcza kasy) stanął również 
na stanowisku, iż akcję rozjemczą powi­
nien przeprowadzić okr. zw. K. Ch., ist­
nieje wiele szans, przemawi'aiących za 
tern, iż kasa chorych tym razem nie od­
rzuci medjacji i zaraz po świętach zosta· 
nie zwołana konferencja. 

• • • 
Por6wnywując enuncjacje zarządu ka­

sy chorych i związku lekarzy, musimy ze 
swej strony jeszcze raz zaznaczyć, jz 
obecne stanowiska obu stron, aczkolwiek 
rozbieżne, nie prz,edsŁruw1ają jednak by­
najmniej różnic tak zasadniczych, które 
nie dałyby s1ę przy dOIbrych intencjach 
całkowicie wyrównać. 

Jak widać z zamieszczonego powyżej 
.listu lekarzy, związek zgaaza się o zredu­
kowanie ŁYch lekarzy, "względem kt6rych 
zarząd kasy chorych przedstawi poparte 
dowodami zarzuty". 

Kasa zaś pragnie usunąć tych lekarzy 
którzy jako zaliczeni do kategorji III-ej , 
zostali przez komisję weryfikacyjną zdy­
skwalifikowani do dalszej pra'Cy w kasie, 

Ostatecznie oba te stanowiska posia­
dają mOoŻe dość wą-ską, lecz dostateczną 
do oparcia na mej dalszych pertrakta,cp 
platformę: mianowicie obustronną zgodę 
na odsunięcie od pracy lekarzy z tych, czy 
innych względów nieodpowiednic'b. 

Różnica zachodzi dopiero w kwestji 
kryterjum, które ma być zastosowane: 
k asa pragnie oprzeć się wyłącznie na wy­
nikach prac komisji weryfikacyjnej, zaś 
leka'rze na indywiduałnioe przeprowadzo­
nych ocenach. 

Różnica ta istnieje niewątpliWie, ale 
jak widać nie rest to różnica zasadnicza, 
dotyczy bov.~em raczej środków, tili pod­
staw, na których mOŻe s1ę oprzeć poro­
zumienie. 

Sądzimy więc, ·że pertraktacje, które 
podobno mają się odbyć pod auspicjami 

I 
okr. zw. K. Ch., powinny rychło dopro' 
wadzić do porozumienia. 

W dniu w<:zorajszym obwodowy zarząd 
funduszu bezrobocia w Łodzi zwrócił s1ę 
do dyrekcji z obszemem pismem w spra­
wie podjęcia ustawowej akcji wypłat dla 
bezrobotnych pracowników u.mysłowych. 
W pi'śmie swem zarząd fundu.szu zapytuje, 
jak przedstawia się sprawa wejścia w ży­
cie ustawy o zabezpie<lzeniu pracowników 
umysłowy<:h na wypadek bezrobocia, po-
nieważ pierwsze wypłaty z tytułu tej usta- Czerwony Krzyż swą samarytańską działalnością 
wy miały się odbyć jU!ż w początkach ma-

Rkademicy rocznUta 1900 
uzyskali odroczlmla slulby wOjSkOWBj ja. Zar~ąd fundusz;t ,d~m,aga się udzielenia r zaskarbił sobie serca całego społeczeństwa 

sZ'czegoło.wych ~YlaSnten! a ~o ze. względu \ 
n~ er:.erg1<:zną 1.nt:rwencJę łodzklch ,orga- niKt więc nie nowinien się uchylić od udzielenia 
ntZaC)l pra<:owmkow umysłowychi ktore w fi:' 

p~zedło~~·ni~<:h s.wych wskazu,j~ .na ko- czynnego poparcia tej instytucji 
me<:znosc, )akna)szybszego POdjęCIa usta­
wowych wypłat dla bez,robotnej inteligen-
cjL (E) 

Szczepić ospę! 
Oporni będą karani 

Wobec tego, iż hard~o wiele osób nie 
tgłosiło się z dziećmi do przymusowego 
szczepienia bSpy, wydział zdrowotności 
publicznej wy~naczył dodatkowe szcze­
?ienie, które odbywać się będzie w dniach 
od 2S do 29 maja włącznie, w następują­
cych punktach: 

A!eksandrowska 31, od godz. 8-~i do 
12-ei. 

Piramowicza 3, od godz. S-ej do 12-ej. 
Łąkowa 27, od godz. 9-ej do 10-ej. 
Rokicińska 1, od godz. S-ej do 10-ej. 
Sosnowa l, od godz. S-ej do 12-ej. 
Zgłaszać się powinni wszyscy gdyż 

w~zwania imienne i świadectwa, które z 
jakichkolwiek bądź prtYczyn od ma.gistra­
"tu niezależnych, w swoim czasie nie ~osta­
ły doręczone, wydawane będą na miejscu. 

Po tym terminie osoby, które się ~o 
szczepienia ospy nie zgłosiły, przedsta­
wione zostaną do ukarania za uchylanie 
s ię od obowiązujących przepisów sanitar­
nych (Ust. San. z dn. 19 lipca 1919 r.). 

W tym terminie odbywać się będzie 
!P~,,,.w,ozdanie, Cłzy oSlpa ,P1'lzoyljęła s,ię lU I Q.~ 
~ób, którym szczepiono ją w czasie od 17 
do 22 maja r. b. 

W tra,gicznym przełomowym momen- I nych jej zadań, przedewszystkiem wzglę­
cie, jaki przeżywa całe społeczeństwo, z dem żołnierza rannego i chorego, a na­
natury rzeczy "Tydzień Czerwone~o stępnie względem tej wielkiej nędzy Cy­
Krzyża" nie może mieć tego pogodnego wilnej, która od oh'WiH wybuchu wojny 
a tern mniej wesołego charakteru, jaki ce- gnębi ludność w rozmaity sposób. 
chował go w poprzednich latach. PozbaW'Jenń zajęcia pracownicy umy-

Święto Czerwonego Krzyża, który tak słowi, sarni w ciężkiem położeniu, nie od­
bardz·o zasłużył się podczas ostatnich wy- mówili swej pomocy i przyrzekli swój 
pa<1ków w WIarszawie, ma być obchodzo- współudział w dniach od 30 maia do 6-go 
ne poważnie, w skupieniu, pod egidą "Po- czerwca. 
gotowia Sanitarnego". Nie czas na atrak- W lokalach zamknńętych znów w 
cje i zabawy. Od modlitwy w kościele dnia'ch 2 i 5 czerwca staną do apelu pa­
r.o:zpocznie się "Tydzień Czerwone~o nie, ze znanem poczuciem ohowiązku. 
Krzyża" w dniu 30 maj'a i przez cały czas Niech nikt nie omija kwestarzy i kw e­
trwania do 6-go czerwca włącznie pukać starek, pomnąc cel, który sam za siebie 
będzie do serc rbdaków, aby w miarę sił l mówi: Czerwony KrzYż - to straż ognio­
i środków pomogli instytucji być goŁową wa, która czuwać musi i w dzień i w nocy. 
w każdej godzinie do. spełnieni'a szczy t-

Łódź kroczy na czel,. ruchu budowlaneg'o 
Mimo to głód mieszkaniowy trwa 

Z zestawień ministerstwa robót publicz- W 6 miastach, liczących ponad 50 tys. 
ny<:h wynika, liŻ przy końcu roku 1925 pry- mieszkańców! w tym okresie rOZlpoczęto 
watny !'UICh budowlany był w Po'los-ce naoo- budowę 150 domów, a wykoń<:zono 180. 
gół ożywiony. \VI tym samym okresie 1924 roku ruch 

,W miastach ponad 100 ty,się<:y miesz- ' bltdowlany w wielkich miastach byJ o wie­
kań-ców, a więc w Warszawie, ł.odzi , Po- le słabszy. 
znaniu, Lwowie, Krakowioe i Wj'lnie, w 'I Na czele miast , które najwięcej budują 
c~wartym kwartale 19Z5 roku roZ!poczęto ,. kroczy Łódź , nas tępnie Warszawa i Biały-
budowę 392 domów i w tym samym czasie stok. . 
ukońc~ono budowę 250. 

'Wydział wojskowy n,aoz;elne>go komite­
tu akademickiego informuje nas, i'ż wszyst. 
kim akademikom rocznik6w 1901, 1902, 
1903, 1904, którzy podania o ocJro<:zenie 
sluiŻby wojskowej złożyli przez wydz,iał 
wojskowy N. K. A. - doręczy policja od­
powiednie dokumenty wojskowe. 

Akademikom rocmika 1900. zostało 
przyznane p1"zesun1ęcie terminu wcielenia 
do worska na przecia;& jednego roku, t. j. 
do 1 lipca 1927 r. Wydział wojskowy N. 
K. A. przyjmować zacznie w tei spra:wie 
podania z dniem 25 b. m. 

Do poda·nia nal'eży dołączyc: ś·wiadec­
two 4-miesięcznej słulŻby wojs~owej w ro­
ku 1920, zaświadczenie uczelni, że petent 
jest na ostatnim roku ,studj6w oraz kopię 
ma·tury i metrykę. 

Mamy ~o jeść 
8 wagondw mąki przybyło do lodzl 

Konieczność z.aopatrzenia Łodzi w 
znaczniejsze ilości mąki, której brak dał 
się ostatnio w związku z wydarzeniami po­
lityczne mi, ludności we znaki - skłoniła 
władze do podjęcia w tej sprawie energicz­
nych zarządileń. Na skutek tych z.arządzeń 
groźba braku mąki została całkowicie za­
żegnn.na. SŁało się to d:ti ęki wy:ił1wm sta­
rosty kaliskiego p. Tułeckiego, który na 
zwołancj z właści ci Glami mlynów konfe­
ren cji na!dcr:n ich do naŁychmirrslowego 
zala do wania S wagonó?, mąki przeznacz/)­
nej dla Łodzi. Dostawa mąki zo stala w ten 
sposób Un0r1110Wana. fEl 
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Pierwszej Brygady 
Le'grn,oruy to - Ż'ebrrrucza ,nl1.l.ta, 
Legiony to - ofiarny sitos, 
Legj'ony tlo - Ż'ołn,ierslka bUlta, 
Legiony to - SlbralCeńoców J.os 

My PiI€T'W'sm Bry~ada, 
S1tlrve.1 ec'ka gromada, 
Na s bos - i1ZJUcili:śnn Y -
Swój życia los -
N a słJQs - na Silos. 

o ile mąk - He cier,pń.erua, 
O lle krv.ni _ pr'z.dam-ydJ. łez. 
Pom~mo to - niema zwątp,j'e.n:ia, 
DocLaw'ał sil - węd!l"ówlki k'l"es! 

M ... Pi,eifJWlSlZa Bn~a.dła ilt.d. 

KrZ)'1CzeI1, źeśm'Y otumaon: eni, • 
Nie wief1ząoc, naan, le chcieć - to móc! 
Le:liśmy krew OISarn.n of,r,ieni, 
A z nami był naS'z Drogi Wódz! 

My PleT,wlS,za Brygada iibd 

~nra'C'Zej 'Się dzi'ś 'ZaIPat1."1J)ią . 
.,.. t:rał:~ cl1~ą do nasz'Vocih dThSl, 
I mówią, że naJS jlUŻ ~zanują, 
Lecz włam,e czas o.dwetu już? 

My Ptie1'lWSIZa Brygac!Ja iM. 

Nie cihocemy iwż od WaJS umania. 
Ni w'llszycih mów, ni wa'S'zych łe'z. 
Skoń'clZYły się dnI kołatania 
Do waszych Selt'lC, - do wasz')"Ch kie.s 

My Pie1"Ws7J8. Br)'1g,a.<Ia itd. 

Dz:sia~ iW: My iediIllQśoią .sńdci 
Twolt'Zymy Po.J51kę - prZ1ocll~6w mit. 
Że wy w tej p'racy - niedlość pil\noi, 
ZO'StaDJi,e wam - 'Pootomnycll w's,tvd! 

My Pierwsza Br~ada lltJd. 

. 

~ Zielone Świątki-oświęto młodości i miłości 
M ' 

sz • CI. 
Miasto w zieleni - Idealna szkoła - Skauci - Profesorowie i młodzież - Technika i radjo 

Minister oświaty - Przyszłośf Lwowa 
Rzućmy na chwilę łańcuch trosk co­

dziennych. odwróćmy wzrok od wykrzY­
'vlonych bruków miasta i koszar mieszka­
niowych, kurzu, z.giełku wrzawy i trują­
cych żądz miejskiego życia, pełnego ciem­
nych interesów i rozkładczych egoizmów, 
a popatrzmy na olbrzymi krąg przecudnej 
zieleni. w której rozkwita "mi.asto przy­
szłości", 

Godzina jazdy pociągiem pośpiesznym 
z Londynu, przenieS'ie nas do .,Letch­
worth". miasta jak z baśni. Założone zo­
S:Mo przed 20-tu laty. pod hasłem: "ani 
jeden dom bez ogrodu'" 

Szerokie, czyste ulice, pełne światła i 
powietrza przerzynają osady domów i wil, 
tonących w soczystej zieleni, arterje ru­
chu handlowego t przemysłowego śród­
mieścia równie schludne i ramowane zie­
lenią dają wrażenie wielkomiejskie. Fa­
bryki. zakłady przemysłowe na peryferji 
olbrzymiego Qbszaru tego osiedla. również 
w ogrodach. budynki czerwone z surowej 
cegły. Pośród kobierca kwiatów i zieleni 
wznosi się naiwiększy wspaniały budynek 
tego miasta, iest to szkoła .,St.Christoph", 

która rozwiązuje w przedziwny sposób 
dzisiejsze zagadnienia wychowania i wy­
kształcenia. 

Letchwor.th miasto przyszłości, dba 
przedewszystkiem o dzieci swe ... a system 
wychowania budzi istotnie podziw. 

Od trzeciego roku życia dzieci kształ-
, cą się i bawią w szkole "Montessori", a 

od lO-go roku rozpoczyna si.ę właściwa 
nauka szkolna. Rano zbierają się ucznio­
wie, uczenice i nauczyciele we wspaniałej 
auli, gdzie wita ich muzyka, gdy prze­
brzmią dźwięki, kierowniczka odczytuje 
jeden z wybranych ustępów "dobrej" ksią­
żki lub biblji i kładzie nacisk. na główne 
pobudzające do zastanowienia ,myśl1. 
Przez długie chwile panuje kon~empłacvi­
na cisza, a nauczyciele i uczniowie są za­
dumani przed rozejściem się. Po tym tak 
zwanym "Mornin!! Talk", rozpoczyna się 
nauka w grupach klas. Grupy "młodzi" 
liczą. od 10 do 12 uczni, wybierają sobie 
cenzorów na okres 3-miesięczny, prze-

I 
st~zegają oni dyscypliny i są .poś.redn ikami 
mlędzy profesorami a UCZlllarru. Wedle 
wskazówek i porady nauczycieli, czuwają 

- JaJ<: się pan~ poclooba ,<'it:urora? 
- Owszem, wcale nie zła. ale to :"1:e 

i94t Slztuka ... na premieue, 

, 

nad nauką i postępem umysłowym grupy. 
Służyć drugim, pomagać, - ideał skautów 

oto myśl przewodnia pracy. Nazwy 
grup wyrażają. i tendencje, jak np. Pio­

I niers, Pathfinders, Peadcemaker. Ererrea-

I dies, Workers itp. (pionierzy, sk.auci, pokój 
czyniący, zawsze go~owi, robotnicy Hp.). 

, Dzień przebyty w szkole wykazuje naocz-
nie, iż me są to tylko piękne mIana, ale są 
wyrazem poczynall i działań grup. Nauka 
rozłożona jest na pięć godzin w dniu nie 
ma podziału na klasy, kształcenie idzie 
małemi grupami. Oto naprzykład uczeń 
zdolny w zakresie humanistyki może osią­
gnąć grupy wyższe. mimo, iż w przedmio­
tach realnych znajduje się jeszcze w gru­
pie niższej. 

Pozostały czas po nauce w grupach, 
oddany jest tak zwanYm "optional les­
sons", t. j. godzinom, w których młodzież 
pod dozorem wypracowuje zadania. lub 
przesiaduje w wspaniale wyposażonei bi­
bljotece, studjując lub czytają.c dzi,ela na 
temat tego, co się już nauczyła, Układa­
ia dalei tematy i pytania dla po~adanek 
między sobą wszyscy wzajemnie się nau­
czają, do Domagają, a nauczyciel czuwa ja­
ko doradca. 

Znaczna Hczba godzin poświęcona jest 
pracom ręcznym i ćwiczeniom fizycznYm, 
chłopcy i dziewczęta uczą się robót w za­
kresie obrabiania drzewa, skóry, pracy 
warsztatowej i nawet drukarstwa i gospo­
darstwa domowego, na pierwszym planie 
sa rysunki i malowanie. kształcenie oka 
dla chwytu i oddania barw i kształtów. 
Postęp w naUlkach i wprawa praktyczna 
w rzemiosłach i sztukach stosowanych 
znaczą nie świądectwa i nie egzaminy, 
lecz skutecznie i oryginalnie dokonuje te­
J!o "wzajemne porozumienie uczni i pro­
fesorów" co do każde.t!o elewa lub elewki. 

Przedm'''' ' y wykładane mają swój za­
kres ze \".-l·",..,..,iem WY7<;zych celów du­
chowych każde~o badania i kaidej pra­
cy, a nauczycielobjaśnie nietylko szcze­
góły danego przedmiotu i je~o zwiazku ze 
współżyciem. lecz -ujmuje go w wybHnem 
ZG"ZTlaC'Ten'u ła-:::-no~ci "z wspófczesną te­
chniką" ł jej rozwojem pracą i życiorysa­
mi słynnych wynalazców i odkrywców. 

PH~,knO t>rzvrodv. wielkość qucba 

Pal1slwowei nagrody łit~rac· 
kiBj w 1926 r. nie oęfizie 
Wobec ogólnej sytuacji finansowej pań­

stwa i w 'zwiąrzlk'l.1 z tern noie'l.1'WZiględn~ania 
przez mim,istel1"j'l1m sJkrurbu w bud:iJetta;:h 
mi.esJę,c.Z!llycih od p.OIClz.ątkU roku bi,eżącego 
potr,zebnego rua ten cel kiredyłt'l.1, przyZn3.­
ni'e n~lOIdy loiJt.eraddej rw r. 1926 mlUlS'iało 
2lO/S'tać odl1'oclzone d.o OZ!aISU p!!1zeZiW'y'cii;ęże­
ni.a cliziosie'}S1Z}"ch llruooośoi skJal11bowych, 

AAAAi CG 

W tych -dlniaCh w Meif.riolP'()l.i~:amI-Muz.eum 
w Nowym JorIkiU Zlostał.a otWlaIrla wysta­
wa rZeźlb1aifIZ'Y amerykań!slkIt'lch. Pośród s,ze .. 
lI1eigiU cennl)'iCih dZ'eł na pielI"wszy p1'an wy­
M;/3. się s'taibtLa "Kl()lbiety, !kąpiącej s-fę" ~ 
Edwall'da Aust'inoa StewarooslQIM. 

ludzkiego, piękno i 'doniosłoŚć techniki 
kształtującej kulturę w łączności z idea­
łami ludzkości, ogarnia . młode dusze w 
spJoc;e serdecznej przYiaźni wychowaw­
ców i wzajemnej pracy z współpomocą dla 
słabszych i mniej zdolnych współtowarzy­
szy. _ ., 

Szkoła w LetC'hworth, urządzona jest 
i zorganizowana z wszystkimi wymogami 
techniki i hygjeny, toż samo całe, przed. 
stawIa idealną osadę o wymarzonych 
wprost warunkach współbytowania, dla 
tych 15 tysięcy ludności tam pracującej. 

O umiejętności tego, by "z żywymi na­
przód iść", świadczy fakt. że młodzi po­
czątkujący szkolarze doskona.le znają i 
manipulują radjoaparatami i sami sporzą­
dzają "sprzęt radjowy" ora"': grupami słu' 
chają audvcje J01"dyńskie przeznaczone 
specj31nie dla s7;k6ł. 

I słusznie nodniósł minister o·światy w 
przemowie, ~dy wi'lał tam delegację euro­
pejskich pec{ago~ów: nietylko to, co przY­
kuwa wzrok, przyroda, ogrody. doskona­
łe urządzenie techniczne. wspaniałe uwy­
godnienia bytu czynią Letchworth mia­
stem przyszłości i nie nawet ci przygodni, 
słoneczni obywatele mi.asta, lecz te wiel­
kie mvśli ideałv, iakie tu wcielają w ży­
cie młodef!o pokolenia, bo nowa, jasna 
przyszłość bije z radosnych ócz dzieci ·te­
go miasta", 

TakI... miasto przyszłości i młodzież 
przyszłości! Tam wyrasta ono. daleko. za 
polskiem morzem, a ~dzież u nas te hojne 
dłonie mecenasów dla przyszłości i jasnej 
doli dzieci?! 

Ku uczuciu. hołdom dla wielkich dusz 
przen:łości, wiekopomnej komisji eduka­
cyjnej, ma stać się wspaniały zakład 
szkolny w lesie brzuchowicikim. Lwów 
okazał ponownie. że chce "po życie się­
gać nowe", - oddał wspaniały obszar na 
wymarzoną szkołę i pobyt młode~o poko­
lenia... posypały się datki obywateli... A 
jednak?... przyziemny jest lot i ambicja 
tych, którzyby mogli rzucić hojnym ge­
stem zbliżenia realne do celu. jeśli nie 
miasto, to "szkoły przyszłości" w jakimś 
lesie. bliskim Łodzi. 

Wolno nam tylko marzyć! . inni cizia·. 
lajał Inż. Edmund Libański. 
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z dzłe.·ó~ o e __ e o B 
Od la-go stulecia datuje się związek i.ego z historią naszą 

Jak powstał. jakie przechodził koleje i kiedy 
rezydencji 

podniesiony został do znaczenia 

Belweder, jedna z najmłodszych re~ 
tydencji historycznY<:lh, kilkakrotnie była 
związana z naiważniejszymi momentlami 
naszej historji. 

Belweder s'~oi na gruncie dawnego 
Jaz,dowa, później zwane.go Ujazdowem, a 
będącego najdawniej.szą rezydencją ksią­
żąt mazowieckich. Gdy napadli ziemie 
nasze jadźwingowie, tu w murach zamka 
Jazdowa w roku 1262 z.ginął ksiąlŻę ma­
zowiecki, Ziemowit, syna zaś ie~o, Kotn"a­
da, zabrano do niewoli i dopiero za w;sta­
wiennictwem Mendoga" księcia litewskie­
go, zOlStał zwolniony za znacznym oku­
pem. W napadzie na zamek jazdoWISki, 
z.najdujący się zaledwo o staję od teraź~ 
niejsze,go Belwederu, a oddzielonego od 
ni,ego wartkim strumieniem, który biegł 
ku Wiośle ze wzg6rz warszawSkich, na. 
którego mie~'Cu istnieje obecnie a1eja A­
grykola, brali r6wnid udział z jadiwin .. 
gami rusini, a śdął własnoręcznie księcb. 
Ziemowita Swa'rno, siostrzeniec cara Da­
niły ruskie~o, wnuk po siostrze 'księcia 
Daniela. 

Kto wie, czy ksia.'żę KonstantYI Ołbie~ 
rając sO'bie w roku 1818 wzgórze Be1we ... 
dC!rskie na swoją rezydencję, do !kt6rej 
przyłączył "jure caduco" 2!Dli'Czny oDsza,r 
Łazienek KróleW5'kich, ni'e powodował 
się wSlpomnieniami tego napadu. 

Do Jazdowa nale,żała trukże wiee Sa­
lec, w której znajdował się kościół', jeden 
z najstarszych na Mazowszu. Poniewa~ 
kościół był Z8!Łapian.y przy wylewach, 
Anna Jagiellonka kości6ł łeon kazała, 
przenieść do Jazdowa i poI!Iławić Dai 
w~órzu, gdzi.e dziś WZD()Si 'Się pała<: Bet .. 
wede1"8ki. 

Z przyłączeniem Mazowsza do Kor~ 
ny polskiej, kr6lowie polscy wY''kupi1,i ten 
kościół z rąk 00. AugttsłjanÓW1 do któ­
rych naletżał i ufoodowaIi oddzi~ pa. 
rafję. 

Władysław IV darował tę mi~o.. 
wość kapelmistrzowi nadwornemu, Bar­
tłomiejowi Pąlciel. Ten zaś odsprzedał 
swą posiadłość Krz~ztofowi Pa<:owi 001 

żenionemu z włoszką, KlaJl'ą Lascaris ' db 
której wybudował on pała~ zwMokiem 

MARJA AGYARD. 

~ajmniej wojowniczy członek 
rodzin,,- Bonaparte 

W odle~ości 0'Śln!iU mil od Florencji, 
w poblat:u Saal~ CiaJsdilaaro lerby cicIha., ~ 
~ana 'WIlOlSlka. Jej mały kośe{6łeJk nie sły­
nIe z żadnych cudów i Test p01Jbarwi'ony 
wSZlelkiJchal'itystycznych oOOób, któremi 
naogół szczycą się kOtŚ'c1oły wło'skie. 

W roku 1807, ptOOCZ8.-S najwię'k-szetgo 
rozkowitu cesamlWa mie.szikał w wiosce 
tej proboszcz, nO'Szący słyntfe nazwisko 
BOonaparte. Był on cichym, spokl(}jn)'ttll 
człowie'kiem i pomimo wie1kkh sukces6w 
swe~o s1JooltlrzteńtCia, ,płOI21otSt'alł ,nas lSIWIe,m /Wl0'­
bostwie, nie myśląc nawet o ,tern, alby ie 
ki e dykolwdek porzucić. J'ego zajęcia 
Ślw.ie'cki'e ogranvczały się do rylbołósfwa i 
hodowtli kWilatóM'. Co się taś tyczy jetgó 
duchownej dziaiłalności, to pOoz,osrta.wała 
cna julŻ od bardzo wi'elu lat be-z wsze'likiei 
zmiany. 

By w w,i'o'SlCe t41zy ilSltlOłt'Y., ktÓlrie crilesz.yl'y 
5ńę slPre!C1a'1'nymi wą.gIltęrl1arońl !plflC'lb.oSl2lClZll. 
Były niemi kura, perwna młoda dziewczy­
n,a i pe,wioo młody chłopiec. Kura cał­
kiem biała, bardzo o'swojona i znO'Siła diu­
żo jatek Gdy proboszcz jadł w altance 
śniadanie Bian1oo. (takie było imię kury) 
zblilżała się do stołu i Zlja,dala O'kruchy. 
Przybiegała również na kalŻde z,aIWlOłanti'e 
plebana i częst'O nawet mosiła ja1lka w 
fałdach jego suttanny. Dmgą pupi~ką pro~ 
boszcza była mł.oda dziewczyna, imieniem 
Mattea. Proboszcz chrzcił ją, uczył ka'te~ 
chizmu i pokochał ilŚ ci e ojcowslką mifo­
SC1ą· Z niewinną przyjemnością podziJWiał 
iak dziewczyna r,osła i pięknłała. M'aHea 
była rZlelClzywtfśdie I1ZJ<1tdlklO UJ110,Clztem Sltlw'o­
rzeniem i dumą całej wi'oslci. 

Proboszcz przeznaczył ją na żonę swe~ 
mu ulubi'eńcowi. zakrystjanowi w je.go ko­
ściele. Zakrystjan nazywał się Toma·sz i 
był zdroM'ym, sjrlnym chłopcem o at,letycz­
nej budowie. Na plebanii był on prawą 
ręką probosz'cza. Pracował w o,grodz.ie, 
pomag,a,ł przy odprawianiu n-albocżeństwa', 
śpiewał i oZlda,biał ołtarz. Na ogół dość 
spokojny, podniecał się jednak przy naj­
mnie jsze1 sprzeczce i stawał się wojowni­
czy, Matteę kocha,ł gorąco i uważał ją 
za swą narzeczoną. 

Żył więckisiądz proboszcz pomiędzy 
SlW)'m'j pairllJfjjanlamli. :i. UklOICarat~li i\SlUOitaan.i 

na .wierzyńce królewskie zamku jazdow­
sikie.go, zamienione później przez króla 
Stanisława na park łazienkowski i na­
zwał rezydencję tę Belwederem. 

W roku 1764 Be'lweder był własno­
ścią LubomkskJah, od· których odkupił ~ę 
dawną cząstkę Jazdowa król Stanisław 
August i założył tam fabrykę majoliki, 
korzystając z nadarzającej się do tego 
glinki wzgórzy Ujazdowskich. 

W roku 1818 nabył Belweder wraz z 
posiadłością ko'ścielną lrsiążę Konstanty, 
do t-ego czasu stale mieszkający w pałacu 
Briihlowskim, z zamiarem pobudowania 

tam włas~ej r ezydencji. Ostatnimi właści­
delami Belwederu, przed kupnem w ,ro­
ku 1818 przez rząd, była ro·dzina Kic­
kich. Budowa rezydencji trwała c1Jterv 
lata. Twórcą nowego pałacu, ktÓ!remu 
mleJsca jednocześnie ustąpiły szcząfki 
dawnej rezydencji Paca, był onego cza­
su d"łośny architekt Jak6b Kubicki. Zasto­
soV:ał on styl empirowy, a rozplanowanie 
pałacu według ówczesnej mody, ułożył w 
podkowę z frontem osłoniętym kratą. 

Tylko przez la t osiem cieszył się swą 
nową siedzibą książę Konstanty, dopóki 
go z pałacu nie wYlpęaził Wysocki ze 

"Król Dagobert" na scenie warszawskiej 
W teatrze Pohkim w Warszawie nie­

słabnącem powodzeniem cieszY się świet­
na, pełna wdzięku komedja romantyczna 
Rivoire'4, w przekładzie Kleszczyńskie.go 
,.,Król Da.g,obert". Publiczność słucha z 
niesłabnącem ani na chwilę zainteresowa-

Boelke (Kroi Dagobert) 

niem i serdecznie oklaskuje doskonałych 
wYlkonawców ról naczelnych: Boelkego 
(rycerskiego króla), Stanisławskiego (peł­
nego perfidii kanclerza), Malicką [1 roczą 
kochankę króla}, Modnewską (dumną 
królową), Neubelta i Skib1ńską. 

Mallcka (Małylda) 

szkołą podchorążych w noc listopadową. 
Odtąd Be1weder stał pustkami, gdyi 

car Mikołaj w czasie pobytu swego zaj· 
mował pałac łazienkowski i tylko braŁ 
j.zgo, Michał, nties z.kał w Belwederze 1 
tu w ro.ku 1839 życie zakończył, tknięty 
apopleksją w czasie przeglądu wojsk na 
placu Ujazdowskim. W pokoju, w którym 
umarł ten książę, do. "'yjścia moskali z 
Polski, mieściła się kaplica prawosławna. 
Paskiewicz w nieohecności cara w War­
szawie latem mieszkał w Łazienkach. Na­
stępnie lat~m w Belwederze mieszkali 
namiestnicy ks. Gorczakow i M. Berg. 

Car Aleksander II raz tylko mieszkał 
w Belwederze, jako następca tronu, przy­
wieziony do Warszawy przez ojca na pa­
miętną tttoczystOtŚĆ rusyfika<:yjną w rOoku 
1876 zaprowadzenia w Królestwie Pol~ 
slciem ~osyjSi'lciego sądownictwa. 

Wszyscy generał - gubematorowle 
warszawscy, jako to: K~zebue, AI,beayn~ 
skij, Rurko, Szuwałow, ImaretYMkii, 
Czertkow, Skałon i Żymirski, latem rezy­
dowali w Belwederze. Generał Maksy· 
mowl<:z, generał .. gubemator w roku re­
wolucji 1905 z zamku po zamachu na je~ 
go żyde zamknął się w Zegt'zu i tam sie­
dział aż do odwołania go ze stanowiska, 
Na początku wojny parokrO'tnie do Bel· 
wederu zjeżdżał wódz naczelny, ks. Mi­
kołaj Mikołajewicz, a z wyjśdem ros1an 
do Belwederu wprowadził się niemiecki 
gellerał-gubernai<n", generał Besel-er. Po 

. powrocie z Magdehurga, wódz naczelny, 
Jóuef Piłsudski, zamieszkiwał tam aż do 
wyboru pierwszego prezyden1.a. Polski, 
Narutowicza, którego zwłoki przywiezio­
no do Belwederu i stąd odbył się pogrzeb 
do katedry św. Jana. 

Były prezydeni Wojcie'Chows3d miesz­
kał w Be'lwederze aż do chwili s-wej u­
cieczki Wll'az z Witosem i jego ministrami 
w dniu 14 mata. 

Pan St. WojciechQIWski wyszedł z BeJ­
wederu temisamemi drzwiami, kt6remi ~ 
swoim czasie uciekał w. książę Kon· 
stanty. 

cicho i szczęśHwie. Pewttte,gcy PięknegO' ności wszystko roZ/ważyć i zadecydować Gdy wreszcie Tom.~z usłyszał głos je. 
dnia jednalk, było t'o la'tem, powsbał jakiś o mej przyszł.ości. go, polbiegł OIbron~ć BLankę, myśląc, te je-
niezwykły hałas VI całej w~osce. Słychać Generał z-go.dził się na prośbę probo- śli nie uratował ukochanej, to przynaj­
było tętent koni i po chwili liczni jeźdtcy ! szcza, który, pożegn:uwszY się, w)T5zedł do mnie,j ura1uje kurę. 
zapełnili pod!wórze ph~,ba'Illj.i. Jeden z ce- małe,go pOlkoju, którego okna wychodziły Pleban opuścił swój polkÓij 1; udał się do 
sarsk~ch oficerów, którego mundur naj~ na podwórze. Na podwórzu panował wiel- generała. Był blady i znękany. 
bardziej bł)'lSzcz,3,ł zło,tem, a krupelusz zdo- 'ki ruch. Świta generała rozsiodławszy ko- - Cóż wam się stało, ksi~e probMz-
hiły bioałe pióra, przedsta'W'ił się plebano- nnle Tlozg'0Ś!cH1a się ib,eIl lCetr'ęmlOlnji. 01liICe1'{)- czu? - zapytał generał. 
wio wU,e pia'liiI,;., rOIZl!lllalw. wel~Io'ł1o. MaJttlelan.t z Ck. - Mój panie, - oo'PowiedUai smułinie 

Plleban, drża.'c n'a calem ciele, przY&U- kaM'o'ścią przyg<1ądała się im, podziwiaiąc ksiądz, - wiclceżeście mnie skrzywdzi.li. 
nął mu krzesło i stanął skrzyżowawszy h'c pię.kne mundury. Jeden z dra~onów, Była to dobra, uczciwa dziewc~yna, którą 
ręce na p&ersi,ach. Bieda,k nl'e domyślał, młody i przystojny podrszedł do niej i po I waslZ Ż'olI!nńle:rrz zlb~ISIZlCt.le5cił... TIalk . .MaiłJbe..aJ 
się, jakie g'o cze!ka męczeństwo. chwili rozmawiali jak dobrzy znajomi, r moja wychowanica uciekŁa. z patiS'kim dra ... 

- UspOkótcie się., proszę, księże pro- gdyż .Mattea nie była byna1mnie.j zako,cha:.. gonem. 
hoszczu, - zaczął generał, hrabia N ... , - na w mło'dym zakrysbjanie. Nie wiad'Omo - Co. uwiódł dz.iewczYl1lę w tym do­
uspOkójcie się i powi~dzcie, czy nazywa~ jakiemi pięknemi słówlk ami z.jednał sobie !IlJU? W dlolmJU S1ky!jia NalP'oIl.oo1!M? Wliml'Yl 
cie się BOD1iIparte i je.steście stryjem, Na~ tr.aJlc'\.1'Z diz/iew'C'zyttLę, . ale gdy 'Iloma'Slz IplOd- będZlie ukarany ŚID ier ci 'l. 
!po'leooa, cesarza Francji i króla Włoch? bie,gł na jej ra tunek, cdepchnęła go O!Pry.s~ - O tylko bez rozlewu krwi! Jeśli 

- Talk jest, mój pan4e, - ,odpowiedział kliwie, przYlPominając mu, że ju:ż czas ten żołnierz jesot porządnym człow.iekiean, 
pleban, który niejasno słysz,a,ł o sZiczęściu dzwonić na południe. Tomasz goiów był to rue-cih się z nią ożeni. 
swego siostrzeńca. roz;po'c;:;~ ć bójkę z dra'gonem, lecz ten Ten nowoczesny Parys f1ore.tttyńSlki:e4 

- Ja..k się n'a'zywała mat'ka cesarza? - pchnął ,go tak silnie, że woi'owniczy za- Helleny był dzieltflym :hołnier~m cesarza i 
zapyŁ.ał ,generał. krystj,a.n wpadł jak bomba pomiędzy lci'llku generał P'OISt'Mlowlf, że na żądanie księdza 

- Letyoja, - brZlmiał,a cicha odpo- jeg'o towanyszy. ożeni go z dziewczyną. 
'WIi'CIdź. I - To ty jesteś pewnile {ym wielkim Proboszcz zaś rOZlglądał się niespokoj-

- A wj,ęc Jego Wys olk ość, cesarz Na~ głupi,asem, który dzwoni !Da "Anioł Pań- n:ie slU'ka.jąc swej udwbion·ej kury. W tym 
pole'oll, pomyślał również o swym stryju i ski" i pouna,ga plebanO'\v1 odprawiać n'8lbo. momencie wszedł Tomasz, trzyma.jąc ata 
prz"Y5łał mię do W'aJS, księe prohoszczu. że11stwo zamiast być prawdziJwym męż- ręce Biankę. Pro'boszcz ortw()r~ł ;ej 

- Co, mój sios'trzen,jec, ten mały Na~ czy~ną i służyć cesarzowi. Dale<ko nie dziób i wlał kilka kropel wina. Biankoa 
poJeon 7 z., jdzie=,z jeś.li pozoS'taniesz za'kTystlan~m pOlW'oli odzy-skała przytomność i otworzy-

- Ces.aTz Francuzów, księże probosz- w tej przeklętej wiosce! Lepiej porzl':; ła oczy. Skorzystał z tego Tom86z i za­
cz,u. Nie wY1Pada~ aby tak bIis1ki krewny służbę kościelną i chodź z nami. Dosta. komuni'kował księdzu, te stracił Mrze­
Jego Cesarskiej Mości żył jako ubogi pro- nilesz pię!kny ml1.nnnur, slZłalblę i ikJ0t!lt1a. Ozy czoną i z ro,z!>aczy zap16Ze się do dr4fO­
POlSZCZ w małej wi'o'sce podcz'a's tego" gdy nie chcesz. o'p<uścić tej dziewczyny, która naw. 
roOlzF.In& tego C(p'amIOWla~a po'łlOlWę BuTlO/py. się tam całuje ze swym nowym kochan- P.l'eihan spOlj:rzał smutnie na geGerałao j 
Cesa'I'z przysłał mni'e, abym się dOM'ie- Hem. rzekł: 
dz~a,ł, które biskuptstwo pragnąłiby jego Podczas tej rozmowy jeden z o,ficerÓ'W, - Panie generale, niech pan podziię-. 
st.r}'lj. A mo'że pra,gniecie zami'en.ić czar- któremu dziewczęta były równie obojętne krtJ,je w mtoj~m itm'leiniu memu stilOL9t~ 
tflą strtannę na pctlrpurę kardynała? Ce- jak werbowanie żołnierzy, a porcje w puł- cesaTZowi za jego łaskę, lecz ja pozostanę 
sarz posiada taką władzę, że może uczy~ ku zbyt małe, urządził polowanie na kurę proboszczem w tej ubogi.ej nieZltlanej wito­
nić wszystko I !pwboszcza i .b,j.edua Biantka nie wiedziara, sce, w lkItóa-eJj tlaIk d~ b~m ~ii:-

Nrujwiękśzą OlS obistością, którą biedny gdzie się schronić przed napastnikiem. wyro. P'owiedz patfl LeŁycji, że wioerzę, i± 
pleban kiedykolwiek oglądał, był biskup - Mattea, wracaj do matki! - wołał ma nadal ta!k czyste sumienie. jaJk wtedy,; 
z Fiesole. Przyje.Ź1dżał pn raz do roku na z okna pwbo'sz.cz; - Panie ołicerz'e. :pr~ gdy byłem jej ~pQJWj.edniilciem. Ucałuj pan 
Bronf.irmację dzieci. Bi'edny pleban był je- szę dać spokój Bilatflce! odemnie meg'o małe,go si.osŁrze,ńca Napo­
szcze dw,a. tygodnie po wIzycj'e biskupa Niestety, słaby głos plebana nie mńał leona i powiedz mu, że si,ę des~ iż nie 
ja'~Y'by oślepi'ony Tego strojem i wspa- tetj mocy, co głos Napoleoną. Nienasyco- ~ap'omniał 'o swym starym stryju. Nie pra.­
niafością. Teraz ()Il1 mógłiby się stać bis- ny dragon goni,ł nada.l kurę, a jeigo tQlWlaI" gnę jednak biskUjpSiwa. ani pUirpury kar­
kupem! Stał os~oł'oun1onY, nie wierząc rzy,gz adorował dziewczynę, ZGLŚ TomalSz dynała. Pana zaś, pam.ie genera,le, proszę. 
swoim uszom. przyglądał slę koniom z nieukrywatflym abyś pan juz nigdy łutaj nie pownoał. 

- Mój p~nie, czy. to. wszystko jest z.achwytem. Gdy cesarz usłyszał odpowiedZ stryja, 
~rawdą? ~lęC LetYCJa Jest ce'Sarzową WilooIńJc1.t U/r1OC'zy dlr'a)g!oo WIS,iiadł nla ko- którą mu I>rzywiózł generał, uśmiechnął 
mat,k~? ~A.. Ja byłem kiedyś jej pierwszym nia i posadziwszy ,oh ok siebie M'atteę po- się ironicznie. 
spoW1edmk1(~'1~. . . ' . . l mknął cwałem . W tym S&1llym momenCIe Proboszcz Bonaparte umarł jeszc~ 

Generał usmlech~ą~ SIę· ~o chWIlI na- . dru~i dragon schwydł hiedną Biankę. przed końcem cesarstw,a. Był on naj. 
mysłu procboszcz mOWIł d,a,ler - Mattea. Mattea... Ranie dragonie, szczęśliwszv'lll z tej rodziny. 

- Panie generale, poprosz,ę o trochę proszę puścić moją ktU'ęl - 'Wołał 1Pf'O- ll1am. G. L 
czasu do nam}'1Słu, abym mógł w samot- ob~zcz clriacnn ~osem. 
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z dzłe.·ó~ o e __ e o B 
Od la-go stulecia datuje się związek i.ego z historią naszą 

Jak powstał. jakie przechodził koleje i kiedy 
rezydencji 

podniesiony został do znaczenia 

Belweder, jedna z najmłodszych re~ 
tydencji historycznY<:lh, kilkakrotnie była 
związana z naiważniejszymi momentlami 
naszej historji. 

Belweder s'~oi na gruncie dawnego 
Jaz,dowa, później zwane.go Ujazdowem, a 
będącego najdawniej.szą rezydencją ksią­
żąt mazowieckich. Gdy napadli ziemie 
nasze jadźwingowie, tu w murach zamka 
Jazdowa w roku 1262 z.ginął ksiąlŻę ma­
zowiecki, Ziemowit, syna zaś ie~o, Kotn"a­
da, zabrano do niewoli i dopiero za w;sta­
wiennictwem Mendoga" księcia litewskie­
go, zOlStał zwolniony za znacznym oku­
pem. W napadzie na zamek jazdoWISki, 
z.najdujący się zaledwo o staję od teraź~ 
niejsze,go Belwederu, a oddzielonego od 
ni,ego wartkim strumieniem, który biegł 
ku Wiośle ze wzg6rz warszawSkich, na. 
którego mie~'Cu istnieje obecnie a1eja A­
grykola, brali r6wnid udział z jadiwin .. 
gami rusini, a śdął własnoręcznie księcb. 
Ziemowita Swa'rno, siostrzeniec cara Da­
niły ruskie~o, wnuk po siostrze 'księcia 
Daniela. 

Kto wie, czy ksia.'żę KonstantYI Ołbie~ 
rając sO'bie w roku 1818 wzgórze Be1we ... 
dC!rskie na swoją rezydencję, do !kt6rej 
przyłączył "jure caduco" 2!Dli'Czny oDsza,r 
Łazienek KróleW5'kich, ni'e powodował 
się wSlpomnieniami tego napadu. 

Do Jazdowa nale,żała trukże wiee Sa­
lec, w której znajdował się kościół', jeden 
z najstarszych na Mazowszu. Poniewa~ 
kościół był Z8!Łapian.y przy wylewach, 
Anna Jagiellonka kości6ł łeon kazała, 
przenieść do Jazdowa i poI!Iławić Dai 
w~órzu, gdzi.e dziś WZD()Si 'Się pała<: Bet .. 
wede1"8ki. 

Z przyłączeniem Mazowsza do Kor~ 
ny polskiej, kr6lowie polscy wY''kupi1,i ten 
kościół z rąk 00. AugttsłjanÓW1 do któ­
rych naletżał i ufoodowaIi oddzi~ pa. 
rafję. 

Władysław IV darował tę mi~o.. 
wość kapelmistrzowi nadwornemu, Bar­
tłomiejowi Pąlciel. Ten zaś odsprzedał 
swą posiadłość Krz~ztofowi Pa<:owi 001 

żenionemu z włoszką, KlaJl'ą Lascaris ' db 
której wybudował on pała~ zwMokiem 

MARJA AGYARD. 

~ajmniej wojowniczy członek 
rodzin,,- Bonaparte 

W odle~ości 0'Śln!iU mil od Florencji, 
w poblat:u Saal~ CiaJsdilaaro lerby cicIha., ~ 
~ana 'WIlOlSlka. Jej mały kośe{6łeJk nie sły­
nIe z żadnych cudów i Test p01Jbarwi'ony 
wSZlelkiJchal'itystycznych oOOób, któremi 
naogół szczycą się kOtŚ'c1oły wło'skie. 

W roku 1807, ptOOCZ8.-S najwię'k-szetgo 
rozkowitu cesamlWa mie.szikał w wiosce 
tej proboszcz, nO'Szący słyntfe nazwisko 
BOonaparte. Był on cichym, spokl(}jn)'ttll 
człowie'kiem i pomimo wie1kkh sukces6w 
swe~o s1JooltlrzteńtCia, ,płOI21otSt'alł ,nas lSIWIe,m /Wl0'­
bostwie, nie myśląc nawet o ,tern, alby ie 
ki e dykolwdek porzucić. J'ego zajęcia 
Ślw.ie'cki'e ogranvczały się do rylbołósfwa i 
hodowtli kWilatóM'. Co się taś tyczy jetgó 
duchownej dziaiłalności, to pOoz,osrta.wała 
cna julŻ od bardzo wi'elu lat be-z wsze'likiei 
zmiany. 

By w w,i'o'SlCe t41zy ilSltlOłt'Y., ktÓlrie crilesz.yl'y 
5ńę slPre!C1a'1'nymi wą.gIltęrl1arońl !plflC'lb.oSl2lClZll. 
Były niemi kura, perwna młoda dziewczy­
n,a i pe,wioo młody chłopiec. Kura cał­
kiem biała, bardzo o'swojona i znO'Siła diu­
żo jatek Gdy proboszcz jadł w altance 
śniadanie Bian1oo. (takie było imię kury) 
zblilżała się do stołu i Zlja,dala O'kruchy. 
Przybiegała również na kalŻde z,aIWlOłanti'e 
plebana i częst'O nawet mosiła ja1lka w 
fałdach jego suttanny. Dmgą pupi~ką pro~ 
boszcza była mł.oda dziewczyna, imieniem 
Mattea. Proboszcz chrzcił ją, uczył ka'te~ 
chizmu i pokochał ilŚ ci e ojcowslką mifo­
SC1ą· Z niewinną przyjemnością podziJWiał 
iak dziewczyna r,osła i pięknłała. M'aHea 
była rZlelClzywtfśdie I1ZJ<1tdlklO UJ110,Clztem Sltlw'o­
rzeniem i dumą całej wi'oslci. 

Proboszcz przeznaczył ją na żonę swe~ 
mu ulubi'eńcowi. zakrystjanowi w je.go ko­
ściele. Zakrystjan nazywał się Toma·sz i 
był zdroM'ym, sjrlnym chłopcem o at,letycz­
nej budowie. Na plebanii był on prawą 
ręką probosz'cza. Pracował w o,grodz.ie, 
pomag,a,ł przy odprawianiu n-albocżeństwa', 
śpiewał i oZlda,biał ołtarz. Na ogół dość 
spokojny, podniecał się jednak przy naj­
mnie jsze1 sprzeczce i stawał się wojowni­
czy, Matteę kocha,ł gorąco i uważał ją 
za swą narzeczoną. 

Żył więckisiądz proboszcz pomiędzy 
SlW)'m'j pairllJfjjanlamli. :i. UklOICarat~li i\SlUOitaan.i 

na .wierzyńce królewskie zamku jazdow­
sikie.go, zamienione później przez króla 
Stanisława na park łazienkowski i na­
zwał rezydencję tę Belwederem. 

W roku 1764 Be'lweder był własno­
ścią LubomkskJah, od· których odkupił ~ę 
dawną cząstkę Jazdowa król Stanisław 
August i założył tam fabrykę majoliki, 
korzystając z nadarzającej się do tego 
glinki wzgórzy Ujazdowskich. 

W roku 1818 nabył Belweder wraz z 
posiadłością ko'ścielną lrsiążę Konstanty, 
do t-ego czasu stale mieszkający w pałacu 
Briihlowskim, z zamiarem pobudowania 

tam włas~ej r ezydencji. Ostatnimi właści­
delami Belwederu, przed kupnem w ,ro­
ku 1818 przez rząd, była ro·dzina Kic­
kich. Budowa rezydencji trwała c1Jterv 
lata. Twórcą nowego pałacu, ktÓ!remu 
mleJsca jednocześnie ustąpiły szcząfki 
dawnej rezydencji Paca, był onego cza­
su d"łośny architekt Jak6b Kubicki. Zasto­
soV:ał on styl empirowy, a rozplanowanie 
pałacu według ówczesnej mody, ułożył w 
podkowę z frontem osłoniętym kratą. 

Tylko przez la t osiem cieszył się swą 
nową siedzibą książę Konstanty, dopóki 
go z pałacu nie wYlpęaził Wysocki ze 

"Król Dagobert" na scenie warszawskiej 
W teatrze Pohkim w Warszawie nie­

słabnącem powodzeniem cieszY się świet­
na, pełna wdzięku komedja romantyczna 
Rivoire'4, w przekładzie Kleszczyńskie.go 
,.,Król Da.g,obert". Publiczność słucha z 
niesłabnącem ani na chwilę zainteresowa-

Boelke (Kroi Dagobert) 

niem i serdecznie oklaskuje doskonałych 
wYlkonawców ról naczelnych: Boelkego 
(rycerskiego króla), Stanisławskiego (peł­
nego perfidii kanclerza), Malicką [1 roczą 
kochankę króla}, Modnewską (dumną 
królową), Neubelta i Skib1ńską. 

Mallcka (Małylda) 

szkołą podchorążych w noc listopadową. 
Odtąd Be1weder stał pustkami, gdyi 

car Mikołaj w czasie pobytu swego zaj· 
mował pałac łazienkowski i tylko braŁ 
j.zgo, Michał, nties z.kał w Belwederze 1 
tu w ro.ku 1839 życie zakończył, tknięty 
apopleksją w czasie przeglądu wojsk na 
placu Ujazdowskim. W pokoju, w którym 
umarł ten książę, do. "'yjścia moskali z 
Polski, mieściła się kaplica prawosławna. 
Paskiewicz w nieohecności cara w War­
szawie latem mieszkał w Łazienkach. Na­
stępnie lat~m w Belwederze mieszkali 
namiestnicy ks. Gorczakow i M. Berg. 

Car Aleksander II raz tylko mieszkał 
w Belwederze, jako następca tronu, przy­
wieziony do Warszawy przez ojca na pa­
miętną tttoczystOtŚĆ rusyfika<:yjną w rOoku 
1876 zaprowadzenia w Królestwie Pol~ 
slciem ~osyjSi'lciego sądownictwa. 

Wszyscy generał - gubematorowle 
warszawscy, jako to: K~zebue, AI,beayn~ 
skij, Rurko, Szuwałow, ImaretYMkii, 
Czertkow, Skałon i Żymirski, latem rezy­
dowali w Belwederze. Generał Maksy· 
mowl<:z, generał .. gubemator w roku re­
wolucji 1905 z zamku po zamachu na je~ 
go żyde zamknął się w Zegt'zu i tam sie­
dział aż do odwołania go ze stanowiska, 
Na początku wojny parokrO'tnie do Bel· 
wederu zjeżdżał wódz naczelny, ks. Mi­
kołaj Mikołajewicz, a z wyjśdem ros1an 
do Belwederu wprowadził się niemiecki 
gellerał-gubernai<n", generał Besel-er. Po 

. powrocie z Magdehurga, wódz naczelny, 
Jóuef Piłsudski, zamieszkiwał tam aż do 
wyboru pierwszego prezyden1.a. Polski, 
Narutowicza, którego zwłoki przywiezio­
no do Belwederu i stąd odbył się pogrzeb 
do katedry św. Jana. 

Były prezydeni Wojcie'Chows3d miesz­
kał w Be'lwederze aż do chwili s-wej u­
cieczki Wll'az z Witosem i jego ministrami 
w dniu 14 mata. 

Pan St. WojciechQIWski wyszedł z BeJ­
wederu temisamemi drzwiami, kt6remi ~ 
swoim czasie uciekał w. książę Kon· 
stanty. 

cicho i szczęśHwie. Pewttte,gcy PięknegO' ności wszystko roZ/ważyć i zadecydować Gdy wreszcie Tom.~z usłyszał głos je. 
dnia jednalk, było t'o la'tem, powsbał jakiś o mej przyszł.ości. go, polbiegł OIbron~ć BLankę, myśląc, te je-
niezwykły hałas VI całej w~osce. Słychać Generał z-go.dził się na prośbę probo- śli nie uratował ukochanej, to przynaj­
było tętent koni i po chwili liczni jeźdtcy ! szcza, który, pożegn:uwszY się, w)T5zedł do mnie,j ura1uje kurę. 
zapełnili pod!wórze ph~,ba'Illj.i. Jeden z ce- małe,go pOlkoju, którego okna wychodziły Pleban opuścił swój polkÓij 1; udał się do 
sarsk~ch oficerów, którego mundur naj~ na podwórze. Na podwórzu panował wiel- generała. Był blady i znękany. 
bardziej bł)'lSzcz,3,ł zło,tem, a krupelusz zdo- 'ki ruch. Świta generała rozsiodławszy ko- - Cóż wam się stało, ksi~e probMz-
hiły bioałe pióra, przedsta'W'ił się plebano- nnle Tlozg'0Ś!cH1a się ib,eIl lCetr'ęmlOlnji. 01liICe1'{)- czu? - zapytał generał. 
wio wU,e pia'liiI,;., rOIZl!lllalw. wel~Io'ł1o. MaJttlelan.t z Ck. - Mój panie, - oo'PowiedUai smułinie 

Plleban, drża.'c n'a calem ciele, przY&U- kaM'o'ścią przyg<1ądała się im, podziwiaiąc ksiądz, - wiclceżeście mnie skrzywdzi.li. 
nął mu krzesło i stanął skrzyżowawszy h'c pię.kne mundury. Jeden z dra~onów, Była to dobra, uczciwa dziewc~yna, którą 
ręce na p&ersi,ach. Bieda,k nl'e domyślał, młody i przystojny podrszedł do niej i po I waslZ Ż'olI!nńle:rrz zlb~ISIZlCt.le5cił... TIalk . .MaiłJbe..aJ 
się, jakie g'o cze!ka męczeństwo. chwili rozmawiali jak dobrzy znajomi, r moja wychowanica uciekŁa. z patiS'kim dra ... 

- UspOkótcie się., proszę, księże pro- gdyż .Mattea nie była byna1mnie.j zako,cha:.. gonem. 
hoszczu, - zaczął generał, hrabia N ... , - na w mło'dym zakrysbjanie. Nie wiad'Omo - Co. uwiódł dz.iewczYl1lę w tym do­
uspOkójcie się i powi~dzcie, czy nazywa~ jakiemi pięknemi słówlk ami z.jednał sobie !IlJU? W dlolmJU S1ky!jia NalP'oIl.oo1!M? Wliml'Yl 
cie się BOD1iIparte i je.steście stryjem, Na~ tr.aJlc'\.1'Z diz/iew'C'zyttLę, . ale gdy 'Iloma'Slz IplOd- będZlie ukarany ŚID ier ci 'l. 
!po'leooa, cesarza Francji i króla Włoch? bie,gł na jej ra tunek, cdepchnęła go O!Pry.s~ - O tylko bez rozlewu krwi! Jeśli 

- Talk jest, mój pan4e, - ,odpowiedział kliwie, przYlPominając mu, że ju:ż czas ten żołnierz jesot porządnym człow.iekiean, 
pleban, który niejasno słysz,a,ł o sZiczęściu dzwonić na południe. Tomasz goiów był to rue-cih się z nią ożeni. 
swego siostrzeńca. roz;po'c;:;~ ć bójkę z dra'gonem, lecz ten Ten nowoczesny Parys f1ore.tttyńSlki:e4 

- Ja..k się n'a'zywała mat'ka cesarza? - pchnął ,go tak silnie, że woi'owniczy za- Helleny był dzieltflym :hołnier~m cesarza i 
zapyŁ.ał ,generał. krystj,a.n wpadł jak bomba pomiędzy lci'llku generał P'OISt'Mlowlf, że na żądanie księdza 

- Letyoja, - brZlmiał,a cicha odpo- jeg'o towanyszy. ożeni go z dziewczyną. 
'WIi'CIdź. I - To ty jesteś pewnile {ym wielkim Proboszcz zaś rOZlglądał się niespokoj-

- A wj,ęc Jego Wys olk ość, cesarz Na~ głupi,asem, który dzwoni !Da "Anioł Pań- n:ie slU'ka.jąc swej udwbion·ej kury. W tym 
pole'oll, pomyślał również o swym stryju i ski" i pouna,ga plebanO'\v1 odprawiać n'8lbo. momencie wszedł Tomasz, trzyma.jąc ata 
prz"Y5łał mię do W'aJS, księe prohoszczu. że11stwo zamiast być prawdziJwym męż- ręce Biankę. Pro'boszcz ortw()r~ł ;ej 

- Co, mój sios'trzen,jec, ten mały Na~ czy~ną i służyć cesarzowi. Dale<ko nie dziób i wlał kilka kropel wina. Biankoa 
poJeon 7 z., jdzie=,z jeś.li pozoS'taniesz za'kTystlan~m pOlW'oli odzy-skała przytomność i otworzy-

- Ces.aTz Francuzów, księże probosz- w tej przeklętej wiosce! Lepiej porzl':; ła oczy. Skorzystał z tego Tom86z i za­
cz,u. Nie wY1Pada~ aby tak bIis1ki krewny służbę kościelną i chodź z nami. Dosta. komuni'kował księdzu, te stracił Mrze­
Jego Cesarskiej Mości żył jako ubogi pro- nilesz pię!kny ml1.nnnur, slZłalblę i ikJ0t!lt1a. Ozy czoną i z ro,z!>aczy zap16Ze się do dr4fO­
POlSZCZ w małej wi'o'sce podcz'a's tego" gdy nie chcesz. o'p<uścić tej dziewczyny, która naw. 
roOlzF.In& tego C(p'amIOWla~a po'łlOlWę BuTlO/py. się tam całuje ze swym nowym kochan- P.l'eihan spOlj:rzał smutnie na geGerałao j 
Cesa'I'z przysłał mni'e, abym się dOM'ie- Hem. rzekł: 
dz~a,ł, które biskuptstwo pragnąłiby jego Podczas tej rozmowy jeden z o,ficerÓ'W, - Panie generale, niech pan podziię-. 
st.r}'lj. A mo'że pra,gniecie zami'en.ić czar- któremu dziewczęta były równie obojętne krtJ,je w mtoj~m itm'leiniu memu stilOL9t~ 
tflą strtannę na pctlrpurę kardynała? Ce- jak werbowanie żołnierzy, a porcje w puł- cesaTZowi za jego łaskę, lecz ja pozostanę 
sarz posiada taką władzę, że może uczy~ ku zbyt małe, urządził polowanie na kurę proboszczem w tej ubogi.ej nieZltlanej wito­
nić wszystko I !pwboszcza i .b,j.edua Biantka nie wiedziara, sce, w lkItóa-eJj tlaIk d~ b~m ~ii:-

Nrujwiękśzą OlS obistością, którą biedny gdzie się schronić przed napastnikiem. wyro. P'owiedz patfl LeŁycji, że wioerzę, i± 
pleban kiedykolwiek oglądał, był biskup - Mattea, wracaj do matki! - wołał ma nadal ta!k czyste sumienie. jaJk wtedy,; 
z Fiesole. Przyje.Ź1dżał pn raz do roku na z okna pwbo'sz.cz; - Panie ołicerz'e. :pr~ gdy byłem jej ~pQJWj.edniilciem. Ucałuj pan 
Bronf.irmację dzieci. Bi'edny pleban był je- szę dać spokój Bilatflce! odemnie meg'o małe,go si.osŁrze,ńca Napo­
szcze dw,a. tygodnie po wIzycj'e biskupa Niestety, słaby głos plebana nie mńał leona i powiedz mu, że si,ę des~ iż nie 
ja'~Y'by oślepi'ony Tego strojem i wspa- tetj mocy, co głos Napoleoną. Nienasyco- ~ap'omniał 'o swym starym stryju. Nie pra.­
niafością. Teraz ()Il1 mógłiby się stać bis- ny dragon goni,ł nada.l kurę, a jeigo tQlWlaI" gnę jednak biskUjpSiwa. ani pUirpury kar­
kupem! Stał os~oł'oun1onY, nie wierząc rzy,gz adorował dziewczynę, ZGLŚ TomalSz dynała. Pana zaś, pam.ie genera,le, proszę. 
swoim uszom. przyglądał slę koniom z nieukrywatflym abyś pan juz nigdy łutaj nie pownoał. 

- Mój p~nie, czy. to. wszystko jest z.achwytem. Gdy cesarz usłyszał odpowiedZ stryja, 
~rawdą? ~lęC LetYCJa Jest ce'Sarzową WilooIńJc1.t U/r1OC'zy dlr'a)g!oo WIS,iiadł nla ko- którą mu I>rzywiózł generał, uśmiechnął 
mat,k~? ~A.. Ja byłem kiedyś jej pierwszym nia i posadziwszy ,oh ok siebie M'atteę po- się ironicznie. 
spoW1edmk1(~'1~. . . ' . . l mknął cwałem . W tym S&1llym momenCIe Proboszcz Bonaparte umarł jeszc~ 

Generał usmlech~ą~ SIę· ~o chWIlI na- . dru~i dragon schwydł hiedną Biankę. przed końcem cesarstw,a. Był on naj. 
mysłu procboszcz mOWIł d,a,ler - Mattea. Mattea... Ranie dragonie, szczęśliwszv'lll z tej rodziny. 

- Panie generale, poprosz,ę o trochę proszę puścić moją ktU'ęl - 'Wołał 1Pf'O- ll1am. G. L 
czasu do nam}'1Słu, abym mógł w samot- ob~zcz clriacnn ~osem. 
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Ostatni tYdzień 
wysłaWi Trębacza gojtlć bqdzie 

Ul galerii Iztuki 
Dziś ostatnia niedziela w)'5Ławy jubi­

leuszowej Mauryce.go Trębacza. \V szyscy 
ci, którzy nie mieli sposobności ta~o­
znania się z twórczoodą senjora łódzkich 
artystów, u{:zni~ Matejki, -powinni to u­
czymc w ostatnim tygodniu wystawy, 
która zwinięta bę<bie w przyszty piątek. 
W sobotę otwarcie siedmi'odniowe; wy­
stawy szkolnej, w następnym zaś tyg/')­
dniu otwarcie tak długo oczekiwanej Wy­
stawy k{)mpozycji kwiatowych WQjcie­
cha Salwy. 

Widow;srs, koncBrij i zabawy 
TEATR MIEJSKI. 

Dz;!ś (niedziela) dMa przedsbtwJettia: o ~o­

izinie 3.30 po raz pławMY na prze<Lslawieruu 
popołudni<>wem "PoJiłylka i miłość". Ceny n&j­
niższe. 

Wieezore.m po r.w: drugi "Dama Ka.meljowa" 
z występem znakomtle; arŁysbki Ma'!"ji Przybyllko­
Potockiej. - Bilety ul~owe, mimo niedzieli ważne. 

Jutro (poniedziałek) o godzinie 3-ej min. 30 
na przedstawieniu popołudniowem po raz ostatni 
rw sezonie po cenach najniższych "Błękitny Pta.k". 

Wieczorem po raz 3-d ,.Dama Kame1rowa" 
z Przybyłko-Potocką. - Bilety utgowe warne. 

We wtorek i trodę w dalszym ciągu "Dama 
Kameljo.wa". 

TUTR POPULARNY. 

Dziś i jutro o godzinie 4.30 popoł. i 8.30 wie­
czorem "C6t1ka pułku" komicUla o.peretka, gra. 
na dotychczas przez 14 wieczorów z rzędu z wiel­
k iem powodzeniem. Pmed.stawierua popołudnio­
we po cenach najn/j,gzych (od 150 do 30 ~.l. Wie. 
czorowe od 2 d. do 50 gr. 

"C6rka pułku" grana będzie do czwartku, 
po<:zem zejdzie z repertuaru żllPełniel ustępując 
miej~a arey-we'sołe4 krotochwili ze śpiewami i 
tańcami p. t. ,,1:onaty kawaler". 

BUdy do nabycia Vi kasie teatru od 12-ej do 
lO-ej wIeczorem beJ: P:Nerwy. 

Co Usłyszymy dziś prz z radio 
WARSZAW Ay 480 11M 

Godz. 17.00 - 17.30 Komuni1aty praS'()(We; 
godż. 17.30 - 18.00 Koncert Ot«oiestTY; godz. 18.00 
- 18.25 OtkZl't p. Młodzianowslciego godzina 
18.30 - 19.00 Koncet't ol'kiC$try; godz. 19.00 _ 
19.55 Odczyt pp.1 A. Nowaka i K. :nojarka oraz 
komunikaty rolnicze; godz. 20.30 _ 22.00 Pro­
dukcje muzy.ozM-W'Okalne (program według Ea" 
powiedzi). 

LONDYN, 365 ID.: 

Gock. 16.00 Muąiia Ić.amerama; godl:. '19.45 
MIlZ~a tanec.ma; godz. 21.45 - 23.45 Pi"<Kłuk'C'jc 
Gi1lżyCZno-<YłlOkaJne; ~z. 24.00 Ja~z-btu1d. 

p ARYl: - RADJO-P.AIUS, 1750 m.: 
Godz. 14.15, 18.30 ł 22.t5 Koncert. 

BERUN, 505 m.: 
Godoz. 9.00 - 9.45 Muzyka kościełna: godzi­

ha 11.30 Koncm-t; godz. 17.00 - 18.30 Produkcje 
muzy.czno.woka.be; godz. 22.30 - 24.00 Mu~yka 
taneezna. 

KOENIGSWUSTERHAUSEN, 1300 m.1 
Godz. 11.30 13.00 IWnceI1ł 1li-e~-ełny: mu-

<2:yb operowa. 

Wiadomo, że masło zimą jest dwa, lub 
lT!ęcej raty droźsze, niż latem. Zwykła 
przezorność nakazuje zaopatrywać się w 
masło latem, aby w zimie nie przepłacać. 
Jak co roku Związek nasz przyjmuje za­
m6wienia i zobowiązuje się przechowywać 
masło, które częściowo i w miarę potrzeby 
mote każdy odbierać. Jakkolwiek trudno 
przewidzieć, kiedy masło będzie naj tańsze, 
jednak, kto kupi wcześniej, nic nie ryzy­
kuje-gdyż Związek nasz zobowiązuje się 
do stosownej bonifikaty. 

Z zam6wieniami należy się zwracać 
do biura Związku Spółdzielni Mle­
czarskich, Al. Kościuszki 29, 
telefon 3-12. 2701-1 

Dr. EDWARD ' EHRENPREIS 
ord. w chor. jcobiecych i wewnł!trzl1ych 

KRYNICA, Willa "Romanówka" 
~09-6 

N w lIIi z • 
Cle o zro • oCiem 

owe fundusze dla proletariatu umysłowego 
W dniu wczoraj'Szym zarząd łun.dusz.u w ciągu miesiąca po rozwią'z.an~ umowy I Na miej:::t:u, dla 

bezrobocia zawiadomiony został teleiono- 'pracy z pracoda wcami osobi'ście zgłosić Łodzi. 
osób zamieszkałych ~ 

gramem z Warszawy o pd'zyznaniu doda t- swoje prawa do zasiłków we właściwych 
kowych sum Da wypłaty dla p!"acownik6w 
umysłowych. Stało się to dzięki usilnym P. U. P. P. lUob ich c ddziała{:h. Zgłoszenia 
staraniom przew. :urządu p. Kulic:r,kow- dokonane w terminie późniejszym niiŻ je­
skiego, kt6ry na sk.utek swych zabiegów den miesiąc od dnia utraty p.racy zarobko­
w Warszawie uzyska.! 22.500 złoiych, id~; I wei ,uwz.ględnione nie będą. Rejestracll 
re pr,z<;kazano ~ dod'fltkowe wy?łnty. Og,o muszą oni dokonywać w tym P. U. P. P. na 
łem WięC, łąCZnIe z uzys.kanernl ostatniO. ..' .. 
86 tys, praoo'WlIlicy umysłOWI otrzyInali na tereme ~t6rego zamleszkuJą, przynalmm-e) 

maj znaczną sumę przeszło 108 tys. zł. (E) 3 tygodme. 

Drobna garstka 

W oddziale dla 
,źącyc-lJ. 

użby domowej: 10 .słu-

W oddziale dla inwalidów wojel1nych~ 
10 dla -cięż.ko poszKodowany.ch robotników 
Iil~\vykwaMfikowanych. 

W przeciągu miesiąca 
trzeba się zareiest owac 

Na wyjazd z kraJu. W oddziale dla ro. 
botników i rzemieślników: t-go nauczycie­
la, l-go wypalacza cegły l.otlą praBowa{:7ł' 
kę do pralni chemicznej, l-go fryzj-era lub 
fryzjerkę, t-go majstra do maszyn tryk o-

ofrz.yma pracę ciarskich okrągłych, obznajmionego !'. ma .. 

Przeprowadzana obecnie reorganizacja 
akcji zapomogowej dla be'zrobotnych spo­
,wodowała zmi.anę w dotychczasowych ter­
minach, w których bezrobotni ubiegai~cy 
>się o zasiłek :z; fundulSzu bezr.obocia, winni 

Państwowy urząd pośrednictwa pracy .szynami do śzyda, l-~o rutynowanego lo­
w Łod~i ul. Kmńskiego nr. 52 poszu'kuje. kaja samotnego, t-go dojarta krów. 

kandydatów z dobremi świadectwami i re· I W oddz.ialc dla illwalid6w wojenft"Yc~ 
fere·ncjami do obsadzenia następll'j~cych 20 dętko pószkodowa.nych do róż,nych ro .. 
posad: bóL 

maja, o godz. 1 po pał., w pierwszą rocznicę śmierci 

b. p. D-ra Aleksandra Poznańskieuo 
poświęceaie pomnika, o czem zawiadamia krewnych) kolegów 

Koła wagonu przecięły go wpół 
Po przejściu pociągu na tOl·ze znaleziono leżące 

w kałuży krwi zwłoki 
Straszny wypadek na stacji ŁódźaKa'iska 

'w dniu wczorajszym na stacji Łódź -
Kaliska jeden z pracowhików, niejaki Le­
on Lewandowski, Obywatelska 95, zajęty 
spinaniem pociągu na linji nr. 2, w.skllŁek 
niezrozumienia sygnałów, dawanych mu 
pnez maszynistę manewrująoCego podą­
,gu, wpadł pod koła jednego z wagonów. 

Skutki tego upadku były tragiczne, 
gdyż LewandQws'ki został do.słownie prz,e­
cięty nawpół przez k.oła poci3,!&u. Piętna­
ście wagonów p.rzeszło przez rneszC'zęśli-

wego zanim spostrzeżono go leżącego w 
kału.ży własnej krwi. 

Zmasakrowane zwłoki ofiary swego za­
wodu przewieziono do prosektorium miel-­
skiego. 

Lewandowski liczył za!ledwi€ 33 lata i 
osierocił żonę z dwojlgiem małych dzieci. 

Posterunek polic'ji prowadzi dochod7)e­
nie celem ustalenia właściwej przyczyny 
wypadku. 

Piorun uderzy ~ dOln 
W leciał przez dach _. wyleciał prz ~ okno 

łłikt z mieszkańc6w nie poniósł szwanku 
Około .godziny jedenastej przed połud­

niem mieszkańcY domu przy ul. Warszaw­
skiej Nr. 18 ogłuszeni zostali strasznym 
hukiem, od którego zasŁrzęsła się cała ka­
mienica, a szyby z brzękiem wyleciały na 
ulicę. 

To piorun uderzył w dach kamienicy, 
wpadł do mieszkania znajdującego się na 
dru~iem pięttze, rozłupał szafę stojącą 
przy ścianie, poczem przeblł podłogę dru-

giego i pierwszego piętra, niszcząc po 
drodze napotkane przedmioty i wypadł 
fe.dtt1lem ·z 'P ar t erow)I1ch c1ld e'11 ,klal111: e'1l!ky. 

Dziwnym, a szczęśliwym trafem żaden 
z mieszkańców kamienicy nie doznał naj­
mniejszego nawe t obrażenia cielesnego. 

Bliższe oględziny wykazały, iż uderze­
nie pioruna poważnie nadwyrężyło sufity, 
przez które przelatywał, tak, że ,grożą on~ 
zawaleniem. 

Nożowe popisy ~~Kuby Rozpruwacza" 
28-8 ofiara niebezpiecznego degenerata 

przypłaciła spotkanie z nim ciężką raną i kalełcwem 
Jednym z niebezpi ecznych podmiei- I bro'cząc obficie kr-wJą, której z lubością 

skicl1 opryszków jest Władysław G ul1ww- I przypatrywał się degene.rat, pokrzykując 
ISki; zamiesZłkały przy ulicy Zgierskiej 106. głosno: "Ach jak płynie, ja k ta krewka 

GwtkO'Wski był zawodowym złodzi~ płynie ładhleJ '. 
jem, pozatem całe drue i noce <.almow,ał Świadkowie zajścia bali się podei'ść do 
się otigamiwwani>em mniejsz)"Ch lub wlek- ra.nio,nego, gdyż GuIt'ko ws.ki g,roził itażde­
&zyoh bójek, to 1eż po'Hcia znała go do· mu ze z-bI.itżają·cych się no'zero, ozemptrę­
h1Ze. dz-e'j więc zaalarmowano poHc;ę i P0l!0-

Na'j,groiniej.szym był jednak wtedy, towie. 
gdy &ię upił, wtedy na jśmielsi om:jali ~o Tymczas·em podniecony jeszcze wido-
z;dal~ka. kicm k~i nożowlIlik zacz.ął się znęcać 
I Ten "Ku/ba Ro~p.r1!wacz" p.f1zedm:eść nad Hercem kłui~c go z1ekka note.m. 

łod.zki.ch siedział już kilkanaście razy w Na widOK nadbiegajĄce.j polioeji Gutkow­
lW'ięme.n1u Za poIkłócie noż,em najczęściej ski ni-e myślał udekać, prze·ciWlLe z hO­

spOiko.;.nyoh, nieZll1ając}"ch je\~o krwawych l żem w ręku rzucił się na policiantów, 
instynkTów pI1zechodniów. Ogółem ofiarą kitótych było trzech. 
tego żąd·ne,go krwi Zlwyrodnialca . padło 27 Po krótkiej zade.kłej wal'ce zdołano 
,osób. l nożowca aobezwładnj,ć i sJkutego w kajda.n~ 

W cLniJu wlCzoraiszym Gntkowski zno- I ki odJpl1'owadzono do komisarjatu. 
wu napadł na zupebnie sohie n1e~naiome- Zawezwany do poranionego lek.arz po­
~o pr.rechodn,ia Wacława H~rca , Zienska gotowia stwierdził, it ma on poważnie 
70, ktÓlre.go zaczepił w ordynarny spos6b. I naruszony worek sercowy, oko zaś -całko­
Zaczepiony zwrócił opr yszkowi uwagę , że I wicie mu wypłynęło. 
nie wolno niepokoić spokojnych p1zecho- j Gl1 Łk o wskiego po proo.słuchaniu­
dniów. Gui1<owski wy:jął nM i blyskaw:- i podczas któr ego za·chowywał się z bez­
oCznym ruchem ugodz,jł swą oH&rę W olw - l ~ranicznym cynizmem - p:rzesłano WTaz 
li<::ę s e,r{:a , a potem w prawe oko. z protokółem do ttrzędu śledczego. - m _ 

Ranio,nv z iękie,m j;wam się na ziemie. 

Kochanem\l Wychowawcy, z powodU 
zgonu Brata Je$!o 

ś. t p. 
PAWŁA KAPPESA 

wyraża szczere wsp61czucie 
. 2688-1 lO VI Qimn. im. ks. Skorupki. 

Płacz pod schodami 
DziSl'li, kldrs ~lJrzucłła rodzona matka 

W dniu wczorajszym policja przesłała 
dwa podrzutki do ".żłobka" przy ulicy 
Tramwaiowei, chł,opca i dziewczynkę. 

Chłopca znaleZIono na polu przy Wi. 
dzewskiej manufakturze , który ma zale­
dwie dwa lygodhiej dwumiesięczną zaś 
dziewczynkę znalazł dozorca domu przy 
ulicy Zielonej Nr. 14 na schodach. 

Dochodzenie za wytodnemi matkami 
w toku. - m -

Wypił kielich trucizny 
by uciec od piekła domuwBgo 

Anna Wieczorek, Przejazd 45, usiło­
wała VI dniu wczora jszym popełnić samo­
bói3 tWO przez napicie się większej dozy 
sublimatu. Nieszczęśliwa kobieta hie mo­
gła i nie chciała dłużei zr..osić tyrl1nji sw~ 
go męża-brutala i teściowej, która tlwah. 
ła. te syn jej tnó 6łby si" lepiej ożenić. 

Zawezwane pogotowie przewiozło nie' 
p l'.:" L omną dena i kę w sianie groźt1ym do 
szpit.ala św, Józefa. -m-

ttTa mala jest \Vsfawłona'· 
Ofiara dzIury W bruku 

Julja Jus ter, zamieszkała przy ulicy 
Aleksandrowskiej 79, wracała w dniu 
wczorajszym dorożką do domu w nadzwy­
ctaj wesołem usposobieniu, WYśpiewując 
na cal" dobrze przepity gardziołek re­
fren znanej piosenki: "Ta mała jest wsta" 
wiorta". 

Nagle doroilka chybotnęła się gwałto­
wnie, natrafiwszy na jedną z dość licznych 
dziur ulicy Aleksa'11dtowskiej, a r,oz.śp~~ .. 
wana Julcia wyleciała z wehikułu jak t 
procy na twardy bruk, łamiąc sobie rękę 
i obojczyk. 

Do ululanej ofiary... dziury w bruku 
wez-.vano pogotowie. które przewiozło ją 
w stanie podwó1nie osłabionym do s~pita, 
la św. Józefa -m-

Wściekły pies 
p9hąSDł dwoje dZ5BCl 

Urząd weterynaryjny przy wyazial~ 
zdrowotności publicznej stwierdził nowy 
wypad,., lr nokąsania dwojga dzieci ?TZe:>. 
wściel J psa, należącegO' do Józefa 
Żółias zlu .. , zamieszkałego przy ul. Zgier­
skiej 124. 

Osoby pokąlSane zostały natY'chmiasł 
poddane szczepieniu, zaś okoliczne PS" 
- zabite. 

. Przypomina się osobom, posiadają 
cym psy, że należy je prowadzić po uli-c, 
jedynie na uwięzi i w kagańcnch. 
Mb tttttM*dM' 

Wielka niespodzianka 
dla młodzieży i rodziców! 

Szcz g61y w tekście. ~112.' 
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o człow· eku,k órysięo 'mieszy na 'mi rć 
I) 

, Załosny konieć niepoprawnego paszkwilanta i oszczercy 

Rzecz prawdziwa o ex-redaktorze Marjanie Nussbaumie 
POWINSZOWANIA I PODZłĘKOW ANIA 

P,O tak zwanym "lkr,ólbkim WJ'Irilslie" z 
ksiąg me'Łryikail''1')'lch, k.f.óry to wypis zamie 
'Sl-'CZ'ODy w ozrwarrt!klOlwym niUiIllJell'lZ-e "Gl10.s1l 
P,otlsk : ~gio" IPTZledls,taw:ł w wł'aŚldi'WIem świe­
tn-e pos-ta~ imci Marjana NU5slbtruuma ve~ 
Oł't'als'z'ewski'el~o , pana na .. I1ttrs~!z-,cwaneoi 
Re publice o, i "EX/prefssie Wi'elCzOf,nym", 
tJdaWl3,l}!o nrum S['ę, że w SpOn{'oju ibędzliiemy 
m~li n.a-da~o,d,daw,ać się Slw-ej c: ę;Ż'ki'ei za­
wO'Cl\OIv.nej pra.cy. At'oM pan MaJ1'Ijan Nuss­
baUlIll rze'czową i gXZlelC7.'Ilą odlpraW1ę, lk,t6rą 
QIŁ·r,zyma,ł lla SWC1ą WlStrętn'ą napaiść n,a ,nas, 
urnał ,,! nowy l'!lllPIll'~s dlo krÓltsZle~o c'o­
oit"a wala , lleoe-z '!lii·emm ~e'j ZUocthwa'~e,go W)11hry. 
deu, w k,t6łrym, dla 'CłS'tl"OŻDlOIś>cl, nie pocllawał 
+uż . ,fak~ó,w ~ z.alI"'Zlulbów Ikon/lm-etnyclh" , ~e-cu 
w slz'llbllie nl:1orn)"l'Il numot'l7Je ozrnajmF.~ na m 1 

Ś'wilaltu, że biogra,fję ~ą przyjął ŚI1D.~lelChem 
z p'od se·rc,a. 

Ponielważ wyr:cki naM'Je .są bte:ZialPeUacyÓ· 
C~, bo opierają się O'a granitoW')'lclh Iplc'd',:lta­
'W'3.lclh prawdy, wylkręcanie się -s'iattlJem pa­
na NuslShaum-a, lPiOIlllitlllo 'naitŚm~e11S'z)"cl1 i na 
IW-eSO~O wb "on)"ch t'deków, n'a nńlC mu się 
tU'e zda i Il!i,c IllJU n(l~ piOimlO!Ż'e. P'owle,d;zieli­
Śillly ;uż w.c~orai . że pan Marian NusSlba,um 
voe[ Oł't81S%eW'ski ,n a w a-rzy/ł be'C'ZlUi1!kę ni,e­
lSUllac,:nn'ego piwa i że nilk,omu im nemu , prócz 
llIiemu tej dioozy hflUdnawe-i Wl1IPić n1e :po­
zWoOłliittny. 

R,o~'OCzęłtą ruk,cj·ę um'olt"a,lnń,aatia SltoslUll­
kbw , lpanlUątą!C'-ytcth w !pI!'alstl-e ł6d2lk:jej, a wrue­
sUon-ycth do lIlie; przez pana M:3.ll'jama Nu.ss­
hauIma i jego piojęJbn.)"clh p.oflll.'OC'Ililkó,w . -
tym rruzem. doprowad'zimy ",'UIŻ clo klońca. -­
Ni'e OS2'>Ozędl1J:my w n~-e,j n:ilklOIglo. Ni-e będlme­
my się łli-ozry.ć z ża,d:nymfi- W'z.~lędam.j , k>tór,e 
doiyc'hczas krętp-owały na's, n.lie!pr,ZI)'lwy­
klyC'h a'O urz.ądzanVa 'na łama<C1h plhsma na­
,,~o wielJk,j,el~o pI,ania brucDn-y'C'h ładlllna­
nów !,ptoł'eID~'ytcb i ga~~an6w . 

Jak'O dlow6d, że abInios-fera ,już do reglO 
dorrulła służyć maż,e Falk,h, :te piO c,ZW'at'ltko­
M'ytm aortyllwle w "Gło,si e p.c~kJ,m" p. ł. 
,P<lwiew czys1elg,oi śJW1i1e1Ż,e~o pow.fe1rza" 

. ~ różnydt 's,t-ron, od osób znan)"cih lZie swych 
wt.a.Illow-isk i d ,zJhłallln 'ooci Is'pOłelC2Jn-e~ .skła­
da.n-e nam był.y wyra-.zy ptow-in-gZlOlWtałDń'a, 1"0-
'iziękowanala I uznania, że p'om~mo grtOiŻ'ą­
eydl nampllujgawych li heZICZleln)"ch n,o­
wyclh 1Jl8lpaśd i pralwrd!Ojpodloibonycih ,nowyoh 
W')'1ny,s 'łó'w, pocl.jęil'iśm'Y 5'ię t-ej wdł:ztięClzlJlJej, 
pod Wlzględ-em mlOtrlalLnym, ro1i ulkJt,ó-oon'lla 
t:wy!'odn'aie.j, pa'1WZ; 0SIWą Ibe,zlkamość, me­
Itiody .sLka-lowarua i001;ytvUlCtjii i łucllzl, 'k1t6r,zy, 
cie tnaiąlC moż·n-cY~di naof')"dhmia'S't!oWle',gto 
,~!tu , b-ezls·j1hliie mUIS,j'em~ r.ztnlOS'i Ć ten 'PO­
tworny ł-erlolt' pl1'·as'OłWy i t-e pa'SlrlowtilJatlllclkie 
wybry;ki, kitÓ!'ych o.marą pada~'i na łrumalcoh 
pIilsma pana Marj,al1'3 Nus·slb'Mlma 

t.ego są Lc.zoo pr'o'Ce'Sy, jalkie mńlały pi;: ł l a 
(p.ana Ma~j,alIla Nusslbaruana. 

Pan MrurjalIl NUISI~lbaum ma 'PNlJWIO kry­
I ty&ować, ,co cnc--e ij ik'O~ choee. 

Al,e nalPadać i lkomlpll"OIIIllilOOwać lu<ll;:-1, 
oSIolbi'e ni,ewY1&\cd'nyc

'
h, ni:ie,mi'ł)'lch 11\lb n: e i'c1ą­

.cych Dla rękę inlbe/r-e.som jego - IIl ii~1 
Dla pana Mariana NusSlbaullllJa t.o gł,up-

I 
Sltw'o, gd'y wypis Zle sohie wEIe13del11lii literoa­
m: n.a p e1"w~ej sŁrod-cy , ż,e f.iIUlla Ge'Yera 

I 
Zlb a n'klnu-tJoWla 'łaj gidy cOldzi-eń, \bez wy'" 
,t!chni'enia, ws,Z)"sltikich ludz,i z samorządu 
,będ,ij 'e ochl aipywać p'swOlka'bą farthą dir'wln, 
.a/by ,ptrzyb !13.il~ Ip.os-taoi'e aJUigu-sitów .cyrkla-­
wydJ.j gtdy żąaać h-ę,dz.ie rtz;e'czy, Iki~Ótl'ie piań­
stw/O polshlle n,anzić .malj-ą cho-ć:lhy lIla uha.­
tę w5Z1elllk-e'j <lblr,ony sam o-dzieq'no'śoci j g!dy, 
w c'eal\l tprzypo.clolbrunia ~ię t,e1, ozy ann,ej 's~e­
~Z1e clzytdniczlei podawać będ'2'lle wvssane 
z ,pa:llca kłarr.lS'twa '0 tellI1, co S,J ę na WJett IlJ1e 
,śnii~o 'nikomu. 

Ale p'an Manjan. NussbalUlIlJ. 1Jo'S'!,ad też 
już r,az uka'rany pa:z'yIMa'dlnie. Bodai jedy­
ny w It')'llIl olorelSlVe i jea'y'Illy w cal'ej p.>O'Ds'cel 

N,j elŻależny sąd. poChki p-owie'dI;tiał palllu 
M,a'rj,alD OIWi Nltl$sIbalWmlOlWlJ: 

- Do'śćl 
Izam~-{I!J.,ął , .R-eIPUlbHlkę". 
Zami'ast rllelj wys,tła i wydli()dzi "Il:u­

snowana Re'ptttJblilka'o. 
Na to poOlZ'W'a-la prarw'O. 
P'an Marian NWESlbarum ,j'est pie1''W&zym 

od <:Iz,asu wlSkorzes:zeni,a samodz:i:eQ'n.o,śd 
P,oiltskó. - męczen'D,~!kiem ,pll1as·()Iwym. 

Ale ileż jleslt i p1-eIflW.szym r.ooaikt-orem, 
dla które~o w swdim (nie ~aik doalW'Oy'll.) 
czas-ile - nilktt. ~ie chciał 'W'S1PółlPI!'1alClO'Wlać z 
Wars'zawy. Synd'ylkat SlP'l'awoZidawc6w piat­
'lament'3l1'nły/ch zab1'on;: ił! POItIeIIl1, na'sik'lltzk 
'z,a,b!'€g6w i ,p'!'óśb, Z'nrosł t-enzakaz. 

Czy <l tern ·k~oś wieod'zjia~ rw Lodz~, a ie­
ślfi wie&z:iał - -czy pamiętatł? 

N a tę iloróttką pa.mlilęć lioCzy ,w~aśnie 
!pan. Mat1jan Nussbaullll. Ale 'OIbecn,i'e my tę 
'P'aoIll ' ęć wydłouciymy. Nalkręc!my , tak n'lII 
SZlpru lllkę, taśmę ·z op,isamlB 'C'zytnÓ'W, i pt1Z')"­
,gód p. M-a'l'ja'na N'lllSsibruuma ,i będ1zl' em'Y' tę 
taŚtmę !?,C'WoH, !powoai OOIkręcratĆ. A,ż pa'!l' 
Mal";an NUls'ShalUllll u:zna 'Siwe b'łę:d.'Y i U'kor:ly 
silę. UklClI1zleniem jielgo - musi być mrncZle­
nie. Zap'1"ZI€'~~ać - napaści, ni e~ylko ~a 
nas, aLe 'Wo~ólI~ rua'PatŚd , qpaa:tyclh ··,a 
osz'Czte1'!g,twie, kł'amSttwie 1 bez'C,zel'n/olŚ'Ci. -
RlOIZciąlgamy cem ·Z\Ul1'1ę Illl'C l'1~łną nad pisma­
mi pana Marljama N'll'S'EłboalU,ma : I będ\z~ e'ffiv 
CłZ/U.lWa:Ć ... 

PAN MARJAN NUSSBAUM NIE ZNOSI 
GDY MU KTOś NIE WIERZY. 

Źród~o t'ej IbulI'lzy , klłórą n,ad sobą rOI~pę­
tai talk niieibtacmle pa n Ma,rr:lIn NUISiSIbaum, 
tlkwi w diflolbill,osiJce. Na'P'ilsał w swej "Ilu' 
sl'nolWanej Rejpubliice" w IZIe'Szłym t'ygodnitt" 
że wydlruklO'Wał i,ed:nego dmia 200,000 e~z. 

SYMPATJA LUD21I UCZCIWYCH. g'az,et swry,ch i że pioldlczas W'3.ak w slbomcy w 

wy1jąltlk.Qlwe Zlde'ne~lWlowa.nie , w ;aBdem .>oię 
z:na!pdru;'e, tbotmatczy p'OIIli,ekąd te~o niero.7.­
w.~·ę. PalO! MM'jaln NUSlSlbaullI1 byw.a bo­
wU'em Clz'as1amii i Cz,elSł,awean O'ł1ta'sze'W1Sk~m. 

D1a ll:i e/kJtÓ!-y1C1h 1elSlt haum, dla in.ny!Ch 

I 
ski. 

Ci, dla któr')'lclh ,j,e'Sl't sk\ m-ato mJie&! i 
mają dlo nii,e~o 'Z8itltan'a. Ci 'nat'ollll~alst, dlal 
Iktóry:c'h ;€'St barum, 'belż <lio niiego n<.gtly lZa-
ufanja nie mokI', ,a,le j ak,oś ul1l1'ia~ dz:as<em, 
'Ob'ł,uonie IZ'l"es'Zltą , tern, ICIzy 'O:wel1l1 im clio-­
,go,d'zić. 

DJla pa,u a Ntl'~lC;haiUma w 1~1'IU'nlciile l1'.zteczy 
kw'es-Ha 1eq końlc 6wi);,! była 'olb'oj'ęłtną - ruby 
ha ·ndJe I Slz:e'dJł. 

AI'e tern handel za/cząij sl'ię ptmć. 
Pan Oze'SJlaw Oł1ta's!Zietwts~i :za,m'ila~t 

IZIDl~,eni,ć się w Ma'l"ia'Ota Nu.slSba1l!llJ.a - uc~ 
oj,wie i ,odlnazu - nie ro,zsfoał si'ę z'e SlWerrn 
sld, za.c.zął jed'n .alkże IDICtcn;'e'j 1~J01doeto{)wać 
łyCh , ikrlól1"ym p'c,tnZlerbny je~ baum. r tellll 
'porZleignał w ,c!hwl:lh ba1'dZto clIla si'elbie w.rużtnej 
1 IQlwb1drwelj. 

P'Owsltd w Ł'Od:zi norwy tdJZ:i'ennll< p. 11. 
"W:2-d 'OtJlltOŚC~ Co.dlzl!enne'4. P~ smo{), K1óre 
mó;wi .o iS!clhie, że ,jleslf ż'yldlctWski,eIIIl., ,l'e'cz 
,dTUkure sl: ę 11"0 poaslkm. Pan Mafl"pan NIUISlSI­
baum nal!lclrr(!'a'St chda,ł j.a.1dolŚ talk wyIk'OIlO­
,Mn'()fWI8 ć , by lPi~rn.o ~e~ o byŁo ,pi-sm em CZle­
'oł alWla 01!t.c sZlem ~Ik i-etg'o, w'i,da WlM'lem d~ a 
N'lllSiSba umó-w. 

I Dzf!ś ISą talki:e ICIzasy, :Że rtaka pioMtylk.a w 

I
lPra,s-l e ·n ie .jelSlt oIlliClżffl'\\~a. TIO ncr-eznalll Z1\ że 
.flrz.ebla być rl ~:mem , ,a!llho c'r :tY'~'erm::lc1d~m, 
al'łYo UO'semicildeilll, ailie uzda b)'lć piilSlmerm 
'UlcZ'ol'w-em w ~Jym ki! erun!kt:. Dwu , ~lt'Iclk za 
,o~lO,n -oa~ alZ'l! f.'l'f7.}'1I11 a Ć ,n: 'e moŻm,? J''ilsm-a 
!p'c'll,a M'eif1ana NUI: ~lb-lart.:ma 0;1:e ml: ałyi ':li~ 
malją p'r<lgl!'1ailIlu. LlalW,it1"owa~y t,alk, jaik ,f,e~o' 
'Vrymalgał in~eroeiS. I tP'!'7'Y l~j picurt:jii "Refpu. 

I 'bElka" !f':tra ]I' zr j,al!:la Nuos'Sbawma. ni-e IIlIO­

gła się lZior;entllolW,ać , ozy 'Z'ostać t)"~,o " ii'l!­
'Stt'!'1Ol\\!18ttlą", czy "ca1tkhiem Ż'y'd!ow'Slk:ą", czy 
" h1c.chę ,żyd()lwlSk ą". I IW t-e~ "Jl"CtZlrer,ce du­
oha" pan Marjlatn NUlSlSiba,UJ1ll sbI'alClł ~łtO IWę li 
dlo teg,o część dzytleilr. ;'ków ·na 'l'z-e'Cz ".W:! <i­
d1c.mościi C o d'zi e nn'Y-ch II • 
. Al e cÓ'Ż w tern :zla Wf; n~'ł " QłlOIS P01,slki II , 

który ZiClsłt,ał tellll , IClzem hył. PjsmelIll rad'v­
Ikak~em l' ,ni'e ,zaheżuelm, 'a, na.d-e'Wt<;'zyslt'ko t~­
Ikiem, któ-re cile iWę'Slzysłką-d iw-J/alk w.:'e're -
z S~aI1€g;o Ry'tlllm, czy IZ NoWte~o i klt6r-e 
wy'C,'h'o,d'zi dla 1udlm o peiWntytm lkiel1'uoku 
myJŚ].owym, o p,e'w'Ily!Cth 'Z'lllcatrywani'ac'h 
,spo'łle'Cznych, nn-e:z;aJ.eżnfue 00 Vetg'o, d,o ia. 
ik'ie@o 'W')'Izlr amda., !czy nat1odlOlwości !Ci ,1i1.1!CLzlie 
p'OClZTUlWają się. 

. J,elSlt "!' P~!S-Ce d , q~sIf: ;na ł5wiecnle ,oałym 
Jleldna w:dIkla' It1cJd1ztln'a, ~t6r,a izwU.e ' S1 :ę cLe­
;n·olk!ra.cr,ą i .kiŁÓI11a do ,gr.ona swei&'o Ipr~yimu­
.pe tych, Mó'rzy w'}ńzna:ją IkirBŁllde, LeJcz wy­
mowne Iha.sł,o: "" lUc'ZfOiIW'e ws<pOł1.ży!C'ie i Slpl1"a­
wiiterd.Ji'WlOlŚt dla W's'zys-~Ii -clb." 

MILCZENIE ZDEMASKOWANEGO 
KŁAMCY. Pan MM'jan NUJS'Slbalwm r2JUcił ręłk<ł!wii1cę. sZltahi,e MarsZlałka Pił5l1.l1dS1kieg'o miał s~ale 

Je.s~ on·a 2Jb.yft bm1'<:tna, b)'lśmy ją mogli t'l'lZJe'Cill k1ol1'1elslp,onde1lJtów. 
t m'ieff'i dhęć tPo~:kde-Ść. Le,cz, odsunąwszy ją ZrGlbtn~~my 'z tego ŻafI'!t. BełZl wyttllleni(>- W najpaiŚd sw.ej, W yW10lla'nej wieł1lkruem 
~It'IOŻ'ndJe końc'em hu1t'a na bok. 7i'łapal':iŚtrny n:a tytułu pdsma ,j .nalZ'W'i'sk'il: ieIg;o T'eJd,cu'k- zdlenerw1oiwanHem, pan Mla,rja'llo Nuss.baiUm 
!Ja OIbnabone ręce "z.nalkom:~o" (w swej too~'a. za41Z1tIcii nam ,stek n'c<mc;eIl!S'ów. I w odpo-
r,odlzin:i'e) pis.aJrlza i Te'dalklbOtra i ·u1ar.hszy mu Me lPan Ma:r.jan Ntll'SlSlbtalUiIll nik nir. w1€,dlzoi na nie , cdpd'erta,lliśffity ted1en za dru-
z łtwar;zy malSkę, p oka z aJiśm'Y, OiSZH>łomi,o- -chciał (JjpulŚdć IZ ow)"clh 200.000 ~Ztempla- gdem rlZe-:Z<lWO, SłFiCik'Cijm.:e, t1-s~ 'ala;ąc przy 
~o tym wpaaiU'n,kńern rycer'z,a , talldm, ja- rl'L"j (ntaIWtet d\wódl .ze't' nie -cJruc-i ał w czasie tffil szeJ'leg frukt,ów. F-aklŁy łŁ·e ),Laprzyjemne 
klim on ,;e,SIt w il'itlOloie. tych walik <llPu5ldi/ć), ,arM z tyclh tI1'ulch kio,.. były dna ,pana M'arj-ana NusSbaruuna wobec 

reslP'~cLen,tóIW. C'Zie~o , zamiasrt im ZalP'I'Z1elCzyć -c'isną.ł iW 

Mariana Nussbauma, chcą.ce.go robit rów­
nie beZlkrytyczną politykę antymarszał­
kowska. stały się w konsekwencji przy" 
czyną wyjazdu j,ego z a:edakcp "Głosu Pol­
skiego"; 

4) pan Marjan Nu ssba um, wysłany na 
kon~erencję do Genui, ja:ko korespondent 
"Głosu Polskioego" , tak skandalicznie za­
dhował się tam wobec delegacji polskiej, 
że mają.c zamknięte za to wszelkie źródła. 
i m,o rmac'ji, chcą)<: nie ch c ą.c , mu.siał po P?·­
ru dniach Genuę opUJŚcić. Za to zaohowa­
nie się pana Marjana Nussbauma, szkodli­
we dla int-eresów państwa, redakcja nasza 
musiała tłomac'zyć się następnie w wy­
dziale prasowym ministerstwa spraw z-a w 

grani cznych j l 

S) pan Matian Nussbaum przed załJOże­
niem .,Re.publiki" i po jej załOlŻettliu - wie­
lo'krotnie - ostatnio przed paru ty~odnia­
mi, usiłorwał za wszelką cenę wejść do spół­
ki do wydawnictwa naszego, ale zawsze 
z jednakowym skutkiem - t. j. bez skut­
ku. Ostatnią propoz}"Cję ustnie i na piśmie 
czynił w lfm ~erunku pan Maurycy Igna­
cy Po.z:nanski, patron pana Marjana NuSlS­
bawna i Jego godnych kom;panjooów, ale 
spo,tkała go ta sama odprawa, co i po­
przednlie delegacje. Pol;eł'll'! a, za tem 'Pan 
M1l!rjan Nussbaum nikczemność, gdy twier­
dzi, że "GłIOS Polski" jest pioStmem dla ka'Ż­
dego do kupna; 

6) pan Marian Nussbaum, wespół z pa­
nem M. I. P02JOańskim !pI1"Z-ed wyborami do 
sejmu czynili natjTozma'irtsze p1'Opozycj-e 
handlowe, zmierzające do tego , by rostać 
tlm1esZlczonymi na rakieikolwiek Mści-e wy­
borczej. Jeśli z-e str011y p. M. I. Poznań. 
skiego, ze wz.~lędu na inteHgencrę }e<go i 
wiedzę, możemy -bo traktować, iako a.spi­
racje człowieka bogatego, chcącego coś 
zrobić i w służbi-e publicznej, to przypina­
nie się do tego pana Marjana NusSlbauma 
stanowi Sz,cZ)"t bezcz-elności i chorobliwej 
manji wielkości. I to iednak darowalibyśmy 
mu. gdY'by, w zamroczeniu umys~owem, 
tych T2'Jeczy właśnie nam nie przypisywał. 
Pan Marjan Nussbaum z propozyc-j.ami 
sw-emi szedł od D. U. P. (drobna grttpka 
lnteli~encH "Demokrat. Un ja Polska") po­
przez Witosa do PPS. Widocznie de ro­
zumiał prz-ytem rÓlŻnicy , jaka istnieje po­
między Eosłem i osłemj 

'7) p~ Marjan N,ussbaum, kłamie [ gdy 
twi-erdzi, że nie wszczynał z nami "pole­
miki" i nie napadał na nas. Napadał częst.o 
i to w s,postb, ZI1'oz.umiały mlOiŻe redyni-e na 
Ba~utaclt, od pierwszej chwili powstania 
plS je,go, mając ptrZytem czelność !prosić 
nas pośrednio o sZlereg ptrZ"y'Sł.UJg, któr-e 
spełnialiśmy, nie ohcąc dJla -celów "konku­
rencyjnych" wdągać życie pryWatne na­
'Szych os-z;cz,erców (nIedawna sprawa są.do­
rwa pana M. I. Po-znań'skie~o, którą, na 
'Skutek ;prośby. prz-emilcz,eli&my). Pan 
Marian Nussbaum napaści swe uWaJŻał za 
sposób re'klamy i walki wydawnictwa z 
wydavlinictwem, a widząc brak odpowie­
dzi ze strony naszej, rozzuchwailał się C.o­
raz bardziej i bezcZielniej. Nie umiał usza­
nować w tym nieokiełznanym szal-e kon­
kurencyjnym pan Marjan NUlss·baum nicze­
go{) - osobistego żyda, choroby,stosun· 
ków rodzinn'Y'C'h. 

S)'1mlPa~a -llUdJzfi uczciwych 1els1b z nami. Nie chlOi,ał Ojp,UJŚdć. T,o nie. PnelClid () :0«'8 ,n'owąoihydlę, ale już bez zarzutów. -
NietŁylko fiytcih, Ik1tÓ'r!z.oy ,są 'PI"zy;jad6'ł1md na- t.o nie ,bę.d,zi-emy IZ panem Marjanem Nu.ii-- Ta'kiJ e sob ~'e - wymyśl'anie. Dlateglo też DODATKOWE ZAJĘCIA P. MARJANA 
s~ p1'S1I'n,a, a,le l tycih, Ildó1'lzry ozytają baum~,m si-ę kłólCić. musimy 'w sk(fó'cie us.talone iPil'IZ'eZ n:as fak- NUSSBAUMA. 
dzie1l,OJilki 'inne, a n1alWlelt J tyoo, kitórz-y są A'e skoif';o pan Maroja'n NUSlSIbM1iII1 , 'tV p,owtl-órz1ć , jaikoże ni-e 'Z'Jstały 'o'n,e Slpm... Niezale,żnie od reda~owania przez sie-
<odIb,i'oreami zMłll1u1kowanych pruP~'Je1'ÓW z swym .zwyc:zajem k01'sta'l"ZJa 'pil'a'S'oWle,g'o, n,a s.t'orwl8.neaDlI ocllPa,m-e pr'ZJeIZ iPa'na Mar,j,ana bie pism, pan Marjan Nttssbaum uprawiał 
~l'Od ZtDaiku parna Marjana NUlSl$lbatUlllla. żartt odlptowi-edtział ohydlną napaścią - łJooŚ- Nu.s.sibauma. O'bo on,e: i inne rodzaje handlu. Mianowicie - han-

Bowiem hlaa,y lęk, q,a,hl o~any lPana m'Y pana Ma'11j.an,a NUls-gtbaouma pll'1~gW1OŹ- 1) pan Marjan Nus,baum jest i był noto- dlował , w ohesie paska, manufakturą , 
Nussha-um,a r2JUCały na łudzi, umtieryąJCy'C-h dzjjiJJj 00 słu{pkla' hańlby, jalk'O !kłam-cę. ryc'znym kłamcą, fał.szerzem i oszczercą eksploatował kino, ora'z przez szereg mie-
;eSlliC'ZJe oenńć i 'siz;ruDtOłWaĆ wM'it,ość S'ł1owa W'tedy dlopii-e~o pan Ma.rj,an Nl\.tlS-sbaum gdy występował przeciwko nam z napa~ sięcy prowadził walki francuskie w cyrku, 
,pUlb1iczn~go, otklaJZla/ł się ,od'r1a!ZIU :rJłntd.ą. Pan wydął p:ell"S,i 'i lP'okavał. co umie. ściami, na ~tóre najczęściej nie otrzymy- Ta atmosfera -cyrku naibardziei odp'Owia-
Ma'l'lian NUjs~ba1lltll, Z1deJmaslk'owany w "Gł,o- Niejp,oftrtvebnie t'o 1"olbit wał odpowIedzij ten rodzaj napaści po- dała widocznie usposobieniu i charaktero-
'SIie P-olt51k .", pn)'iP'i-ę'czę-toOwany, j'alko kłam.- I !tak w~edZ'ieliŚl1l1y .o tem. twarc'zych stanowi dla pana Marjana wi pana Mariana Nussbauma, Tam -czuł się 
ea,. O~ZlCze-r--ca, fał\s;w1'.Z ~ PQlftWiall'lOa, jJuJż nie Ty1!k,0, że nie ~IPJOdznlewa~ snę d'al'sz~o N'u.ssbauma metodę i system w walce najlepiej i stamtąd wyniósł najwięcej rze-
tJalk 15'zyblk'O i nne talk łaftWfo będzie móg1: fi- o1ą1gU. M)"ślał 'Slabie: konkurencyjnej wydawni-ctwa z wydawni-c- czy, z pod wpływu których nie może dC', 
czyć na ro, te n,aą>atŚci jtego ~dą m~ być - E, clhyba IZje mną ,nie będą r,al'oremi- twem: dziś dnia się uwolnić. 
d[a 'ktOg-o.ś na ?l"Z')',sZlłość ul~ą, hIlb ob-razą. ZJ(YWła'Ć". Pn.eci,eri; ml!l.ie znają. Ozy to im 2 . pan Marian Nussbaum w~półpraco'.. Al-e pan Marian Nu.ssbaum zapomina. 

Kto tak !kłamie , jak pan Ma,rjan Nu.ss- w,atri'o IZ talk1m., i,ak ja, ,gadać... wał gorliwie w pierwszym dzienniku, za- że w cyrku jego był nietylko g'łiUlpi august, 
ba11illl, nie moŻie fer<llwać op;jn'~ IplUJbLiICZO.ei. SrulS'z:tl1e r.cwmQIW.a1 lPan Marja,n Nuss- łożonym na ziemi polskiej przez okupanta. ał~ że głównie ocLbywały się tam walki 
Nepa.ści ~ilSm pana Mar;lMla Nu'S>Sbruuma baum.. " Pisywał w dzienniku tym ("Gazeta Ł6dz- fran-cuski-e. Kogo się raz położyło na obie 
będ'ą iak martki. kł!'lz,)'"MO luib dto .cSÓ!y l!1O- Ga'da-c - ,tl1e. ~e ukarać Mallllcę, ka") ·gdy p'OzOS'taw.ał on pod ,redakcją Clei- łopatki , ten le'żał p'CYkonany. Protesty krzy-
~am~ n-aleą>ione na lis/balClh. Będą ,t~'ko for- O'&ZiCIZJeil'lCę, p·O'tware'ę l fałs,2'Je1' za I nowa, szefa wydztału prasowego przy ge- I kHwe nic nie p'Oma~ały. Niechaj więc i 
m~ _ ocz tinelŚci. K.o<rsa'l"stwem _ nie wal- I taik s~ę &truło. n-e:ał gu,bernatorz.e Be?elerze, ar~ykuły, w pan M-arian Nussbaum nie idzie w ślaay 
k.ą. Ud.e1'llleiTl,iem 1. ulkryoi'a 1pt"2'Je;Z 2'Jaltllruslk!o- Starty .na !pll'toigz.ek, pan Marian Nu'S~- kt0!'yc'h wyc?walał wllthelmowskle N1em- tych z pokonanych walkar.lY, którzy, wi-
W8t1,ą p().S'fa~ _ . a OJie ~SJem, zadanym b~1\.lm O~tadIOZrylł, . (Le mz oIl!a ~;z;e łamIe ey, a chcąc SIę przypodobać swym chlebo- 'j dząc swą poraŻ'kę , rzucają jeszcze w próż­
'PCr"f'T. OIbr.cmcę Ule'zrditwości J ~,aJno§ci pu- J PIóro Mórem wallcz'ył iZ ·1'I~m1. I ~~k~a- dawcom i bez mydła, jak ślimak, w-ej\Ść w nię wymysły ordynarne, a -CZ81s'em p.rz,ed 
bHc.z.n.ei. mat Bo zlłaman.e w ataku ·be'zs-il.nel wlścl'e- ich łaski , z poleoenia ich wyjeżclż,ał do odgwizdnięci-em przez 'arbitra, uką/Szą jesz.-

Pu: M,aw,ilMl Nu'SSlbalum .sdcIoIńJet7JVłł $lęl... k~i pióro po'dn~ ólgł z ,p,O'dq,Otgi , um~z;ył w Warszawy, gdzie prQpCinow~! .i kusił in- cze w ły~kę swego zwycięz~ę. Nie-oh lepiej 
~'P'e-Clallnym kt3łamoalT~ 'ZIe s:pelC'Jlal:nyrn n:ych, by pracowah wtem p1SmIej pan Marlan Nussbaum, CWJąC swą b-e-z.sil-
,,~tJ'.amelnlt.em iP'O,jemJlCz'n!)'m" ~ ,kI'elslklną.ł 3) pan Marjan Nussbaum pracując w ność , zda sobie sprawę, że trud n'O , stało 
mm zn'crwu na 'łamach swyclh ,pttsan.. "Głosie Polsk im", usiłował ~rdynarnłe a.- się ,}e jU!Ż rewanż~ n i,~ dostanie : :,honoro-
DLACZEGO FAN MARJAN NUSSBAUM tako wać Marsz.ałka Piłsudskiego, którego wo . szyb~~ UiSU1lle SIę 7. areny l z OCl!.U 

JES~ ZDENERWOWANY? teraz, z racji wytworzonej sytua c1i , j'est l pUlbl1cznOSC1, 
P~r: M,am;an NU'SI,lbal1.rm w UH)'IClh o'mo: i- II bezkrytycznym, ale nies'zczerym, czcicie- - - _.- -, -- - - -.--.--------_.---

ClZllJOIS!OlI8.cl.t lIJl'-l!ŻtPJby t~o me .7!I101blł. Alp. l~mJ; te udaremniolle usHowa'Tlla pana (Dalszy ciiłg na slro g-uU 
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(Do!mń~złmiB) . 
Pan Marjan Nussbaum ma długie, bar­

dz:o długie rl(ce, ale Pineckim, mimo to, 
nie jest. 

"MARCELI SACHS UKRADŁ". 

Jak~le są spos{)by cd.p ; eTM1~.a 'zarzlll1ów 
przez pana Mat'j'a,na Nussibaum3, nailelPicj 
świadc:zy w'Cz'o.rajslzy "Expr,es5 W,:ecZlo,r­
'n y" , na ldÓlroego piietrw.szlej -stroni'e widnIe­
ją 'wie~llkńem:i c'za nn,em~IE1erami wyd'r'lliko­
wa'ne I\:e wyrazy "Matt'>Celi Sachs ukra'lił". 

P,od tym IP,Oap1sem :mieści: się ohydny 
sz.antaź, 'SllloS'Owany prrez. pisma Ipana 
Marjal1a Nus'Sba'IJma wo,belc l1"eda ,k~,clra 
",Gł'OSIll J>;oUisk6-eg'0". Sl'a,nl\:atŻ ~en polegana 
tern, że pa'n Maf'ran Nu.ssbawn ~'o'Ził l gro­
z,i, IŻ oo.oIW.odinli, że red. M3!l',c-eH SachlS ~est 
"zl}lOOzl,e}em lHetrackim". 

Pt01d~.oŚć i ,n.jikclz'emlDiO<Śt pana Matiana 
Nusslba,uma li j€g'o ikolejgów, z piod parbrlO'Il'a­
tu pana M. 1. Poznańskieg'o, nie ma granic. 
Wvr.azy takie, jak lZłod7Aeh S'Zjplc-el, de­
,nun'cjant, 'lllŻywane plI",zez n-ilClh IW idl ga,ze­
bch, ostanowić mllllSrlą dlla tbetglo ~l()Wlarzy­
!Stwa nwrwę P,OW5zednią, n-iemal innio!1.a 
,wtasnc. Ktbo i tiak tam wyrazaill1~ tym~. m'r.-­
że łz,ctl',obn,iałymd, ,się wola - nie wiemy­
'.Me ta ł1aJtwość .w W'y'l"Zlll'caniu sł6.w tych 
któr,e eLla ItlIc1zd\V'€lg'0 c'Zlłowielka pooiadalą 
wagę Sttu.pudowego głazu, najlepiej świad: 
c1zy o c.iągq,em JiClh UiŻYWla,niiU w tej miłe l 
. ktOtmlpani~ por a'S'o'W1ej. 

ZdlelIIlas!k'lll.i.my .złodzieja· Mar,cd~g'O 
Sachsa. 

Ale dlo lI17Jeczy. 

DZIEJE PEWNEJ KRADZIE1:Y. 

Ażeby ral2i je'Szcze 'P0dkl1'eśHć ()'bydę, 
którą .opluwają sieb:!1e ci i'nnvłch !potwarcze 
wa.rgi pll'zedsiębi'orcy cyrkotwe.g.o pan~ 
Ma'l'jana Nussbauma. musImy prtzytoczyc 
us1ęIPY odpraW'y, którą tOIt'riZ)"mał w c,z!war-
1eik w "Głosie Po{lskim" ten n-illwZJelIIltny ~ 
z,pośłiwY w srwyun 'P1I"Zlestętptczym UpiOlI'Z,e 
pan pas'zlkwJllian/t. W'Ó'WICzas 1P1sał re>d. 
Ma1"CeJH SacihS1: 

"Pan Marian Nussbaum Mamie, .twierdząc, 
że :POfPetnialem j.akieś plagiaty 16teraokie.. .. Na­
pisalem w ,swem życiu kilka .ksią:te'k (..Brzega.. 
mi ml.1'7l3. ~ródziemil1ego", "W pewnym do­
mu". "Ostatm dz.ień LI1~ana MH~eraw, "Kobie. 
ta", ,,0 ,,Ptomiemiacl1" Brw:wwskiego"), a kry­
tyka Hteracm, w \>sobach najlpowai.nlelszych 
swych przedstawucieH, w ~ereg'U ar,tyktllów. 
studiÓW, t3 lila wet j, odozytŁ6w, miąik.i te trak­
t\>w,a.fa z duż<J, powagą, nieledltJo3crotmd-e sta-

t 

, • , . " . " , oy lę OSml szył na merc 
'Wtiając je w jednym rz!;'dzie z utwornmi pisa­
rzy tej miary, co Żeromski, Strug, Danilo.v_ 
s'k', Dercn! i /t. p. I () tern wI:edz,ial i wie pan 
Marjan Nu-ssbaum. Pan Marian Nussbaum kil­
~alkrotnie iUQ:' iJ'()q)elnial llleW1en szantaż w sto­
sU~lkt1 do mnie, mając w jakiejś jedlnodniów;;e, 
wy<lanei przed .kilku laty na jakiś cel dobro­
czynn y kl:,I'kuolZies'ięcj.()!wr. ers zowy "u twó r", 
'J)GdlPisa;ny mojem nazwnskiem (nie przeze­
mnie), lecz przez wydawców tei jednod,niów­
kU), który lest Jlrzeróhką aktualne~ felifeto.nu, 
jakiegoś felietollld'Slty rosyiski~g(l (Teffd, Dy_ 
mGwą, czy .kOgOŚ w tym wd·zaju). O tern, że 
t.ak jest, lJ)an Marian Nussballlm wiedzLał ode-I. 
mnie, a nie O<! lakdegoś odkrywcy. I tym ma-l' 
terjalem Gperuiąc. groził mi oj .grozi hum ory­
stycz.nem zdemaSlkowaniem, jak() ,.złodzieja !t­
te'l'acki e6lO". 

p3Jll Manjan Nussbaum. wiedząc tylllro ode­
millie () tynn wY1Padlkf\l (bo byt to tylko, istotonie, 
wY1Pad-ek, ruiez,aqciny o,demnje) z owym felieto­
nem, pod którYm bYł przezemrue po·łożony 

podipds ,wrzel.QllYll a olPraoowa.r", które to slo­
wa usunęLi redaktol1Z'Y j'e<MJOdJniówiki, uo,gól1ia 
IOO. dzi·al.acrność literacką z lat dawnyc.h j za­
rzuca m1 azY71Y, których me do.Jronałem nigdy, 
a kltóre mają mnie .. ~kom'Pr{)tt11dtować". 
Dzi5iiejs'za "Repllllhlitka", mimo po,wyż-

szego, ita!k g~ol~d wc.zoraisze og'łiosrenEIe w 
I ,.,Ex'Ptl'essije Wńl€'ClZornym", ż·e Ma!'celtl I Sacbs uklradł" ,zamieś'Cić ma ikJ.rslzle, które 
I 'st\vie~z,ą,. ilo, to jelSlt w SP()łsó!b dlo.statecz.­
i n y 'W yt]IaJS11>l on e . 

KLISZE I KLISZE. 
Aieiby p'Okazać, jc:!k łajdrucika jIe:st ręlka, 

!ki'eII"Oowana przez pa·r.a Mąr'jana Ntu'ssbuml'. 
w dt11iadh 1)ru;~liżsOZl)',ch umieśdlmy i my 
dwie dtetkaw'e kNS!ze.· Jedną z nidl będz;:~ 
SJtlfłCl11ca, lWychodząc-ego l1ie,~d'yś pod re­
daktcją AndrZ€ja &r~3. w WlCliriS!Zawle, t y­
g~dnJka "Wdte dlz1a " , na któr-ej to .sŁr:on':!cy 
Zln,a~.d,uie się ów ",skradlz;;1()'nY utwór·' p. t. 
"Tak byto" z właśdw)'lm p,od!:JilSeIIJ1 "spoI­
SlZazyl i oiptr81C'{)(Wał MarceIIi Sachs" • Ni.e ~ę­
kop~ lecz tę w!1aśniJe sł.rolllicę 11 V/iedzy" 
otrzymali wyd~cy jednod:n'iówki1 do 
JIll1Zedrukowamńa. Zmiana podpisu z3tem, 

I 
00 ,;eSlt: UJeCIZą jasną t hyJa tyl'ko sp narwą 
,wydawców. Redaktor Sachs, będą'c wtedy 
c:horym i nie mogąc n':c orygl11laln.e.go ,napi-
sać, przesłał wy;3awlc'om jedlllodru.&wk:i 
cały trumer tygoduJJka ,.W/żedza" ~ r. 1907 
z propozycją, by, jeśli chcą, ów przełoŻ'ony 
~ opracowany "utwór" umieścili. 

Pokonany i slk'ompr,om:łltorwanV1 [pan 
Marian NuslSlb'aulIIl, ośm1ielS'zony 'W opirnji 
prulblic'znei, nie lIl1ają<c :tnó'W nk inn.ego Ipod 

2Si -""".. ci 

ręką, uciek,a 'Się do bro'ni piodle~o potwar­
cy, zapominając, że i ta potwarz odwróci 
się przeciwko niemu za dni ,pa,tę, gdy 
pr,a\\ld'a słów naszych równ4eż hędz;e kli­
S'Złą udcWtodniona. 

A1le, ,próCiz te,j kJiszy. któr,a będz.ie tył'­
ko '.!lowym p'o11c,zlkf'Em dlla nędzy mo'xa1nej 
gentl'emana Marjana N'1w,bauma, zamie­
ścimy i inną, 'a r,actzej .inne, Treś,d tych i'n­
nrylc!h n ' e zCll'a,dzimy dlzisi.ai. Chcemy. by 
b) ły cne ni esp'od,Zrt2TIlką J at.rakcją. Niech 
zajrtcor,e'sov:ano:le za,inteiIlesow'an)'lCh lP'otrwa 
je'~'zlCze kil'ka dnli, 

UKRADŁ I ZAMORDOWAŁ. 
Jakkolwiek jesteśmy wrogami t0g0 ro­

dzaju "walki" i tego rodzaju "p ol'emiki " , 
jakkolwiek wiemy, że, jeśli idzie o wyna­
lazki z dziedziny podł'oty i nikczemności 
ludzkiej. zawsz,e zostaniemy i to z wie<lką 
łatwpś.cią zdystansowani przez pana Mar­
jana NUlssbaun1~, a nawet nie staniemy z 
nim do stadu, jednakże raz jeden, ot, tak, 
tytułem próby, mUlsiillY wobec pana Maria­
na NussbaulIIla zastosować jego broń. 

I dJ.atego dziś na pierwszej shonie w 
ten sam >sposób, w jaki wczoraj uczynił to 
pan Marjan Nussbaum w swym kloako­
wym "Expressie W1eczornym" zamiesz­
czamy sensacyjną wiadomość o zbrod­
niach, dokonanych przez pana Marjana 
Nussbauma. 

' Zarzucamy panu Marjanorwi Nu~bau­
mowi, przedsiębiorcy cyrkowemu i redak­
toro:vvi, że popełnił PROWOKACJĘ (w sto­
sunku do nas, ą prócz te~o w stosunku do 
wielu innych lud~i, urzędów, instytucji i 
przedsiębiolI's!w), przez oszczercze szkalo­
wanie i zarzucanie czynów, które wyima­
ginowała chora fantaja iegOj 

F AŁSZESTW A przez podawanie do 
publicznej wiadomości rzeczy nieprarwdzi­
wycb, szkalujących dobre imię ob-ywateli i 
stanowiących zamach na pojęcie, nieznane 
panu Marjanowi Nussbaumowi, na pojęcie 
honoru, 

że przez te właśnię swo,je kJ.nmslVla, 
oszczerstwa, potwarze, napaści, szkodnic­
two, przez, wybuiałą do rozmiarów choro­
bliwych, pewność siebie, OT8Z pe.wność 
bezkarności dla siebie, przez manję wiel­
kości, która czło .. viekowi, skrojonemu na 
miarę przeciętnego subjekta skle.powego, 
prz}-padkiem rZUconemu na stanowisko 
publiczne, zamroczyła nont1alny p~ląd na 
rzeczy i ludzi, że przez to wszystko pan 
Marjan Nussbaum ZAMORDOWAŁ sam 
siebie w opinji lud-zi prawych i uczc,iwych. 

Pan Marian Nussbaum mu.si dziś od-
. -H 

czuć, co to jest jak na pierwszej stronie 
pisma porządnego (nie kloakowego "Ex­
pressu Wieczornego") znajduj'e się swe na­
zwisko połącz,one z takimi wyruami, jak 
ukradł, sfałszował, zamordował, oszukał. 

Podle oczy po·dłego człowieka czarno 
na bialem wy.czytać muszą swÓ\j wł,asn) 
nekrolog za żywa. 

cZŁOWIEK, KTóREGO ZABIL śMIECH. 
Pan Marian Nussbaum nie odrazu, nie 

w chwili zdenerwow,a.nia, czy podniecenia 
popełnił w stosunku do nas swe czyny nik­
czemne. My nie jesteśmy jedyni. I nie 
pierwsi i nie ostatni. Przez cały -cza's ,,8a­
modzieln-ej" swej "redaktorskiej pracy" 
pan Marjan Nusl;baum, swą metodą walki 
odbierał ludziom spokój napaściami swe· 
mi i uprzykrzał im życie. Ale to się z€' 

mścił,o. Przysz-edł czas i na pana Marjana 
Nussbauma. 

Karę, k,tóra mu się należała, sam sobie 
wymierzył. Nie myśmy mu zadali dos 
śmiert·elny. 

Zabił się sam. 
Śmierć pana Marjana Nusshauma jesŁ 

najsŁraszniejszą ze śmier-ci. 
Trucizna, która go zabrała, gorzką jest 

jak piołun. 
Przychodzi ona z zewnątrz. Jak jaJkiś 

żywioł. gromadzi się czas długi, a potem 
wybucha. Wybuch2. piorunem śmiechu. 
Ten pi,orun śm1echu położył 'Pana Mariana 
Nussbauma na obie łopatkil tak, jak padali 
pokonani "walkarze" w przedsiębiorstwil' 
cyrkowem. które pan Marian Nussbaum 
w roku ubiegłem w Łodzi prowadził. 

Nie pogarda, nie gniew, nie złość i nie 
oburzenie - stały się przyczyną tego tra­
gicznego końca przez samą siebie wydętej 
wielkości. Gdy pana Marj.ana Nussbauma 
ukazaHśmy w prawdziwej, niemal nagiei, 
postaci, biednego, odartego ze znaczenia, 
które sam sobie przydawał, bez fi,60weg.o 
listka Htości, którą mieliśmy dla niego, lo.! 
jeg'o został przesądzony. 

Chodzi między nami i nie żyie. 
Możemy z nim mówić, jeśli chce, jak 

z kupcem manufaktury, iak z przedsiębior­
cą kinowym, jak z dyrektorem cyrku, na­
wet jak z 'Pośrc::dnikiem pana M. I. Poznań. 
skie~o, ale Jak z "redaktorem" - 0, nie .• , 

To się już skończy~o ... 
Żałośnie ... 
Strasznie. Tak, strasznie śmiesznie ... 
Więc: . 
- Czy znacie pana Mariana Nussbau­

ma? ... 
• 

C ła Łódź spieszy na dzisiejszy i ju­
trzejszy świ~teczne poranki muzyczne 

E·.~E OWA 
Po wielkim tryumfalnym objeździe 74 miast Północ­

nej Ameryki rozpoczną się dziś 

o CE T 
SŁ YNNEJ ORKIESTRY 

łaD S 
pod 
dyl'. 

cO ~ (nagrodzonego ameryk. sztandarem i złotymi medalami( 

Koncerty popularne odbywać si~ bc:dą codz. od g. 7 w. do 11,l5 W.,. niedziele i święta odby- PORANKI ill1UIYCINE W razie niepogody koncerty od 
w soboty, niedziele i świqta od godz. 6 po poło do 11,15 wie cz. :-: wać się będą od g. 11 r. do l w poł. lWI • bywać się będą w Sali Helenowa 

Komunikacja tramwajowa we wszystkich kierunkach po ukończeniu koncertów zapewniona. Na miejscu pierwszor2'ędna restauracja, kawiarnia i mleczarnia, Łódki. Fontanna 
Wodotrysk. Wodospad. Zwierzyniec. Dziś i Jutro o g. 6 Koncerty popołudniowe pod dyr. ST. NAMYSŁOWSKaEGO 

p 

Dr. zn.ed. Dr. zn.ed. 

Chrześcijańska S p r z e d a Ż F.Skusieyłicz D~iym~n;r 
ul. Andrzeja 11 

Do sprzedania 
Samochód ciężar. marki .Luc· 4 i p61 
ton.; samoch6d B·osobowy marki .Ztist" 
używane, lecz w dobrym stanie. Cena 
bardzo przystępna. Dowiedzieć się 
można W biurze Sienkiewicza 55 w g. 
od 12 do 1 W pol. 2~57-1 

ME 
wieUc:i wybór 

Pierwszorzędn} 
damski zakład 

krawiecki 

M, ROlenCwai~ ubior6w mQskich; dziecinnych, 
oraz specjalny wyb6r ubiorów 
szkolnych, skautowskich, dla przy­
sposobienia wojskowego, harcerek, bluz i 
spodni roboczych. Wykonywam tani0, szybko 
i solidnie z powierzonego i własn. materjału, 

Ceny konkurencyjne. łddź, ul. Piotrkowska N~ 277. 
M. R6t7Cki. 

Telefon 57 4'5 Choroby nerek, pę-
Choroby skórne cherza ł dróg mo· 

weneryczne ~zo~ych. 
godz. przyjęć od Przl!JtnuJe od 1-2 d 
Ił do 11 I od 5 . I od ~-7. Ilrzesła ębowe 
do 7 i pól Panie PlramOUriCZa 11. Ii , 
od 5 do 7 wiecz. {dl'lwn. Olgiliskal. stoty. kozetki, sza fy. otomany, mate-

2509-4 Tel. 48.95. race, oraz wszelkIe m e b l e poleca _aa____ Lecznica Pańska 23. n::a warunkacb do~od~ych 

Dr. sned. Plzyjrnuje od 9-11 Zakład meblowo-tapicerski i dekoracyjny 
H. Różaner ~z~~I:-:d wio~1~' (tJ. Bimke. WSChodnia 41 
Narutowicza a 2<!26-8 

tel. 28-98 
Choroby skórne, wene-
ryc~ne i moczopłciowe 

Przyjmuje od 8 do 
10 i od 4-8. 

5-1 JIJ,.. ~el. &6-75. 

Dr. zn.ed. 

A. Szmfrgeld 

po cenach naj niższych i najdogo­
dniejszych warunkach poleca 

FLAKOWICZ i RECHT 
Piotrkowska 145. 

w podwórzu. 2292-4 

DOM 
5 piętr. przy S~osje PąbjElnickiej 57 bez 
długów, na dogodnych warunkach tanio 
do sprzedania i Dozn. o 11 po!<ojach 
W Chojnach naprzeciw lecznicy j par­
Im w tern sklep narożny i 5 polu'le z 
werąndą nadające się na piwiarnię ZSl­
raz do objęcia, u właściciela A. Kon­
czak Bnozowa 17 w Chojnach, 2689. J 

Leczenie lampą 
(w pudełkach z sitkiem) kwarcową· Choroby nerwowe Dr. Marja lekarz· Dentysta 

jedyny wypróbowany środek, u- D l d "k F I i umY!iłowe -, l . 
suwający bezpowrotnie pot i r. U WI a r Wa~y \~ymowy (ją n c SI-one ew I os o nowa 
niemiłą woń z r""-'k, nóg ". r t ft ó -, kllnl.e l. inne), I~. Chor weneryczne 

"i 11l1l8W O ~ - III. czeOle n1cdOrOZwl- .., 
i pach. 2254-5 Choroby skórnE' i niętych dzieci i deI! apertura deI ReglO conSOJnto\ m~czo~clo~e '7' 

Labor. Chem. Farm. weneryczne zboczenie charal<- d'ltaJia di Lodz, gIt italianl resldeIltl in (kobl~ty I dZieCI) 
Lczenle Rentgenem l teru citta e dintorni sono invitati, per taci- I skórne 

lU ". Kaw Iskiu I kwa.n:ową lampą Cegielniana 6. Iitare ił contatto e la cma degli illte Przyjmuje w Lecz­
.,., r" przYJm. od lO-l~ • przyjm od 5-,' w ressi naziona!i, a farsi registrare presso nicy "SanHasu , 

Warszawa, Miodowa 5. i .J" I, .' • II l-<eglO Consote Act!l1U OSSCf, Kllift· Cegielniana N2 29 
____ ,...: ____________ ~ __ ,.. Telefon 28-07. Ul kie!;!o ~22. ~6BO -loc1 6-8 VI. 2612·1 

WAJNER 
Piotrkowska 13 
Specjalność; usu­
wanle najtrudniej­
szych zebó,v zu-
pełnie bez bólu . 

Ceny niżej klinicz­
nych. 5882--1 

Wschodnia 40. 
Zawiadamiam ~% 
Idijentele że otrzy­
m alem najnOW!\Zf 
m o ci e l t' parYlll<ie 
ial~ot cŻ prz-vjmuję 
IwstJumv i . pa!ta 
Za kostjum 35 :ał 

za palto Oli zł. 
Wykonanie almfa­
tne i solidne Spe' 
cjallsta na robot~ 
fllhzallt}. ?..5fJO-l 

peNSJONAT 
)I łoneczoi!' 
w Poddebinie 

pod Tnsiyn('ju 
ceny przystępne 
dla dZli"'::i opie-

!.:a t;osk!iu'a. 
Wiad, Tylna 14: 
r('g T<lTgowej od 
2--6 pp. R. Skoro 
kO\\i a. ~)66-! 
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iBrwsze wy' cigi el D Fala protestów zilloWI IiZDPN. 
(r) Pierw.sza runda rozgrywe k o mi­

.strzostwo pruazła względnie spokojnie i 
bez apecjainych następstw, gdyż obie 
tłłI'on1' waI~<:e, tak zwycięzcy, jak i po­
kona.ni" zadowolone były z orzeczef1 sę­
dzie~o. prowadzą<:ego zawody i ostatecz­
nego r~zultatu gry, dzięki czemu nie wno­
siły tadnych spueciwów do naszy<:h o­
krqowyeh wła<h ]iłkarskich. 

Mistrz Polski, Łazarski, w Łodzi 
(-r) OcknęJi 'Slę nare'SzlC.i~ e.z SIllU Iz!im'o­

we,go r. as.l cyłkl iiŚd i na ooIj1blilŻS.Zą nń-edłzli~­
lę szykują nam wspaniałą ucztę sportową. 

Do tej pory działalność naszych orga­
nizacji kolarskkh wyrażała się w biegach 
szosowych i wycieczkach, urządzanych 
staraniem jednego z klub6w. Jedyną po­
ważnaejszą imprezą zakrojoną na szerszą 
skalę był bieg sztafetowy, urządzony w 
dniu 3 maja, który zaiste wypadł imponu" 
jąco. 

Obecnie przyszła kolej na zawody to­
rowe. Sekcja kolarska S. S. "Union", je­
dyny w Łodzi posiadacz toru betonowego, 
który ostatnio 20stał bardzo starannie 
wyII"leID'Cl!llto'Wany, Utt1ZądJva IW dlniu 23 b. m. 
wielkie międzyklubow~ wyścigi kolar­
skie przy współudziale na~;epszy<:h za­
wodników mi~1scowych Warszawy i Kra­
kowa. 

Z miejscowej konwencji. ;est już za­
pewniony udział następujących zawodnt­
ków: 

S. S. "Union" wystawiło swyoh naj­
lepszych kolarzy z doskonałym Schmid­
tem na czele. Oprócz niego będą braH u­
dział Beck (b. dobry), ,,FO'rd',, Deiter, 
SZUlSter, Tanne (,b. dobry), Rcltig, F;renkel 
i Gajewski. 

.,szturm" zgłuza nrydJ. n.ajleps~h 
Ko.larzy, a więc, bracia Cerbe, Abel i En­
gd. Szczególnie młodszy Cerhe znajduje 
aię obecnie "W bardzo do.brej formie i jest 
dość gt'otnym przeciwnikiem dla fawory­
ta łódzkiej publtcmo6ci, -Schmidta. otaz 
Baumgartena. 

W. T. C. ,,RapikJl'" ~ . ..,P~" ~ er; 

~ ~ ~n;a pol jekhrYm najiepszym 
zawodniku, t. 8. IW'~, Szenme.lk:ła, 
U1lt1l B.aUID~. . 

"Rekord" zgłosił dwóch kolarzy: Fran­
)[usa i Fischera. 

W barwach ,,Bar-KochbT" startować 
będzie Bromberg, Roz.enbfum i Wilie!­
aobn. 

"Resursa" zgłasza -..p6Iłudział kola­
rzy tej miary, co Z1bert, Brauner li. Placek. 

Oprócz tego. OTganizatorzy zawodów, 
chcąc dać pubEczno&c:i możność porów­
nania naszych jeźdźców z na.jlepszą klasą 
ll.IaJID.ńeJjlsCOlWą, /podjęli ~oz:ne s.'banma 
nad ~o.zY6'kaniem pierwt!zorzędnych kola­
ny Warszawy i KrakO'W'a. 

Zabiegi te u...weńcwne zostały }>OWo­

eueniem i dziś !jut woiadomem j~ te .... 

w A' 

~ieprzyjęta nagroda 
literacka 

z Nowego Jorku donoszą, te komitet, 
rozporządzający funduszem im. mlal'łego 
wydawcy "WorIda", Pulitzera, pt'ZeZlDa­
czonym na nagrody lit«adcie, przyz.n.al 
cagrodę w sumie tysiąca dolarów powieś­
ciopisanowi .amerykańskiemu Sinclairowi 
Lewisowi za powieść ,.Arowsmith", ttWa­
żając ją za narwybitniejszy amerykański 
utwór powieściowy., ogłoszony drukiem 
w 1925 roku. 

Ale Sinclair Lewis odmówił przYjęcia 
tej nagrody, oświadczając, że z zasady 
przeciwny jes·t wszelkim odznaczeniom i 
nagrodom dla literatów, na.grody te b0-
wiem wywołują niebezpieczeństwo skrę­
powania nieza:leżn.ości poglądów, a przy­
tern osłabienia twórczości na.grod z onych. 

Dodać na1leży, że ko.mitet nagrod'y Pu­
Htzera tworzy rada zarządzająca uniwer­
sytetu nowojorskiego "Columbia" ! że 0-

rzeczenie swe ogłosiła na podstawie opinji 
profesorów, wydawców i członków in­
stytutu narodoweg.o sztuk i umiejętno&ci. 

TEATR SW. ETLrtY 

Dziś i dni następnych! 

dział najlepszy<:h sił Warszawy został za" l ski, Łazansl1dlelgo ., j~ kft~ /ZIl'IIIlIlIe lje':!Ib 
p~wniony. dobrze w .Pol~e 1 zagraruc~ ... 

Atrak<:ją dnia będą występy znakomi. W. raZie nt~po~ody wr,scigl odłożone 
te.go kolarza krakowskoiego mistrza Pol- zostają na pOD1ed2'J1ał~k, dwa 24 b. m. 

Dalsze rozgrywki o mistrzostwo klasy A. 
(r) W najibliiż.szą niedzielę rozegrane 

zostaną rewanżowe zawody o mistrzo­
stwo między drużynami "Siły" i Ł. K. S. 

Jak wiadomo, pierwsze spotkanie 
tych drużyn zakończyło się przykrą po­
rażką drużyny Ł. K. 'S. Wog6le drużyna 
.naszego mistrza nie ma nigdy szczęścia w 
:zawodach z zespolem ,,si~y"·. Niepowo­
dzenia te datują się jtlIż od chwili przejościa 
"Siły" do klasy A, gdy pierwsze spoth­
nie tych drużyn zakończyło dę pora&ą 
czerwonych 1:<l. 

Będzie to generalna rozprawa, w któ­
nj Ł. K. S. ma możność pomścić wszy:st­
,kie swe ~rażki wysoko<:y.frowem zwy­
cięstwem. 

Za wody te odbędą się na boisku przy 
ul. Wodnej o godz. S po południu. 

W drugim dniu Zielonyoh Świąt. zmie: 
n,ą SWe siły drużyny R. T. S. "WIdzew 
i Ł. T. S. G. Przebieg gry będzie prawdo­
podo bnie mało interesujący, po.nieważ 0-

bie dru.żyny są słabo technicznie wyro­
bione i brak im jeszcze zgrania. 

Na zawody powyższe winno ko1egjum 
sędziów wyzna<:zyć dobrego i energicme­
go sędmego, gdyż obie drużyny hołdulą 
metodzie "gry na kości·', a wiadomo, te 
w ty<:h warunkach .. tt'ęka<:h sędziego 
spoczywa ulrowie, a nOO.kiedy i tycie 
graczy. 

Zawody te odbędą się na bois'ku przy 
ul. Wodnej o godz. S-e'; po południu. 

Przedm~ze roze.grają rezerwy ,Idu­
,Mw. 

Druga runda natomiast 'f'07lpoczęta zo­
słała pod złym makiem. Do tej pory zdo­
łano roze~rać tylko dwa spotkania ("U-
'" c.:ł .. 1:0 . T ~~II Wi ruon - H"'J> a . 1" u. 1""". -" .. 

dzew" 2:1), a już obydwa kluby pokona­
ne złotyły protesty. 

W obu wypadkach :DeSPoły zwyciężo­
ne wyrażały swe niezado.wolenie z sę­
dziów. Funkcję .sędzi-ego na zawodach 
"Un-ion" - "Siła" pełnił p. Kowalczyk, 
znany obrońca Ł. K. S. P. Kowalczyk ble­
rze czynny udział w ro·~rywkaC'h o. mi­
strzostwo nasze; A klasy, a według obo­
wiązujących przepisów gier o mistrzo­
stwo podobno nie wolno mu prowadzić 
zawodów o mistrzostwo teł samej klasy, 

Oezywista, te wina przekroczenia te­
go postanowienia Idy tyłko po stronie 
II1a3zego koloe.gjum sędziów. Jeśliby nawet 
protest ,,sny" był słuszny i uwnględnio­
n1', to cie1t&we d1acze.ge> w danym wypad­
ku drutyn.a "UniODU" ma. być poszkOdo­
wana utra~ dwóch punkt6w, z tak wieI­
Ildm t:mdem 'W'Y'Walczonych. 

Zespół robotniszy, przegrywając mecz 
% "Turystami" z rótnicą jednej bramki, 
wykazuje wielkie niezadowolenie z sę­
dziego p. Dancnliera za pod-ytktowany 
poeciw nim (podobno bezpodstawnie, jak 
twi~ widzewiaey) rzut kamy, który 
był prrrczrn' icll ~aneJ. 

GraC7Je ,;W'uhewa" rupdDie Jawnie 
zarzucall p. Dancygi-er01ri atronmczość, a 
atemotliwa publiczka, ekłada~ się 
przewa.tnH- z eympattków robotnicEego 
2eSpOła, zajęła wobec ~go bardzo grot. 
De stanowisko i tyłko dzięki ~czne\ 
interwencji _ atrony nuzyeh władz bez­
:pieczeńs.tw& nie do,.zło do powatme;" 
lSZ}'cll następstw. 

C6! robić? metody biftpai\sK:1e z za­
dziw:iają~ szybkokhl ~ły Jię przy' 
iją~ na gn:mcie Łodzi. 

Dział urzędowY A. Z. D. P. n. 
K~ :wjdr.Wu l1ier i ~ 

NI'. 20. 
'1. ~ się q'w'Od:y 0011 ~ 

Si:t~. T. S. G. rz; dnia 3Cł'lle1r\wtcta· DA dZ1eń 
13 'C7.leIl1WlC& goch. ,17" boIts4oo pt'ICy u1. Wo­
dnelj. 

r 2} 1m.osIi się l'eaMę ~acji, '1I,a­
, ło~ kooumtb'lęm W. G. Ii D. IJ: dniat 28 

paUh. 1925 rob NIf~ 419 na gr~ R. T. S, 
G .. ~8Nła. 

3-~ się kluby S. S. ~ ż. S. 
G. S. H.a~f K. S. Saroso.n do ~oslZe­
na.. się ~ ~ W. G. i D. w go­
~ ~ (.Sraiy li Ipi~ godz. 
18-19..30 po IOIdbt4" ~ tożsamości 
rJra~ 

4) ~ dę do t'OkaJu W. G. i D. gra-
cr:y S. S . .,P'otgoń": Sdhauba B., Wettba G. 
j1 ~ńIs.lcieglo St. i kapitta.na dl'lUlŻYny Ż. S. 
G. S. Ha5lDJO!lea Kqp'l,ewń'ctla S. na dzień 
28 m. g.o.d'z. 19.30, w '8\PIt'awie za WlOd!ÓW 
Hasmo'Qlela. o- Piogoń, J()!dlb-y1tY1cb w d'nliu 2 
maTa b. II. 

S) Uhńe1la się ()fsbiej nagafllY lZ,a, n:~PTzy­
zwtoiltie zadJlorw.a,DJiIe się, 'Dla. '21alWodoa ch: p _ 
T. C. - Butrza. odbyiŁy!CIh W1 dntitu 13 maja 
b. T. g-ralCfZlOfW'i, P. K. S. ButI1za, R. WIl!l'clle­
manowi li. ~ac.7J01W1i P. T. C., LIjp'QZJyń'Slk ;e-
olIllU. 

6) HeM. się na~alJl.y czJł:or.nrowi s·eiklc j.i 
~~ no()żin,e~ Solkół ZgF.Ie:r>z za nieu:znan:e 
~t'ylml8lC}i C'zdlo'nkoa W. G. Ii. D. lP. Srul:zin" 
Fa. 

1} Kapiltanom drorlyn nakaz'1.l'je się wy­
pelbniać 'S!P"a'Wozdlania sędlZ':loW1Sllcie wyra­
tnię; o~k na.zwilsik ~oaJCzy winlly Hgttlr'o­
wać ta/k1że imion.a. 

8) W zyw a s'i ę do bo(k.a!lu W. G. i D. 
W's!zystkli&1 selktre>ta<rzy kllUbów· ldkal'1l.ych 
'M drz:ień 26 mai1a ~o'<łIZ. 18.30, w ~pra.w :le 
wytpet!n~en1a i braknt kLsiąg l'ekarsHclh. 

Największa senśacja ostatniej dobyl Najpiękniejszy i naj bogatszy film sezonu! 

Z LUCJANO ALBERTINI w roli głównej 

~t. M sI Ję M~st estc~nień 
Inkwizycjel Bachanalje! Rewolucja! Piękne kurtyzany! Wspaniałe widoki Wenecji! 

Niebywałe efekty malarskie i dekoracyjne niewidziane w Łodzi. 

UWAGA: Do godz. 4 .. ej wszystkie miejsca DO 50 i 75 gro~7 
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nszego ila s • n 
Kwietni 

leg 
Handel zagr • nlczny w b. r. 

Saldo naszego bilansu handlowego w 
ubiegłym mj~siącu było nieco silniej ak­
tywne, niż można było przypuszczać. Nad­
wyżka wywozu nad przywozem wyniosła 
w kwietniu 44. 338 tysięcy złotych, a za­
tem prawie dwa razy więcej, nilt w marcu 
(22,3 mil;.), chociaż mniej niż w lutym b. r. 
(62.4 m~li.). Przypisać to należy dość sil­
IIle<JIlU wzrostowi wyWOz,u, przy r6wn<lo­
czesnym lekkim spadku przywozu, o ile 
przeliczymy go na dolary (w marcu 14..2 
milj. do1., w kwieiniu 13.2 milj. dolarów). 
Saldo czynne w pierwszyoh 4~Clh miesią­
cach przeliczone na dolary, wynosi 12 
mUjonów, 8.33 nu'il.j., 2.88 mUj., 4.93 mHjo­
nów dolar6w. 

PRZYWóz. 
PrOOukty spożywcze wyk:azttją od 

marca Spory spadek. Zamiast 25.673 tonn 
:wartości 24.361 tysięcy złotych, przywie­
:tJi.śmy 16.824 tonn wartości 19.603 tysięcy 
złotych (niewaloryzowanych). Wzrost 
przywoz.u zaznacza się w ryżu, i <to st8Jle 
od stycznia, spadł natomiast przywóz ce­
buli, śliwek, jabłek, grmz.ek, dalej korze­
ni i śledzi (ho minęły post i święta W. N.), 
a wreszcie tytoniu. Ta osta~'Ilia, najpowa­
żnie;sza pozycja, zmniejszająca przywóz 
kwietniowy o 2.4 miljony złotych jest tyl­
ko przejściowa i z tej &trony stałego ogra­
niczenita spodziewać się nie możemy, 
zwłaszcza, że od stycznia do kwietnia r. 
1925 przywiezinno 9.641 tonn tytoniu., a 
w tymże czasie b. r. tylko 4.775 tonn. 

Pnyw6z materjałów ł przetworów 
chemicznych nieograniczonych wzrósł z 
z 24.044 tonn, wartości 5.052 tysięcy zł. 
w marcu, do 30.668 tonn, war,tości 7.949 
tysięcy zł., co głównie przypisać należy 
sez.onowemu zapotrzebowaniu na wozów 
sztucznych. To też na wzro9t importu 
składają się fosfory i saletra chilijska, spa­
dła zaś -tomasówka i sole potasowe (ho 
produkcja kratowa tych ostatnich podnio· 
sła się). 

Materjały i przetwory chemiczne Mga-
iczne wzrosły niez,nacznie i to głównie 

dzięki garbnikom - czego odpowiednik 
znaidujemy zresztą we wzroście importu 
!'kór surowych. 

Również farby i barwniki impor,towa­
ne były w ilości i wartości zwiększonej 
(538 tonn wartości 1.1 milj. zł., znmiasl 
407 tonn wartości 0.66 miljonów zł.), dzię­
ki barwnikom syntetycznym 

Import metali i lry:;.-obów metalowych 
spadł od marca w wadze z 16.102 tonn na 
11.113 tonn, a w wartości z 5.4 milj. na 
4.7 miljonów zł<>Łych. \V/ szczególności 
zmniejszył się przywóz szmelcu, żelaza i 
stali , rur, wyrobów nożowniczych i t. p., 
natomiast wzrósł, nieznacznie, przywóz 
-blachy żelaznej i stalowej, wyrobów żela­
wnych i odlewów stalowych, lin i wyr,o­
bów z drutu. 

Pewien wzrost importu o c'harakterze 
sezonowym, daje się za'bważyć w dziale 
maszyn i aparatów (z 6.96 miljonów na 
R.44 miljonów złotych) dzięki maszYnom 
włókienniczym i rolniczym. 

Moaterjały i wyroby włókiennicze wy­
knują wzmożony przywóz z 33.2 milj, zł. 
na 38.7 milj. zł., ale, niestety, wzrost ten 
ma charakter ściśle konsumcyjny, gdyż 
dotyczy wyłącznie zapotrzebowania sezo­
nowego na lekkie tkaniny bawełniane, 
których w kwietniu przywieziono za 4.2 
miljonów zł. więcej, niż w marcu. 

Tę samą przyczynę ma, lekki zresztą, 
wzrost importu odzieży i konfekcji. 

WYWóZ. 
Eksport produktów s,pozywczych w u­

biegłym miesiącu podniósł się dość zna­
cznie, bo z 79.749 tonn, wartości 34 milj. 
zł. w marcu, na 132.989 tonn, wartości 
62.5 miljonów złotych. Pewną niespo­
dziankę stanowiła tu grupa zhożowa, któ­
rpj miesięczha wartość wywozu spadała 
od początku roku z 23.7 miljonów złotych 
kolejno na 9.6 milj., 4.3 mili. zł., a w kwie­
tniu podskoczyła nagle do 14.4 milj. zł. 
Przypisać to możemy wyzbywaniu się za­
pasów, robionych na rezerwę siewną, o­
raz w celach wyzyskania podwyżki cen na 
przednówku, która rzeczywiście nas tąpi­
ła, chociaż w drobnych romniarach. Od­
powiednik tego zwiększonego wywozu 
znajdujemy w niespodzianie dobrym re­
zultacie kwietniowym dochodów z podat­
Iku gruntowego i dochodowego. Niemniej 
zapasy zboża na sprzeda,ż są już wyczer­
pane i z tej strony dalszego ratowania bi­
hnsu handlowego nie można oczekiwać. 

Podobnie niezwykle dużą pozycję wy­
wozu d:J.ła w kwietniu grupa cukrowa 
(17.3 milj. zł.) pra'",ie dwa razy więcej, 
~) w mnrC'l1~ 

• Do-kcna~v rezultat dał wywóz jaj, tak 
~ak . o bylo do przew:dzenia, wobec pełni 
scz'0nu. W kwietniu b. r. wvwieziono iai 

za 15,5 miljonów złotych, a czterech mie­
mącach b. r. 15.471 tonn, wartości 33.1 
m1ljonów zł. zamiast 5.049 tonn, wartości 
8.867 ,tysięcy zł,otych (w złocie) jak w tym 
samym okresie ub. roku. 

Wzrost wywozu da się również zau­
'\'{DżyĆ w mięsie świeżem i solonem. oraz 
w maśl~ i paszY. 

Wywóz zwierząt żywych spadł z 11.26 
.miljonów zł. w marcu na 6.5 milj. zł. w ub. 
mies., we wszystkich pozycjach, w szcze­
gólności wartość wywozu nierogacizny 
spadła z 8.18 miljonów na 4.95 milj. zł. 

Taksamo spadł eksport produktów 
zwierzęcych z 3.56 miljonów zł., wartości 
w marcu" na 2.66 milj. zł. w kwietniu. 

Maiferjały i wyroby drzewne pozostają 
ciągle jedną z najsilniejszych podstaw na­
szego bilansu handlowego. Wywóz ich 
wzrasta stale ilościowo i wartościoV{o, a 
w okresie od stycznia do kwietnia dały w 
roku bież. 1.364.622 tonn, wartości 100.9 

l miljonów zł., zamiast 873.491 tonn, warto­
ści 72 milj. zł. jak w roku ubiegłym. Nie 
jest to rezultat nadzwyczajny, j'eżeli u­
w7iględnimy spadek waluty i cen drzewa, 
ale zawsze świadczy o dużej energji tego 
przemysłu. Wzrost stały da się zauważyć 
w kłodach, klocach, balach, d'esk&cih, ła­
tach, podkładach i fO~ilierach. 

Grupa paJiw, ropy i pochodnych daje w 
WYwozie ogólny wynik. niezły . (wzrost z 
22.7 miIj. na 25.66 miljonów zł.). Najwa­
żniejsza jej pozycja, t. j. wę.giel, lekko 
wzrosła (skutkiem strejku angielskiego). 

o ile bowiem przeciętny wywóz węgla w 
pierwszym kwartale wynosił 529.8 tysięcy 
tonn, to kwiecień dał 562 tys. tonn. Wzro­
sły w eksporcie również oleje pędne i 
benzyna, również parafina. 

Wywóz metali i wyrobów z metali 
spadł nieznacznie w porównaniu do mar­
ca, bo z 16.1 tys. tonn, wartości 15.1 milj. 
zł. (t. j. 1.93 milj. dol.) na 15.2 tys. tonn, 

l wartości 15.76 milj. zł. (t. j. 1.75 miljonów 
I dolarów). Zmniejszył się między innemi 

wywóz surowca żelaznego i szyn. 

Bardzo niepocleszają('..o przed~taw!a 
się wywóz grupy włókienniczej. Materja­
ły i wyr,oby włókniste spadły z 3,766 tonn 
wartości 10.34 miJj. zł. w marcu, na 2.317 
tonn, wartości 8.03 milj. zł. w kwietniu. 
Uderzający jes-t spory spadek wywozu tka­
nin bawełnianych, przy równoczesnym 
wzroście ich przywozu. 

Wartość całego wywozu w kWIetniu 
wyniosła 18.126.000 dolarów, a więc mniej 
niż w grudniu ub. r. (25.3 milj. dolarów) i 
w styczniu b. r. (21 milj. dol.), a trochę 
więcej, niż w lutym b. r. (17.5 milj. dola­
rów). Oczyw.iście nawet i ten lekki wzrost 
jest objawem k,orzystnym, ale nie daje 
podstaw do 2lbytniego optymizmu. Za­
wdzięczamy go wyładowaniu zagranicę 
resztek zhoża i cukru, a więc w maju mo­
żemy się spodziewać spadku wyw.ozu. 
Wywóz przemysłowy jest słaby i coraz 
słabszy. I co gorsza, nie widać jeszcze 

l możliwości poprawY. 

eK01:-d fun a szte 
Najwyższe notowania pgl roku 1914 

Funt szterling notowano w ostatnich 
dniaoh na giełdzie nowojorskiej powyze} 
równoważnika złotego. Osiągnął on na 
giełdzie nowojorskiej kurs 4,86 i trzy 
czwarte, zdO'bywając w ten sposób !~kord 
powojenny, gdyż kursu takiego nie noto­
wano już od rol<u 1914. Jest to fakt nad­
zwyczaj znamienny, gdyż ogólnie spo­
dziewano się, że wskutek strejku genetal­
nego i wywołanych nim zaburzeń w ży­
ciu gospodarczem i finansowem w Anglji 
kurs funta szterlinga znacznie się obniży. 
Osli~ :ęde !Więc l(Jur.su ~e,klo.rd-clW1e~&,o wła­
śnie w obecnym okresie jest niespodzian­
ką dla sf.er finansowych całego świata, a 
zarazem świadczy dowodnie o wysokich 
zdolnościach Hnansowych kierownictwa 
Banku angielskiego. Przyczyny lej nie­
zwykłej zwyżki kursu funta angielskiegO' 
wyjaśnia kore,gpondent ekonom. "Berli~ 
ner TageblaŁtu" w ostatnim numerze 
Zdaniem je,go, zwyżka ia jest wynikiem 
kooperacji całe.go szeregu rozmaitych 
momentów, wśród który~h przezorność i 
zdolność orzewidywania kierownictwa 
Banku angielskiego pierwszorzędną od­
grywa rolę. 

Bank Anglji przewidując, że strejk ge­
neralny pDciągnie za sobą pogorszenie się 
angielskiego bilansu płatniczego, a w na­
stępstwie spowodować może silniejszy 
ood,p~y:w 12~ota z Baniku. UIZy'ł W!S1ze~IkI:I;::h 
możliwych środków, celem zapobieżenia 
temu odpływowi. Rzucił na rynek z zapa­
sów swO'ich poważne ilości de viz za~ra­
nicznych, a równocześnie - jal< się zda­
je - spowodował inne banki angielskie, 
oraz sfery gosp'2darcze do intensywnej re­
alizacji swoich nretensji za~ranicznych. 
Dalej zakupił l3ank poważną część nade­
szłych w ostatnich dwóch tygodniach do 
Londynu południowo-afrykańskich prze­
syłek złota i zakupy te w dalszym ClągU 
kontynuuje. Z pomocą przyszła mu rów­
nież ta okoliczność, że pomimo. zupełnego 
zatamowania eksportu Ekutkicm strejku 
dewizy eksportowe z dokonanych lUZ 

przed tygodniami i miesiącami interesów 
ek.sportowych w dalszym ciągu napływa­
ją, pDdczas gdy naskutek zupełnej niemal 
stagnacji w imporcie, w którym zwycza­
jową jest natychmiastowa zapłata za~ra­
nicznego dostawcy, zapotrzebowanie de­
wiz ze strony angielskich der gospodar­
czych nadzwyczaj szybko i bardzo siln;? 
się zmniejszyło. 

Do międzynar.cdw1e,go zapoh1zcbowtl­
nia weksli ,;zterlingowych dla ure~ulow,,­
nia zobowiązań kontynenłn.lnych wobe::: 
rządu i handlu angielskiego dołączyła się 
przed wJasną waluta w Francji i Belgji, a 
ostatnio także i we \Vłoszech, w których 
10 p ań~l'w ach f l.! 11 t _< z ler :.ir:G ~,pefn,ia {e ~a­
mą mnic więcej rolę. iaką "p,dnia dola,r 
w Polsce, t. j. w ch'ł/liach silnieiszych wa 
hań względnie spadku kursu własnej wa­
luty .służy zarówno jako pomoc.nicza stała 

waluta przy wszelkich tranzakcjach han­
dlowych, jak i dla tezauryzacji posiada­
nych wolnych kapitałów. Również i w 
NiemcLech szerokie sfery gospodarcze 
lokują swe wolne chwilowO' kapitały w 
wekslach funtowych i angielskkh asygna­
tach skarbowych, <:0 także przyczynIło 
się do zwiększenia międzynarodowego 
zapotrzebowania angielskich dewiz. Poza­
tem Bank w Anglji widocznie przewidy­
wał i przygotował się na znacznie dłuższe 
trwanie strejku generalnego tak, iż nie­
spądziane jego szybkie stosunkowo za­
k'ońClze n i e 'S'P'O'WloiCl. o"\\~a,l o s ilneo diP'1' ę:żoenn e 
sytuacji finansowej w Anglji i wykazało, 
że funt angielslci skutkiem strejku nie tyl­
ko ni<: nie ucierpiał, lecz przeciwnie wo­
bec poczynionych przez Bank Anglji e­
nergicznych przygoto'wań jeszcze bardziej 
się wzmocnił, co następnie odbiło się w 
rekotdowym jego kursie na giełdzie no. 
wojorskiej. 

Jeżeli porównamy tę sytuację funta 
angielskiego z sytuacją naszego złotego, 
który pod wpływem byle przesilenia ga­
binetowego, lub nawet mniej pomyślnegO' 
dekadowego wykazu Banku Polskiego na­
tychmiast wypada z równowagi j traci 
kilka lub kilkanaście procent swej warto­
ści, jeżeli dalej porównamy siłę Banku 
AngljJ, który walutą swą z takiej kata­
strofy gospodarcze i, jaką był strejk gene­
ralny, wyprowadził nie tylko nie osłabio­
ną, lecz jeszcze wzmocnioną, z siłą Banku 
Polskiego, który nie może odeprzeć na­
wet kontrminy, urządzonej przez paru 
.spekulantów berlińskich <:zy warszaw­
skich, a wreszcie jeżeli porównamy prze­
zorność i zdolnD~ć przewidywania kiero. 
wnictwa Banku Anglji z takiemiż zaleta­
mi kierownictwa Banku Polskiego, któr~ 
każda. większa płatnO'ść zagraniczna, kaz­
de z:wlęlktsz'one seZ'onowe 'zapotlr'Zlehc1wanie 
d,ew' z z,e s ~r o n Y pflZ'el111 )'s,łu czy 'ha:f d'l u za­
staje zupełnie nieprzY!1otowanem, to 
smutne nasuwają się refleksie, którym 
wolimy w tej chwili nie dawać wyrazu na 
tem miejscu. 

~.OWy mi ~hfer ~karbu 
uU8zgł\dilf postulały łddzkiego ku­

D~er:tW(J 
Konieczność na wiazania ścisleóo kO'n­

taktu sfer gospcdarc~ych z nowym min. 
skarbu spowodowała udanie się specjalnei 
dele~acji do min. Czechowicz-a. ' 

Dele~acja przedstawila ciężką sytua- l 
~ję płatnikó~. podatkowych, wc:bec trwa-I 
)ąCel sta{!nacjl w handlu. 

W odpowiedzi na przedłc-żenia deJ.ega­
cji kupieckiej min. s'carhu zapewnił. iż do­
łoży starań. aby uzgodnić interes skarbu 
z interesam: płatniHiw i .... ' mo~iami życia 
gosp"darczego, a to wobec niezbędności 
zrealizowania należnych skarbowi zale-
głych .s um. ,(E} 
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Ulgi podatkowe 
Ul splaclu podatku majątkowego 
Tutejsza izba skarbowa, zgodnie z za­

rządzeniem ministerstwa sbrbu podeje: 
dotychczas płatną była jedynie jedna 
czwarta różnicy pomiędzy płatnemi trze­
ma defin.i;lywnem1i N tami (od płatników 
od piątego stopnia w zwyż w pierwszej 
grupie kontyngentowej - 60 procent tych 
rat), a wpłatami uskutecznionemi w for­
mie zaliczek i prowizoryccznyc'h rat po­
datku majątkowego. 

Obecnie, zoanim zmiana po,boru podat­
ku majątkowego nie zostanie rozstrzyg­
nięta w drodze ustawowej, wyznacza mi. 
nisterstwo' skarbu terminy płatności po­
zostałej części wspomnianej r6żnicy i roz. 
k~a,da je na dwie równe raty płatne: 

Pierwsza do końca maja 1926 r. 
Druga do k,ońca października 1926 r. 
Zarazem ministerstwo skarbu komuni. 

kuje, że pobór powyższych rat od płatni­
ków od piątego stopnia w zwyż, których 
majątek ZaHCz.Dno do I-ej i III-ej grupy 
kontyngentowej, zosŁał ograniczony nara­
zie do wysokości definitywnego wymiaru 
podatku majątkowego bez zwyżki kontyn­
gentowej. 

Dla właścicieli domów (należących do 
III-ej grupy). pod!egający.ch ochronie 10-
k'aŁorów, utrzyma się w mocy wyznaez.o.. 
ny poprzednio termin płatności, a miano­
wicie III rata - do 15 sierpnia 1926 roku, 
IV rata 15 listopada 1926 r. (U) 

łłiaznaczna ZBitka kursu 
dolara 

UJ obrotach prywafnych 
w dniu wczorajszym miała miejsce 

nieznacznia zniżka kursu dolara w obro­
tach pozagiełdowych. 

Posiedzenie giełdy w Warszawie wczo­
raj nie odbyło s1ę, gdyż, począwszy od 
dnia 22 maja do jesieni w dnie sobotni~ 
zebrań giełdowych nie będzie. 

W godzinach przedpołudniowych kurs 
dolara ltształtował się na pDziomie 

11.85 w płaceniu, 11.90 w odd'2waniu. 
Po południu nastąpiła zniżka i około go­
dziny 7-eJ dolarami obracanO' po 11.75 
w płaceniu, 11.80 w oddawaniu przy po-­
daży przewyższającej POPyt i d'alszej sła­
bej tendencji dla dolara. 

na rynku wyrObów manu· 
liP lurowych 

nasf'ilulł !]D1JJrdf do nurmillnlłgo słanu 
Na rynku wywbów włókienniczych 

daje się zauważyć powrót do normalnych 
stosunków. 

Usunięcie trudności w komunikacji 
przyczyniło się w znacznym stopniu do 
wyjaśnienia sytuacji. Ubiegły tydzień mi­
nął mimo to pod znakiem ciszy, co spo­
wodowane zostało świętami żydowskiemi, 
a więc minimalną frekwencją kupców 
prowincjonalnych i poważną zwyżka kur­
su dolara. 

Na rynku wyrobów bawełnianych na .. 
stąpiło odprężenie sytuacji, CD w pierw­
szym rzędzie ujawniło się w ten sposób, 
że producenci rozpoczęli ponownie przyj­
mować weksle. Warunki sprzedaży, któ­
re przed tygodniem przedstawiały się w 
ten sposób, że od kupca żądano całkowi­
tego uregl1lowania należności gotówką. 
cbecnie uleglY zmi'anie i producenci 
względnie hurtownicy żąd3.'ją 50 procent 
należno.~ci w gotówce, dru~ą zaś połowę 
w wekslach z terminem płatności od 45 
do 60 dni. 

Z wyrcbów bawełnianych największym 
stosunkowo popytem cieszyły się: Geye­
ra "Minerwa" i "Tosca" oraz muśliny: 
satyny drukowane. 

W przyszłym tygodniu liczyć możn! 
na dalsze złagodzenie warunków sprzeda­
ży bowiem wziąć należy pod uwalgę fakt, 
że sezon letni zbliża SIę ku końcowi, fa­
brykanci z'aś zarówno jak i hurtownicy 
nie są w stanie irzymać towarów do na. 
stępnego sezonu. (z) 

Rynek pieniężny 
Notowania złotego: 

\V dniu Z2-f,!o maja 1926 r, 

Za 100 złotych: 
Londyn 50 CO 

Hotowania ulełtlowe W londynie. 
LONDYN, 22·go maja (Pat) 

cie !tietd~'. 
. ;\owy-Iork 

Ilolanrlia 
francia 
Belaia 
WIochy 
Niemcy 

Zam'cnię 

4.8fl50 
121 I. 

14!:J.2 ' 
148.50 
12475 
20.45 
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leczn·lca , TA" Leczn;ct "ZDROWIE" .p~~~!Ir:6w 
przy itI. Nowomiejskiej 5 (Wschodnia tO). - Tel. ar-Te. 

lekarzy specjalistów dla przychodzących chorych 12.150-4 

nrzy ul. Piotrkowskiej· 45. TeL 47-44. oczne Dr. Scbwelg niedz. tO-11 r II-:::::::=::-Ir-=-"'ii:==::=i~;-l 1 ~ 50- 1.50 
Przy lecznicy Iaboratorjum bakterjologiczne na prócz piątk6w 
miejscu, gabinet fizykalnej terapji, poradnia dla wtorki, czwartki 

matek, gabinet lekarsko-dentystyczny. 1IJł!~-----!--------1 i sobot9 11-12 

. I 11-12, 0.30-4.50, 
Dr. M. Dawldowlcz codz . nie dz. 11- 12 

Dr. J. Itełsor 

Dr. H. Kryszek 

Dr. A. Uryson 

Dr. M Dobulewlcz 
Dr. M. Kantor 
Dr. E. Kunlg 

Dr. M. Maczewski 
Dr. A. Pogorzelski 
Dr. R. Rajtler · 

. Kurjańska 

Dr. J. Szwajcer 

Dr. J. Kapłański 

Dr. Józef Kon 

Dr. S. Samet­
Mandelsowa 

Dr. M. Urbacb 

Dr. A. Ma~ 

Dr. A. tebrowskl 

Lek.-dent. 
Lo Oecowowa 

Lek.-dent 
H. Halpemowa 

Lek.-dent. 
Jakób Rotenberg 

Lek-dent 
F. Rozenówna 

Dr. turkowskl 

( 5.00-8 codL., 
(niedz. 10.15-11.ro 
( 5-550 codz., 
( nie dz. 9-10.15 
( 11 50-2 codz .. 
( niedz. 11.50-1 
( 9-11.00 codz., 
( njedz. 1-2 

I cały dzień 

Choroby 
uszu., gardla 

i nosa 

Choroby zę' 
bów i jamy 

ustnej. 

Laborator) •• 
baUorjol,-chem. 

Roentgen. Lampa kwarcowa (górskie słońce), lampa 
uultra-słolice", Soklx, elektryzacja. Masaż leczniczy 
Aparat B e r ~ o n i e g o (odtluszczający). Djatennja 
Kąpiele. świetlne. Gabinet. lekarsko-kosmetyczny. Sz­
ezepienle ochronne przecIw szl{arlatynie. Operacje 1 o­
patrunh Mostki, korony zlote! zęby sztuczne. Wizy 

ty na mieście. 
Lecznica czynna od 9 rano do 8 wieczór. 

W niedziele od 9 do 2. 2517-1 

Przychodnia "SANITAS" 
Lecznica lekarzy specjalistów i 

gabinet lek.-dentystyczny 

CEGIELNIAnA 29, te'ef. 44-51 
czynna od 9-ej rano do 9-ej wieczór. 

PORADA 3 zł. 
Wizyty na mieście. Dy1:ury nocne. Siała po­
moc akuszeryjna. Poradnia dla matel<. Szcze­
pienie ospy. Zastrzyki. Elektroterapja. Lampa 
kwarcowa. Roentgen. Analizy. 2699-1 

12-1 

BOTEL 
Polonia-Palace 

w I;..odz:l. 

2711-1 

Z powodu kryzysu ekonomIcznego 
Wprowadziliśmy w Hotelu naszym 

CENĘ JEDNOLITĄ 
zł. 5.- od osob". na dobę 
włącznie z 25 proc. podatkiem hotelo­
wym I wszelkieml innemi opIatami do· 
datkowem/. 

Dyrekcja: 
B_cia Dobrz7ńsCI'7 

Wiśniowa Góra 

Pensjonat "Zdrowie" 
s. Rapaporta 

wszechnIe renomowany Istnie iflcy ocl 1909 roku 
zostaje otwarty dn .. 10 maja r. b. 
lkie Slry towarzyskie, tortepllJ.O na miejscu, oraz plac 

tennisowy. Bliższych Informacji udziela 

PI. Rapaport, Piofrkowska . g. 
i na miejscu. 

~ ~ 
S·mio klasowe 

Gimnazjum Humanistyczne 2eóskiB 
JÓZEFA ADA 

Z1ELONA 8. 

Zapisy nowowstępuJącycb uczenie przyj­
muje Sekretarjat Gimnazjnm w godzinach 
biurowych. Egzaminy rozpoczną się z dnłem 
25 maja b. r. 

Przy klinice połoźniclD-Chirurgiczn ej 
w Łodzi, Ogrodowa 10, tel. 13-57 

uruchomio1'Ja została klasa I1a. 
Porady na klasie II wraz % opieką lekarską i 10-ciodniowy 

pobyt 150 zZ. 
Godziny zapisów od 2-3 po poło 1700-1 

... 
Gabinaty kosmetyki 

lekarskiej Ł ' d b-
D-re. Me.rłi . O Zna Szklana 

Lewinsoaowej 
Cegielni81la 

Te!. 41)-63, 
6 

Chor skórne i wło· 
sów, leczenie «wiat 
lem, elektrotera­
pja, elektroliza, 

masaże 

11odz. przyjęć: od 
9-fi pp 2611-1 

DRUT 
kolczasty 
ocynkowany 

kolczasty ocynk. 
sprzedam tanio. 
Of. pod "Drut" 
do Adm. "Głosu 
Polsk.· 2647-3 

Dr. snecl. 

~Dr. med. 

S.Niewiażski 
cborob~ ak6r. 
ne _ .... p~czne 
'moczopłciowe 
przYlmuJeod 5-ej 

do 8-ej 
Sienkiewicza 34 
powrócił. 

Komunikat. 

Światowej Bławy I'tiy· 
ehografolog SzyUer 
Slkolnlk opowie Cilrlm 
j .. ~_, kim by6 mołess' 
Nadeślij eharakter pt.. 
ma awój 11l~ sal.&4Ireso. 
"aaej ouby. IrHOmll' 
IllknJ: 1mi" rok, mi. 
Slpte llroGlenl.. Ołny­
masl ellecegóło "'1\ aaa· 
lizę eharakteru, okreś 
lenie sale~ w .. d, IIdol 
Ilosel, I'ueluaczenie 
. 'I.nalisę .",..ył& llię po 
otrzymllnlll li &lołyeh 
(motua Ill&OIikllllll po­
eztowymi). OllOb1łeie 
prsYJllluj, "g. 13-7. 

" 
A" 

Józef Birenbaum 
Ł6df, ul. "owa .IV! 22. Tel. 30-35. 

POLECA: 

Szkło stołowe gładkie, szlifowane 
i prasowane, Szkło apteczne, Bu­
telki do różnych celów ze szkła 
białego, półbiałego i zielonego 

Szkło techniczne 
dla przedzalń, 

rurki, szłabiki oraz .szelkle inne 
artykuły podług *ądanyoh wzorów. 

2671-1 

Stowarz. Sportowe ,.URION" 

Plac sparfowy H B II B II Ó UP 
Dziś, o godz. 4 po połudDiu 

~'łfI PIEl\. WSZE ~ 

Wyścigi cyklistów 
ze 1I1łpóladzłałem najlepszych kraJow1oh jetdtcó1I1 
z mistrzem Polski &.aaarall.ba -KrakÓ1f-n8 czełe. 

Blltsze szczegóły w programach. 
CENY MIEJSC: 1OeJśclowe-ZJ. 1.-, dziecI, uczaiowie 
i szeregowi-75 gr.; ławki F G H-Zł. 1.50; K-Ll.2.-; 
trybuna otwarta-Zł. 0.-; trybuna kryta-Zl.3.5O; Jote 
j wewnątrz toru-U 4.50. Członkowie .Unlonu" płacą 
za Vł$zystkie miejsca w przedsprzedaży polowę. Przed­
sprzedat w lokahl Stowarzyszenia, Przejazd 1, tel. 
27-25. do g. 1 p.p.-W razie niepogody wyścigi zostallł 
odlożone na ponledzialek, dnia 24 b m. 2702-1 • 
lłłSTITUT DE BERUTE KEVR, ~"RIS 

23 RUE TRONCHET 
otworzył VI dniu 18 maja ~ Łodzi. pJl"Q' ul. Ce. 
giebdanej 6. teL 43-63. oddzlal, urządzony sto­
sownie do oEtatnlch wymagali nauki i tecbnild. Płel~­
nacja twarzy, ciała i włosów. 0dmładzanie cery, masate 
twarzy .edlug metody ameryUskfej. ~eaie otyłokl 
prądem I kąpl elami ełektr1euemł. Elektryzacja. La...,. 
Solux. Stosownie niebieskich f c:zerwoll)'Cll promieai. 
Prądy cł'Ars.onYal'a. Masate ogólne I "bracy/ne, gimDa. 
styka szwedzkł1. Usuwanie włosów z twarzy ł ciała. Kształ­
towanie rysów htarzy. Kosmetyka I maski. Lec:ze.nłe oraz 
wszelkie zablestl dokonywane będą pod osobiatylll kie­
runkiem lekarza specjalisty, byłej asysłHtkl zakłada na • 

szego • Paryżu. 2Cll9-1 
Godziny przyję~ od 10 r. do 7 VI. Paaowte od 5-.. pp. 

Procokuly, odelwy, po' 
dzi9kowaJlla najwy.lł' Dr .... d. 
nioJslyeh oŃb stolIo,. Zell-gsonowa LICYTACJA.~ 
War .. a" ... Pqcho-Gn 
fol~, SI,.Uer-SllkolJillt, 
Pi'1lma 2&-12. _~-l Akuszerja, claoro-

• by kobiece ł 1fe. 
Dyplomo\fana neryczae (kobiet). 

Felczerka Akuszer- USD1f. \9%osó1l1 na 
ka-mas.natka twarzy elektrolą 

"'1 Przjllluje od 1-. 
K .. Mi~hanOwa ~!~z&;!~1S~:~nil.!: 
Momuszkl 11 m. 29. stępstwo. 505-1 

• 

Waru. lUlI. \'-ula 'dynka". 
LOMBARD AKCYJny 

ZacbodDla at. 
28 maja 1926 r., o godz, 10 rsao roz­
poczuł. Ipnedat zaltaw6111 nleprolon­
sto~ I nfewyk1lploD}'Ch " tel'l1lhlłe. 
Wykaz IłłIOIet'Ó" " J'ł 124 .Kurjera 

I:..ódzki~o· z dnła 7 maja 1926 r. 
Prosłaly pładt procenty. 2005-5 

I 
Ogłoszenia drODne lIcza się po 10 BNE Ogloszelł11a dla poazakujęcych pracy, ,I 
groszy za wyraz. Pierwszy wyraz bez 1I1zg odu lHl ilość .,...z6111 
Iic~V się podwójnie. Najmniejsze koszbIją 70 grołZ1, dla ofiaritj~cb 

o~loszenie 50 groszy 1 zł 50 groszy 

leggg~aa-=~~mBea~"~BBDd"""""~D&a3 .... aaS3 •• smEB~""IB~a1"~SEDRe.smBa"~=-EB=-"""" ... IM4 .. =-.... I .... ~ ......... · ........ · .. I ....... 

NAUKA. i WYUHO\VANIE 

MADEMOlSELLE MARIE 
'-1IS'!lg:M anglais, fra.ncais, aIlema.nd, Tra.ugutta 2, 
! ~'. 2692-1-0 

STUDENT 
udziela ma.tematyki, łaciny, fizyki, języków. KilliS.­
&kiego 96 - 3, na prawo druga brama. god.zli­
lu. 7. 2684-1-0 

SPRZEH.!Z i KUPNO 

INi'ERESY RAN OLQWE 

PLAC 
w Łodzi, przy tramwaju KonsŁa!ltynowskim, 1.600 
łokci kwadra.towyeh do s.przedania. Informacje: 
Tarlowski, Nawrot 7, m. 11. 2710-1 

DONIESIENIA ROZMA.ITE 

MANICURE 
KUPIĘ Cegielniana Nr. 19. 2708-1-d 

4 krosna tka.ckie 7. maszynkami dla kolorówki 
48:' S'Z~rokości. Zgło~lenia do a.dmin. "Glosu Pol-
skiego db .. Krosna . 2634-3-k ZA G UB I O NE DO I( U 1ł E N TY 

W AżNE DLA PAŃ'! 
Okurzyin .. svrzdaf pończoch l shrpetek w wieI- STANISLA W SZYSZKA 
kiw wyboJ't,· po cenacł, niskic:h. Zawadzka Nr. 9, zgubił dowód osobisty, wydany z gm. Kikuł, pow. 
miesz", 13. • 2632-2-k . Lipno, wieś Janowo. 2M9-3-z 

Redaktor i wydawca: Mą.rceli Sachs 

, 

GIEŁDA PRACY 

KoMPLETY 
nauczania badUu. haftu. loorot1'ka~ f wueIIdoh 
innych robót reCZ'llych. - Zadsy w pracowni 
aa- t Y'S tycrzne; Ka't'o\-a &. m. 6. 2663-2 

ARTYSTYCZNA 
pracownia rob6.tek ręcm}'Ch pl1Zyjmu;e do hallu 
kolorowego i białego, a także filet na kapy i sto­
ry po bardzo tanich cenach. Na składz.ie widki 
wybór obrusów, chus.tek, poduszek i miUeu na 
dugcxlnych warunkach. KonÓwna. Nowomiejska 4, 
ostaŁ1llie wejście, prawa strooa, II piętro. 2696--1 

POTRZEBNI 
chłopcy ze znajomością śIus8.Tstwa. Mangolin, 
Piotrkowska 114. 2681-1 

PLISOWANIE I KARBOWANIE 
w najnowszych deseniach (radjo) wykonuje spe­
cjalista z Paryża po ccnach na.jniższych. M. A. 
Najman, Plac Wolności 8. w magazynie sulden 
damskich. 26.90-1 

MISTRZYNI 
Akademji p~, była włUoicidka abły W 
Warsza:wie, .dzieł. lekcji kroju i azycia łatWJlll 
sposobem bez ładnych rystmk6w. Dla practlj,­
cyeb kuny wiecZlOC'owe. Gdańska Nr. 29. Za-
krze_ki - Lebiecljcłf. 2686-1 

KROJU, SZYCIA 
i modelowania wyucu pracownia ubiorÓ,., dam­
skich i dziecinnych oraz bie1.iźniarstwa haftu i 
filet. UoxecsUce pcaktylorją na materjale i mają 
możność uszycia sobie kilku s:rtuk. Pańska 75, 
m. 52. ol Daner. Ił wejście. 2687 -

TAPICER - DEKORATOR 
przerabia meble, zakłada firanki, przyjrnu~ obsta­
lunki, kraje p.okrowce, przerabia starE: na nowe 
ta.pczany, kozetki, fotele, garnitury, otoman.,., mar· 
kizy, story i najnowsze: dekoracje po<lłttg ostat­
niej mody paryskiej, a także przyjn.u"'? robotę 
poza miastem. Wszystkie roboty wykonywam 
punktualnie po bard;o:o nl~"ich cenach. Proszę za­
wiadomić pocztą. Adres: U w a g a! tylko Cegiel-
niana 64, m. 9. 2691-1 

W drukarni • Głosn Polskie2:o". Pioirkow.ska 80.. 




